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GAWĘDA  I. 

Wiadomo  jest  wszystkim,  że  nasz  bohater  w 
sukmanie,  Tadeusz  Koścuszko  wraz  z  Bartoszem 
Głowackim,  są  w  niebie,  gdzie  mają  dwa  pokoiki, 
które  im  Pan  Bóg  przeznaczył  na  czas  nieograni- 
czony. Bartosz  Głowacki  swojego  czasu  zrobił 
swemu  Naczelnikowi  na  imieniny  z  kosiska  fajkę, 
którą  tenże  zawsze,  gdy  idzie  na  pogawędkę  ze 
św.  Piotrem  ze  sobą  bierze.  Poczciwy  Bartosz  jak 
pod  Racławicami,  tak  też  i  w  niebie,  dzielnie  Ko- 
ściuszce służy,  czy  to  gazety  z  poczty  przyniesie, 
czy  też  gąsiorek  miodu  świeżego,  tak  się  stara, 
aby  Naczelnikowi  na  niczem  nie  zbywało ...  I  nie- 
źle im  się  obydwum  powodzi.  Jak  zwykle,  tak  i 
tego  poranku  wybrał  się  Kościuszko  na  gawędę  ze 
św.  Piotrem,  wziął  ze  sobą  najnowsze  pisma,  no, 
i  znalazł  się  wkrótce  na  znanym  nam  kamieniu 
przy  bramie  obok  św.  Piotra. 

Piotr  niezbyt  w  dobrym  humorze  był,  bo  się 
napracował  otwierając  i  zamykając  bramę,  —  ale 
grzecznie  powitał  Tadeusza  i  zaczął  się  skarżyć, 
że  ma  dużo  roboty.  Mówił,  że  jak  mu  Pan  Bóg  nie 
podwyższy  "pejdy",  albo  nie  da  pomocnika,  to. . . 
"skwituje".  —  Wiesz  —  powiada  —  Tadeuszu, 
najgorszą  mam  biedę  z  moskalami,  bo  tego  ścier- 
wa tyle  się  tu  pcha,  że  już  wkrótce  miejsca  bra- 
knie, a  przy  tern  te  bestje  chcą  oszukiwać,  za  jed- 
nego rubla  po  5  się  pchają,  a  kontrakt  opiewa  "po 
rublu  od  głowy!" 

—  Ej,  Piotrze!  jak  widzę  to  na  starość  się  zbo- 
gacisz  —  zauważył  Tadeusz ;  możesz  zebrać  w  ten 
sposób  mil  jony. . .  czy  i  twoi  ziomkowie  też  płacą 
wstępne?. . . 

—  Ależ  co  mówisz  Tadeuszu!  miałżebym  su- 
mienie własnych  braci  obdzierać ...  —  Co  innego 
moskale,  lubią  brać  łapówki,  to  niech  i  dają 


Ale  słuchaj  Tadeuszu  —  ciekawa  rzecz,  że  twych 
rodaków  tak  mało  się  zgłasza. . .  Przecież  to  woj- 
na, więc  i  oni  powinni  też  się  tu  znaleść.  Tych 
przeklętych  szwabów,  awstryjców,  mahometan, 
serbów,  francuzów,  belgów,  bryty jców,  całe  gro- 
mady tu  przychodzą  a  waszych  nie  wiele. . . 

—  Boś  dziwny  Piętrze,  —  na  to  Kościuszko.  — 
Z  polaków  tylko  ci  tu  idą,  co  trzymają  z  "braćmi 
słowianami",  i  dobrowolnie  hołdują  carowi. . .  to 
za  nimi  tu  się  wloką,  a  ci  co  w  Leg  jonach  giną,  i 
ci  którzy  "braci"  słowiańskich  biją,  tak  jak  ja  ich 
biłem  —  to  oni  wolą  na  ojczystej  ziemi,  we  wła- 
snych siedzibach,  pod  polską  brzozą,  lub  sosną  spo- 
czywać, —  dla  nich  Polska  jest  najlepszym  nie- 
bem . . . 

—  Ho  ,ho,  zauważył  św.  Piotr.  —  Ty  zawsze 
tę  Polskę  tak  chwalisz  i  kochasz,  to  czego  tu  sie- 
dzisz, wraz  z  Bartkiem? 

—  Wiesz  dobrze  Piętrze,  żem  tu  przyszedł  po 
sprawiedliwość  dla  mojej  Ojczyzny. . .  i  tak  długo 
tu  będę,  aż  ją  otrzymam!. . .  —  zawołał  Kościu- 
szko. 

—  Ho,  ho,  ho. . .  mój  złoty,  to  jeszcze  będziesz 
musiał  długo,  bardzo  długo  czekać. 

—  To  co  do  kroćset!. . .  to  jakie  tu  rządy!  To 
tacy  schyzmatycy  moskale,  lutrzy,  niemcy,  turcy, 
chińczycy  i  wszelkie  inne  tałatajstwo,  może  spra- 
wiedliwość otrzymać,  —  a  mój  naród  nie. 

—  Ależ  się  nie  sierdź  [Tadeuszu . . . ,  wiesz,  że 
my  trzymamy  z  al j  antami,  to  oni  na  pierwszym 
miejscu. . .  A  wy  możecie  poczekać. . . 

—  Tfu!  do  mil  jon  bagnetów! chybaś  się 

Piętrze  spił  wczoraj  na  chrzcinach,  że  tak  plecisz, 
trzy  po  trzy...,  nie  na  żarty  zły  wołał  Kościuszko, 
—  przecież  te  narody  mają  wolność  —  a  my  już 
czekamy  120  lat. 

—  Tak,  to  prawda  Tadeuszu . . .  Ale  te  narody 
biją  się  nietylko,  aby  tej  wolności  nie  utracić,  lecz 
jeszcze  drugim  dać  wolność  —  wtrącił  Kościuszko. 

—  A  wasz  naród    zleniwiał  —  rzecze  Piotr,  i 

niechce  się  bić  o  wolność woli  ręce  do  nieba 

wznosić  i  oczekiwać,  aż  ono  mu  tę  wolność  da. 
To  próżne  czekania  Tadeuszu,  my  jeszczeimy  ni- 


komu  wolności  nie  dali  i  nie  myślimy  dać,  bo  o 
wolność  trzeba  się  bić,  bić  i  jeszcze  raz  —  bić! 

—  O  tern  ja  wiem  doskonale  Piętrze.  To  też 
na  początku  wojny  wysłałem  Bartosza  do  Piłsud- 
skiego, aby  zaczął  wojnę  z  Rosją,  i  co  się  stało  — 
Piłsudski    usłuchał    rozkazu  i  zawołał  Naród  do 

broni!  Ale  czy  go  usłuchano?  —  gdzie  tam! 

Wprawdzie  młodzież  jak  zawsze  poszła  i  Sokoli, 
i  Skauci  (choć  ich  mistrz  uciekł  do  Amreyki. . .), 
i  Strzelcy,  ale  to  mało,  trzeba,  aby  cały  naród  po- 
wstał —  i  byłoby  się  to  stało,  gdyby  nie  ci  prze- 
klęci "ugodo wcy",  ci  targowiczanie. . .  Od  mojej 
pamięci,  aż  po  dzień  dzisiejszy,  ta  zaraza  więcej 
naród  gubi,  jak  trzej  wrogowie. 

—  Masz  rację  Tadeuszu  —  rzecze  aw.  Piotr, 
—  ale  czy  nie  mógłbyś  mnie  wyjaśnić,  co  też  emi- 
gracja wasza  w  Ameryce  porabia  i  jak  ona  poma- 
ga swej  Ojczyźnie  w  nieszczęściu?  Jak  twoja  sza- 
ra Drużyna  (której  jesteś  patronem),  pracuje  i 
czy  szykuje  się  na  zew? 

—  O  tern  Piętrze  pomówimy  kiedyindziej,  — 
zakończył  Kościuszko.  A  teraz  bądź  zdrów. 

GAWĘDA  II. 

—  Bartoszu,  podaj  mi  te  dzisiejsze  pisma,  pol- 
sko-amerykańskie,  —  zawołał  Kościuszko  na  na- 
szego chłopa  z  pod  Racławic,  —  pójdę  odwiedzić 
Piotra  przy  bramie. 

Otrzymawszy  żądane  pisma,  udał  się  nasz  bo- 
hater, jak  zwykle  na  pogawędkę  ze  św.  Piotrem. 
Od  czasu  jak  Piotr  potłukł  swoją  niemieckiego 
wyrobu  fajkę,  przyjaźń  pomiędzy  nim  a  Tadeu- 
szem stała  się  więcej  trwała,  pomimo,  że  się  na 
wielu  punktach  gawędząc,  nie  zgadzają,  a  na- 
wet czasami  poczubią,  to  jednak  znów  zgoda  mię- 
dzy nimi  zapanuje.  Przychodząc  do  bramy,  zau- 
ważył Kościuszko  wielki  natłok  różnych  narodo- 
wości. Moskale  jak  zwykle  na  przedzie  i  w  naj- 
większej liczbie.  Byli  tam  oswobodziciele  maho- 
metan z  Azji  Mniejszej  i  z  Kaukazu,  to  znowu  wy- 
bawiciele Polski  z  pod  jarzma  teutonów. . .  Za  mo- 
skalami najwięcej  się  zgłosiło  szwabów  z  pod  Var* 
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dunu  i  z  zachodniego  terenu  rzeźni  europejskiej, 
potem  stali  grupkami  "awstryjcy",  którzy  już  kil- 
ka razy  musieli  zmart  wy  eh  wstawać  i  bronić  tej 
już  kilka  razy  z  powierzchni  znikłej. . .  Austrji. 
Była  spora  garść  rycerstwa  św.  Ojca  (krewnych 
św.  Piotra),  jak  również  francuzów.  Byli  też 
anglicy,  wogóle  jakie  tylko  są  narody  na  świecie, 
to  miały  tam  swych  przedstawicieli  i  kandydatów 
do  Abrahama  Ojczyzny.  Św.  Piotr  po  przejrzeniu 
paszportów  i  legitymacyj  wpuścił  to  wszystko  za 
bramkę,  a  siadłszy  na  kamieniu  (na  którym  już 
był  Kościuszko),  sapiąc  jak  miech  kowalski  i  klnąc 
na  czem  świat  stoi,  w  te  odezwał  się  słowa : 

—  Wiesz  Tadeuszu,  jak  Stary  nie  "zaśtapuje" 
tej  mordowni,  to  ja  chyba  zwarjuję. . .,  bo  pomyśl 
jeno  —  ile  to  potrzeba  urzędników,  aby  tych  ludzi 
wysłać  na  rzeź,  a  ja  tu  sam  jeden  mam  im  dać 
radę  ? . . .  Mówiłem  onegdaj  ze  Starym,  co  on  sobie 
myśli,  że  tej  wojny  nie  zakończy,  a  On  powiada,  że 
jeszcze  czas...  Oj,  ten  Stary,  ten  Stary!...  — 
narzekał  Piotr. 

—  On  ma  rację  Piętrze  —  rzecze  Kościuszko. 
Za  morderstwo  mojej  Ojczyzny,  to  teraz  niech  się 
te  psie-krwie  wspólnie  wymordują.  Niech  szwab 
tłucze  moskali,  a  ci  zaś  odwrotnie  szwaba,  niech 
się  ta  strupieszała  Europa  porządnie  we  krwi  ską- 
pie, to  może  się  nauczy  szanować  prawa  mniej- 
szych narodów. 

—  Dobrze  mówisz  Tadeuszu,  —  rzecze  Piotr, 
—  ale  za  cóż  ja  mam  się  tu  pocić  przy  bramie,  na 
starość?  Jak  się  zgniewam,  to  zastrajkuję  i  niko- 
go za  bramę  nie  wpuszczę. . .  No,  powiedz  jeno  co 
tam  nowego  w  gazetach  dzisiaj  ?  a  miałeś  mi  po- 
wiedzieć coś  o  waszej  emigracji  w  Ameryce. 

—  Właśnie  mam  tu  pisma  polsko  -  amerykań- 
skie, to  ci  tu  kilka  przeczytam  i  opowiem  o  jej 
stosunkach. . .  Pamiętasz  Piętrze,  jak  ci  mówiłem 
o  owym  Zjeździe  Pittsburskim,  na  którym  moi  ro- 
dacy za  Oceanem  taką  zgodę  zawarli  ? . . .  Cieszy- 
łem się  z  tego  bardzo,  a  mój  Bartosz  aż  podchmie- 
lił z  radości,  że  ci  chłopi  robociarze,  wzięli  się  raa 
przecie  do  zgodnej    roboty. . .     Myślałem    sobie, 


przez  niezgodę  kraj  upadł,  to  zgoda,  jedność  i  mi- 
łość bratnia  znowu  go  dźwignie  na  nogi. 

—  O  tak,  pamiętam  Tadeuszu  —  wtrącił  Piotr 

—  a  nawet  gdym  raz  wspom  niał  o  tern  Staremu, 
to  tenże  aż  brodę  głaskał  z  zadowolenia . . .  mówił, 
że  przecież  twój  Naród  nie  całkiem  jeszcze  zgnu- 
śniał,  i  jak  powiada,  się  weźmie  do  pracy  nad  od- 
budową swej  Ojczyzny,  to  ja  mu  dopomogę. . . 

—  Kto  sam  sobie  pomaga  —  to  mu  inni  też  po- 
magają. . .,  a  nawet  Jehowa  takiego  prędzej  ma 
na  oku,  —  przeciwnie  było  i  jest  z  narodem  moim, 
ten  ci  tylko  Piętrze  na  obcą  pomoc  zawsze  liczył  i 
liczy.  Chce,  żeby  mu  jaki  pan  prusak  lub  moskal 
turek,  chińczyk  lub  jaki  dzikus,  tę  Ojczyznę  w 
worku  przyniósł  i  pod  nogi  wysypał. . .,  albo  żeby 
mu  z  nieba  pod  pierzynkę  spadła .  A  gdy  się  nada- 
rzy sposobność,  że  można  tę  Ojczyznę  wywalczyć, 
to  gdy  jedni  chwycą  za  broń,  to  drudzy  plują  na 
nich  i  na  tych  co  przed  nimi  walczyli,  a  sami  udają 
się  pod  opiekuńcze  skrzydła  caratu...  Tak  było 
za  mojej  pamięci,  tak  jest  i  dzisiaj. . .  I  to  samo 
zrobiła  Polonja  w  Ameryce. 

Ale  pomówimy  o  tern  jeszcze  kiedyindziej,  bo 
tam  Bartosz  ze  śniadaniem  czeka,  więc  muszę  iść. 

—  Bądź  zdrów  Piętrze!  —  Niech  cię  Jehowa  pro- 
wadzi Tadeuszu! 

GAWĘDA  III. 

—  Dzień  dobry  Piętrze,  —  siadając  na  kamie- 
niu, zawołał  Kościuszko.  —  Czyś  jeszcze  nie  za- 
strajkował? 

—  Nareszcie . . .  namyślił  się  Stary  i  dał  mi  do 
pomocy  Pawła  —  odpowiedział  Piotr.  —  Ja  tylko 
będę  teraz  paszporty  przeglądał  i  łapówki  od  mo- 
skali liczył  ,a  on  niech  bramę  otwiera. 

—  Ale  będziesz  musiał  Piętrze  z  nim  się  po- 
dzielić dochodami,  —  zauważył  Kościuszko. 

—  Dostanie  figę  z  makiem  /Tadeuszu. 
Niech  i  Paweł  tyle  się  narobi  za  darmochę  co 

ja,  to  się  nauczy  rozumu. . .  zresztą  od  czasu  do 
czasu  dam  mu  kilka  kopiejek  na  "oczyszczonuju", 
żeby  mu  od  zmęczenia  gardło  nie  wyschło.  Ale  co 


tam  nowego  Tadeuszu  ?  Opowiedz  mi  dalej  o  Pola- 
kach w  Ameryce,  lubię  słuchać  wogóle  o  twoim  na- 
rodzie, gdyż  nawet  moi  ziomkowie  sympatyzują  z 
Nim;  aljanci  również. . . 

—  Więc  mów,  co  się  stało  po  owym  sławnym 
Zjeździe  Pittsburskim  ? 

—  Co  się  stało  Piętrze?  to  co  było  do  przewi- 
dzenia. Najpierw  ci,  co  to  zawsze  są  chciwi  wła- 
dzy i. . .  dolarków,  zerwali  z  Komitetem  Obrony 
Narodowej,  a  utworzyli  tak  zwaną  "Zdradę"  czyli 
drugą  Targowicę . . . 

To  niby  duchowieństwo  Tadeuszu  ? 

—  Ci  sami  Piętrze,  których  ty  masz  w  szcze- 
gólniejszej opiece  i  którym  przewodzisz...  "Pol- 
scy'' księża!. . . 

— Pfe. . .  to  paskudnie  z  ich  strony. . .  aż  mi 
wstyd  i  będę  musiał  się  ich  brzydzić. . .  a  nawet 
napiszę  im  porządny  list. 

—  Oni  cię  nie  usłuchają  Piętrze,  ja  ich  znam... 
to  bestyjstwo  takie  rozwydrzone,  że  już  im  nic 
nie  pomoże . . .  Oni  nawet  Starego  się  wyrzekli  — 
a  cóż  dopiero  mówić  o. . .  Ojczyźnie.  Ich  Ojczyzną 
i  Bogiem,  to  jest  w  dzisiejszych  czasach  wielmo- 
żny pan. . .  dolar. 

—  Przecież  się  nie  powinni  na  mnie  zapatry- 
wać, ja  biorę  "kopytkowe"  od  moskali,  bo  mi  się 
słusznie  należy,  ale  po  jakiego  licha  im  pieniądze? 

—  Wiesz  Piętrze,  żebym  ani  centa  za  to  nie  dał, 
że  oni  "kopytkowego"  nie  biorą  za. . .  pchanie 
moich  rodaków  do  carskiej  kieszeni.  Ci  ludzie  do 
wszystkiego  są  zdolni . . .  Lud  mój  Racławicki 
odzierają  do  ostatniej  koszuli,  niby  to  na  "chwa- 
łę" Boską,  a  gdy  Polska  z  głodu  kona,  to  oni  ty- 
siącami sypią  na. . .  dom  w  New  Yorku,  który 
dla  zamydlenia  oczu  maluczkim,  nazwano  "Domem 
Emigracyjnym  Św.  Józefa",  tak,  tak,  mój  Piętrze. 

—  Ależ  to  skandal  Tadeuszu .  Ja  muszę  Stare- 
mu powiedzieć  o  tern  wszystkiem,  to  tak  dłużej 
być  nie  powinno,  jeżeli  oni  chcą  służyć  nam,  to 
niech  służą,  a  nie  własnym  kieszeniom;  to  pasku- 
dnie Tadeuszu,  już  my  im  tego  płazem  nie  puści- 
my, bądź  pewny. 

—  Spodziewam    tię  Piętrze    bo  sądziłem  do* 
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tychczas,  że  "jak  w  niebie,  tak  i  na  ziemi". . .  ale 
bądź  co  bądź  ty  chociaż  stary  Piętrze,  to  jednak 
jaką  taką  władzę  i  wpływ  masz,  więc  powinieneś 
twych  konfratrów  poskromić. 

—  Następnie  —  ciągnął  dalej  Kościuszko  — 
jak  za  mojej  pamięci  król  Poniatowski  przeszedł 
do  Targowicy,  łamiąc  przysięgę,  tak  i  na  emigracji 
"król"  jej  Z.N.P.  to  samo  uczynił,  łamiąc  przy- 
sięgi Pittsburskie .  Lecz  jak  ongi  król  nie  uczynił 
tego  samowolnie,  ale  za  namową  Rosji —  tak  i  dziś 
"inni  szatani' '  byli  i  są  czynnymi  w  postaci  agen- 
tów i  "ulubieńców" . . .  Moskwy.  To  jest  tak  ja- 
sne Piętrze,  że  można  widzieć  nawet  bez  okularów. 

—  Ale  pójdę  już,  bo  znów  jakaś  ćma  się  wali 
kandydatów  rajskich.  Tylko  nie  ulokuj  mi  gdzie 
blisko  mojej  kwatery  moskali  lub  szwabów  Piętrze 
—  bo  bym  ci  porządnie  uszu  natarł. . .  Ja  tego 
ścierwa  nie  znoszę  w  sąsiedztwie,  Do  to  zbóje,  a 
mój  Bartek  zaśby  nie  usiedział  spokojnie,  a  chciał- 
by ich  prać ! . . .  Powiada  mi,  że  go  okrutnie  ręce 
świerzbią  i  gwałtem  chce  iść  do  Piłsudskiego  — 
ale  mu  tłumaczę,  że  i  tu  będzie  miał  sposobność, 
niech  jeno  poczeka. . .  Ale  to  sekret  Piętrze  — 
więc  bywaj  zdrów ! 

—  Proszę  na  drugi  raz  Tadeuszu ! . . . 

GAWĘDA  IV. 

—  Cóż  do  biesa  —  zawołał  św.  Piotr,  zwraca- 
jąc się  do  grupy  "awstryjców"  i  szwabów  —  ja 
tutaj  via  Pekin  otrzymałem  raport,  że  was  ma 
być  100,000,  i  na  tyle  przygotowałem  miejsca,  a 
was  tu  i  setki  niema. . . 

—  Bo  reszta  zmartwychwstała  i  znów  tłucze 
moskali  —  objaśnił  pewien  "cugsfirer". 

—  A  witaj  że,  witaj  Tadeuszu,  —  zawołał  Piotr 
do  nadchodzącego  Kościuszki,  podobno  twój  Bar- 
tek popełnił  jakiś  występek? 

—  Nic  takiego  Piętrze.  —  Wczoraj  na  targu 
jakiś  kozunio  go  zaczepił,  no  i  Bartosz  dał  mu  po- 
rządną odprawę . . .  przytem  i  innym  się  dostało, 
bo  mój  zuch  z  pod  Racławic  nie  żartuje,  —  tylko 
wali,  aż  pierze  lecą ! . . . 
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—  To  dziwne  .Tadeuszu,  że  go  nie  aresztowali  ? 

—  Kiedy  szef  policji  Michał  podobno  podchmie 
lił  sobie  wczoraj  na  imieninach  u  Iwanowa  i  nie 
było  komu  zarządzić  aresztowania. . .  Ale  Piętrze, 
postaraj  się  o  jakiś  gąsiorek  miodu,  bo  tak  na  su- 
cho, to  jakoś  nie  klei  nam  się  ta  rozmowa. 

—  Ja  mam  tam  w  krzaku  trochę  "amunicji", 
to  chodźmy,  tylko  tak,  aby  Paweł  nie  widział. . . 
boby  mi  się  przysłużył  i  sprzątnął.  Ta  jucha  się 
tak  rozpił  przy  bramie,  że  trudno  wytrzymać. . . 
Best  je  moskale  przynoszą  tu  całymi  kwartami 
"oczyszczonej"  i  co  chwila  któryś  da  Pawłowi  po- 
ciągnąć. 

—  Wiesz  Piętrze,  to  pewien  "prezes"  z  Chica- 
go wa  chciałby  tu  pracować.  On  i  "oczyszczona ja" 
. .  .to  mi  dopiero. . .  para!  Ale  już  chodźmy. 

Siadłszy  na  murawie  pod  krzakiem,  już  po 
drugiej  kolejce,  —  Piotr  brodę  otarłszy,  poprosił 
Kościuszki,  aby  mu  dał  fajki  popalić. 

—  Ależ,  owszem  Piętrze,  —  masz  tu,  i  pal, 
tylko  te  swoje  sympatje  do  aniołów  włóż  razem 
z  tytoniem  do  fajki  i  puść  z  dymem. . . 

—  Za  żadne  pieniądze,  nie  mogę  tego  uczynić 
Tadeuszu...  Wiesz  przecie,  że  i  nasza  "Italja" 
też  z  nimi  ma  przymierze. 

—  Mój  Piętrze...  Ta  wasza  "Italja",  to  tak 
wyjdzie  na  tym  przymierzu,  jak  Zabłocki  na  my- 
dle... 

—  Nie  mówmy  o  tern  Tadeuszu  —  lepiej  mi 
opowiadaj  dalej  o  waszej  emigracji...  Mówiłeś 
mi  przedtem,  że  ta  zgoda  pittsburska  się  rozwia- 
ła?... 

—  A  tak,  Piętrze,  mówiłem,  że  ci  darmozjady 
od  kliki  Związkowej,  z  zagorzałych  przeciwników 
Moskwy,  przedzierzgnęli  się  odrazu  w  jej  wielbi- 
cieli. . .  i  lud,  z  którego  krwawicy  żyją,  jak  nie- 
biescy ptacy  —  sprowadzili  na  manowce . . . 

—  Wiesz  Tadeuszu,  że  to  podłe  narzędzia  cara- 
tu, ja  chociaż  się  niewiele  na  waszych  sprawach 
rozumie,  ale  sądzę,  że  lud  niepowinien  się  dać  dłu- 
żej za  nos  wodzić. . . 

—  Masz  słuszność  Piętrze.  I  lud  już  zaczyna 
oczy  przecierać,  tu  i  owdzie,  zaczyna  głowę  pod- 
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nosić. . .  coś  się  w  nim  burzy. . .  coś  zbiera. . .  A 
gdy  fala  gniewu  ludu  wzbierze,  to  biada  zaprzań- 
com!. . .  Tak  było  za  mojej  pamięci,  kiedy  to  lud 
warszawski  z  Kilińskim  na  czele,  wymierzał  na- 
grodę zdrajcom  swej  ojczyzny...  Tak  będzie  i 
obecnie . 

Lud  Związkowy,  to  ten  sam  ludek  racławicki ; 
spokojny,  ofiarny,  a  przedewszystkiem  cierpli- 
wy. . .  Lecz  ten  chłop  —  robociarz  potrafi  też  być 
i . . .  sędzią .  Zapyta  on  swych  prowodyrów  dokąd 
go  wiodą. . .  A  gniew  ludu  jest  straszny  —  bo  on 
gniewem  Boga ! . . .  Oj  będzie  gorąco  różnym  czci- 
cielom caratu,  nahajki,  własnego  żołądka  i  "oczy- 
szczonej". .. 

—  A  co  twoja  szara  drużyna  porabia,  Tadeu- 
szu? Czy  też  idzie  drogą  nowoczesnych  targowi- 
czan?  Odpowiedz  mi,  proszę,  bom  słyszał  ,jak  da- 
wniej opowiadałeś  o  zjazdach,  zlotach,  mane- 
wrach, że  karabinem  ćwiczy. . .,  że  się  gotuje  na 
bój  za  ojczyznę  itp. 

—  Lepiej  nie  pytaj,  Piętrze. . .  bo  za  wiele  za- 
wodu ...  za  wiele  bolesnych  wspomnień . . . 

—  Ale  opowiem  ci,  tylko  nie  dziś,  przy  następ- 
nym spotkaniu.  Teraz  pójdę,  bo  tam  Bartosz  go- 
tów się  wdać  w  nową  awanturę  z  moskalami. 

—  Ja  zaś  muszę  dać  baczenie  na  Pawła,  bo  on 
Tadeuszu,  jakbym  go  nie  pilnował,  to  by  się  spił, 
a  moskale  by  wleźli  i  bez  paszportów  i  "kopytko- 
wego",  by  nie  dali . . . 

—  Ha,  ha,  ha,  —  zaśmiał  się  Kościuszko  —  a 
tobie  Piętrze  najwięcej  się  o  to  rozchodzi. . .  i  dzi- 
wisz się  swym  konfratrom  na  ziemi,  że  są  chciwi 
na  dolarki.  Nie  dziw,  że  ludziska  mówią:  "jak  w 
niebie,  tak  i  na  ziemi". . .  ale  to  święta  prawda. . . 
No,  już  nie  tłumacz  się,  a  bywaj  zdrów!. . . 

GAWĘDA  V. 

Co  tam  nowego  wyczytałeś  Tadeuszu  —  pyta 
Piotr,  siadając  na  kamieniu,  czytającego  gazetę 
Kościuszki.  —  Nasi  aljanci  podobno  tłuką  szwa- 
bów, co?.. . 

—  Niech  im  Jehowa  da  zdrowie  Piętrze,  ale  to 
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nie  znaczy,  aby  Targowiczanie  w  Czykagowie, 
Pittsburgu,  Milwaukee  i  innych  kolonjach  amery- 
kańskich mieli  szaleć  z  zazdrości ...  Ja  Piętrze,  ró- 
wnież szwabów  nienawidzę  i  życzę  im  pogromu, 
lecz  tak  się  upadlać,  jak  nasi  ziomkowie  w  Ame- 
ryce, to  przecież  woła  o  pomstę ! . . .  —  Mój  Bar- 
tosz pewnego  razu  śpiewał  o  nich  taką  piosenkę: 

Biada  despotom,  zdrajcom  —  biada!. . . 

Zadrżyj  o  hańbo  naszych  dni; 

Przez  was  Ojczyzna  kona  blada, 

A  ojcobójstwo  woła  krwi!. . . 
Oj,  kona  ma  ziemska  Ojczyzna  przez  tych 
podleców  —  kona,  a  oni  jak  za  mojej  pamięci,  tak 
i  dziś  lud  mój  kochany  ogłupiają.  Polska  kiedyś 
przeklnie  narówni  i  tych  co  zdradzają  i  tych  co 
się  dają  ogłupiać. . .  Jeżeli  chłop,  robociarz,  niema 
na  tyle  odwagi,  aby  zerwać  ze  zgnilizną,  aby  się 
wygrzebać  z  błota,  w  jakie  go  różni  oczajdusze 
wprowadzili,  to  gorzko  mu  będzie  w  przyszłości, 
zamiast  wolnym  obywatelem  Polski,  pozostanie 
jak  dotąd  niewolnikiem. . .  Będzie  jak  dotychczas 
wołem  pracującym  dla  obcych;  wołem,  który  mu- 
si zawsze  chodzić  w  jarzmie,  a  to  jarzmo  nietylko 
wrogowie,  ale  i  różni  "prezesi'*  z  "cenzorami"  bę- 
dą mu  na  karku  coraz  bardziej  zacieśniać . . .  Tak, 
tak,  mój  Piętrze. .. 

Ja,  coś  niecoś  pojmuję  /Tadeuszu,  ale  nie  wszy- 
stko, co  ty  mówisz.  Ja  również  pochodzę  z  ludu 
—  z  rybaków  i  dola  chłopa  mnie  też  interesuje, 
chociaż  by  tu  w  niebie,  a  tembardziej  dola  chłopa 
polskiego,  która  jest  straszniejszą  i  tragiczniej  - 
szą  od  wszystkich  innych  na  świecie. . .  Gdybym 
nie  musiał  bramy  pilnować,  tobym  zeszedł  na  zie- 
mię i  jeszcze  raz  stałbym  się  apostołem. . .  Po- 
szedłbym pomiędzy  ten  biedny,  ten  poniewierany 
i  ogłupiany  lud  polski  i  wołałbym  co  sił  starczy: 
Chłopie  polski !  robotniku ! . . .  Rwij  więzy  niewoli ! 
Krusz  jarzmo,  które  ci  kark  krwawi!. . .  Prostuj 
twego  szlachetnego  a  ubogiego  ducha,  a  nie  wierz 
obłudnikom,  którzy  ci§  wodzą  po  manowcach ! . . . 
Idź  drogą  prawdy,  choćby  ona  była  cierniami  usła- 
na!. . .  Odwróć  się  od  zdrajców  twoich  i  twej  Oj- 
czyzny, którzy  cię  tumanią,  bo  ich  Ojczyzną,  to 
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jest  ich  pełny  żołądek  i  dolar  w  kieszeni ! . . .  Z  ży- 
wymi idź  naprzód,  aż  do  wolności;  aż  ci  zaświta 
złota  jutrznia  swobody;  aż  Polska  twa  Ojczyzna, 
którą  miłujesz  swym  chłopskim  sercem  ,wyjdzie 
jasna  jak  słońce  z  grobu  ciemności  —  Wolna  i  Nie- 
podległa i  zawoła:  Cześć  ci  chłopie!. . .  Cześć  twym 
spracowanym  dłoniom,  które  mnie  dźwignęły !  Tyś 
wolny. . .  i  —  jam  Wolna!. . . 

—  Widzę  Piętrze,  że  się  "cywilizujesz". ...  i 
nie  na  darmo  tu  chodzę  na  gawędy  z  tobą. . .  Nie 
spodziewałem  się,  że  tak  prędko  przejmiesz  się 
moimi  zasadami ...  Ty  chociaż  staryś  Piętrze, 
masz  jeszcze  silnego  ducha,  żeś  tak  pięknie  wy- 
powiedział miłość  do  ludu  mojego. . .  Daj  mi  pra- 
wicę, niech  ją  uściskam...,  bo  niemasz  Piętrze 
nad  Lud  Polski!  Ten  lud,  który  prowadziłem  na 
armaty  moskiewskie  pod  Racławicami . . .  Ten 
sam  lud  kochany,  który  tysiące  mil  jedzie  szukać 
chleba  w  obce  światy,  a  potem  syt  i  z  pełnym  trzo- 
sem, jak  te  jaskółki  wiosną  —  wraca  do  swych 
gniazd  rodzinnych . . .  Miło  mi  być  patronem  tego 
ludu. . . 

—  Czy  to  prawda  Tadeuszu,  że  moskale  znów 
są  w  Karpatach? 

—  Raczej  Piętrze  w  tarapatach.  —  Oni  zno- 
wu tam  lazą,  gdzie  już  dwa  razy  w  skórę  dostali, 
a  zresztą  oni  tam  się  pchają  po  to,  aby  prędzej  tu 
przywędrować.  Biednym  moskalikom  już  się 
sprzykrzyło  "wojowanie"  i  radziby  do  nas. . . 

—  Tego  się  właśnie  obawiam  Tadeuszu,  bo  już 
i  miejsca  wiele  nie  ma  tutaj. . .  A  jak  ich  się  tu 
zwali  z  pół  mil  jona,  to  będę  miał  kłopotu  nie  ma- 
ło.. .  Trzeba  będzie  pastwiska  rozparcelować,  aby 
im  miejsce  zrobić. . . 

—  To  twoja  rzecz  Piętrze,  a  ja  radbym,  żeby 
oni  tutaj  wszyscy  przyszli  i  cara  ze  sobą  przypro- 
wadzili. . .  No,  ale  już  muszę  iść,  bo  i  tak  za  długo- 
śmy  gawędzili . . .  Bywaj  zdrów  Piętrze ! 

—  Niech  Jehowa  prowadzi! 
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GAWĘDA  VI. 

—  Jak  się  masz  Piętrze  —  zawołał  Kościuszko, 
podchodząc  do  bramy  —  co  tam  nowego  u  ciebie 
słychać  ? 

Nic  ważnego,  dobrze  żeś  przyszedł,  bom  się 
zdrzemnął  na  kamieniu  i  śniło  mi  się,  że  Twoja 
szara  drużyna  w  Ameryce  stanęła  po  stronie  Le- 
gjonów  Piłsudskiego.  Wytłumacz  mi  ten  sen  Ta- 
deuszu, czy  on  może  się  kiedy  sprawdzić?. . . 

Mój  Piętrze,  nie  jestem  tłumaczem  snów,  ale  ci 
przedstawię  w  krótkości  historję  Sokolstwa,  to 
może  sen  twój  da  się  jako  wytłumaczyć. 

—  Proszę  bardzo  Tadeuszu,  a  wdzięcznym  ci 
za  to  będę. 

—  Przedewszystkiem  Piętrze,  musisz  znać 
przebieg  walki  o  wolność  w  63.  roku,  jako  też  jej 
smutny  koniec. 

—  Jużeś  mi  o  tern  mówił  Tadeuszu,  a  zresztą 
ja  to  sam  doskonale  pamiętam,  a  więc  opowiadaj . 

—  Otóż  widzisz  mój  Piętrze,  było  tak :  Po  krwa 
wy  eh  zapasach  powstańców  63.  roku,  kiedy  to  już 
ostatnia  szubienica  skrzypnęła,  na  której  zginął 
ks .  Stanisław  Brzózka  —  zapanowała  w  narodzie 
straszna  apatja.  Upadek  ducha  był  powszechny,  a 
rozpacz  jak  zmora  dusiła  naród. 

Lecz  ci,  którzy  uszli  szubienic  i  Sybiru,  nie  dali 
za  wygrane,  ale  uchodząc  przed  mściwem  okiem 
wroga  za  granicę,  tam  na  nowo  zaczęli  myśleć  o 
walce  i  przygotowaniu  się  do  nowego  boju  o  nie- 
podległość swej  Ojczyzny.  Ci  więc  powstańcy,  któ 
rzy  się  znaleźli  na  ziemi  galicyjskiej,  zorganizo- 
wali pierwsze  stowarzyszenie  młodzieży  i  nazwali 
takowe  "Sokołem".  Sokół  jest  podobny  orłowi, 
więc  mówiono,  że  jak  orły  szły  w  bój  za  Konfede- 
racji Barskiej,  mojej  Resurekcji,  pod  Księciem  Jó- 
zefem i  Dąbrowskim,  potem  roku  1830-1  i  1863go, 
tak  Sokoły  pójdą  w  bój  w  latach  następnych.  Gdy 
Orzeł  strudzony  w  boju,  udał  się  na  spoczynek,  to 
Sokół  miał  go  zastąpić. 

—  Więc  ja  rozumiem  .Tadeuszu,  że  sokolstwo 
powstało  z  krwi  i  kości  bohaterów  63  roku . 

—  Nie  inaczej  Piętrze.  —  Kadry  Sokole  naj- 
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pierw  w  Galicji,  a  następnie  w  Poznańskiem  i  na 
Emigracji  urosły  na  krwią  zasianej  glebie  rycerzy 
powstania  Styczniowego,  urosły  w  tysiące,  w  setki 
tysięcy,  a  ja  patrząc  na  to,  nieraz  mówiłem  do 
Bartosza : 

—  Hej,  zuchu!  nie  na  marne  nasze  wysiłki,  bo 
oto  rośnie  nowa  armja,  nowe  zastępy,  które  jak 
kamienie  przez  Boga  rzucane  na  szaniec  —  na 
śmierć  pójdą  po  kolei. . . 

I  trwało  to  tak  Piętrze,  dość  długo.  Młodzież 
się  hartowała  po  Sokolniach  na  przyszłe  boje.  — 
Gdy  rozległ  się  huk  armat  na  Bałkanie,  który 
zwiastował  ogólną  burzę  światową,  wtenczas  przy 
śpieszono  przygotowania.  W  Galicji  tworzą  się 
nowe  oddziały  związków  i  drużyn  strzeleckich.  W 
Ameryce  odbył  się  Zjazd  Pittshurski.  Robota 
nrzygotowawcza  na  całej  linji  w  pełnym  biegu. 
Leecz  jak  ci  opowiadałem  dawniej,  ludzie-karły,  ro- 
botę ta  dla  zadowolenia  własnych  ambicji  popsuli . 
Zaczęły  sie  tak  w  kraju,  jak  i  na  emigracji  nowe 
kłótnie.  Ugodowcy  z  Dwugroszówką,  Dmowskim, 
Karabaszem,  Smulskim  i  Starzyńskim  na  czele  — 
zaczęli. . .  hulać. 

I  przyszedł  rok  wielki,  rok  wojen,  a  dla  Polski 
rok  wyzwolenia  1914.  W  Galicji  kto  może  chwyta 
za  broń,  tworzą  się,  z  przygotowanej  już  dawniej 
młodzieży  pułki  wojska  Polskiego,  przekraczają 
granice  i  jeden  na  trzech,  uderzają  na  Moskwę. 
Niestety,  wvnadki  wielkie,  chwila  dziejowa,  za- 
skoczyła Polaków  kłócących  się . . . 

—  To  smutne  Tadeuszu,  że  twój  Naród  podob- 
ny iest  do  chłoną  i  baby.  którzy  w  nalącym  sie  im 
nad  o-łowa  domu  —  za  łby  sie  wodzą. . .  Dom-Oj- 
rzvzna  Polaków  się  nali.  a  oni  się  wodzą  za  łby. .. 
Czy  iest  nodobny  waszemu  Tadeuszu,  jaki  inny 
naród  *ia  świecie,  który  by  tak  czynił?. . . 

—  To  iest  więcei  niż  smutne  Piętrze.  Jest  to 
bolesne.  Rozpacz  mnie  tu  nonrostu  ogarnia,  pa- 
trząc na  tak  straszne  zaprzaństwo,  na  taki  una- 
dek  ducha  obywatelskiego,  na  ten  bólów'  ból.  mo- 
ieor>  ludu  kochanego,  któremu  różni  kataryniarze, 
dolarowicze,  nmilarze  i  wszelka  inna  kanalia  za- 
truła ducha,  że  teraz  ledwo  zipać  może ...  To  szel- 
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mostwo  wyrzekło  się  i  zaparło  swojej  Ojczyzny. 
Jak  Judasze  na  każdym  kroku  tę  Ojczyznę  zdra- 
dzają bezczelnie,  a  lud  się  na  to  z  założonemi  rę- 
kami patrzy. . .  Wprawdzie  tu  i  owdzie  odzywają 
się  j.akieś  pomruki,  ale  na  ogół  nic  chłop-robociarz 
nie  robi  takiego,  aby  się  od  hańby  i  tych  wszyst- 
kich co  jego  duszą  w  haniebny  i  zdradziecki  spo- 
sób frymarczą,  otrząsnął.  Nie  mówmy  już  o  tern 
dzisiaj,  Piętrze,  bo  to  człowieka  robi  chorym.  Jak 
tam  dużo  obecnie  masz  kandydatów  na  lokatorów 
niebieskich  ? . . . 

—  Masa  tego  Tadeuszu,  wiesz  przecie,  że  teraz 
jest  jeneralne  zarzynanie  się,  to  musi  ich  być  du- 
żo, nawet  aż  za  dużo !  Stary,  tylko  brodę  z  zadowo- 
lenia głaszcze,  że  tyle  duszyczek  odrazu  dostanie 
zbawionych,  bo  wiesz  Tadeuszu,  że  jak  kto  zginie 
na  wojnie,  to  my  go  zbawiamy. . . 

—  Hm,  mruknął  Kościuszko . . .  Ale  bywaj 
zdrów  już,  bo  muszę  iść,  Piętrze. 

—  Z  Jehową ! . . . 

GAWĘDA  VII. 

—  Piętrze  —  zawołał  zbliżając  się  doń  Koś- 
ciuszko —  dziś  bramę  zamknij  i  nie  wpuszczaj  ni- 
kogo, a  Paweł  niech  się  tymczasem  prześpi . . . 

—  Dla  czego  tak  Tadeuszu  ? . . .  Ale  siadaj  tu 
obok,  proszę. 

—  Cóż  to,  nie  wiesz  Piętrze,  że  dzisiaj  wielka 
rocznica  ? 

—  Jaka? 

—  Oj,  Ty  kapuściana  głowo!  Nie  wiesz,  że  to 
"Dzień  Piłsudskiego?"... 

—  Ej,  ty  zawsze  bajesz  o  jakichś  tam  Piłsud- 
skich, przecież  to  rewolucjonista. . .  buntownik. . . 
On  walczy  przeciwko  al j antom,  to  dlaczego  ja 
mam  obchodzić  jego  rocznicę,  i  o  takowej  wie- 
dzieć ! . . . 

—  Głupiś  wraz  z  twoimi  al j antami  Piętrze!. . . 
Przedewszystkiem  musisz  wiedzieć,  że  Piłsudski 
na  czele  Legjonów  walczy  tylko  o  Polskę,  tak,  jak 
ja  o  nią  kiedyś  walczyłem,  a  aljanci,  czy  też  nit 
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aljanci,  to  go  tyle  obchodzą  co  zeszłoroczny  śnieg. 
Czyś  zrozumiał? 

—  Skądbym  zaś  miał  tak  prędko  zrozumieć . 
Ja  już  dwa  lata  nad  tern  głowę  sobie  suszę  i  ani 
weź  pojąć  nie  mogę.  Wciąż  mi  się  zdaje,  że  to 
wróg  aljantów. . .  Możebyś  mnie  to  wyjaśnił  Ta- 
deuszu . 

—  A  cóż  ci  to  pomoże  Piętrze,  kiedy  ty  jesteś... 
chinof iłem . .  .  Zresztą  posłuchaj . 

Gdy  wybuchła  wojna  światowa  i  narody  zaczę- 
ły się  wspólnie  mordować,  Polska,  gdyby  nie  Pił- 
sudski, stałaby  się  żerem,  jak  dotąd  dla  ludów. 
Najlepszą  gwarancją  wolności  mego  narodu,  bę- 
dzie silna  pięść,  uzbrojona  w  bagnet. . .  I  co  się 
dzieje  Piętrze?  —  Otóż  ten,  jak  go  nazywasz  "re- 
wolucjonista", ten  przez  nikogo  nieznany  pół- 
litwin,  a  pół-polak,  organizuje  armję  polską. . . 

—  To  musi  być  mądry  chłop  Tadeuszu  ?  —  za- 
wołał Piotr. 

—  Przecież,  że  coś  zaczynasz  pojmować  —  od- 
powiedział Kościuszko.  Dzisiaj  właśnie  dwa  lata 
mija,  jak  na  czele  Leg  jonów  przekroczył  granice 
Królestwa  Polskiego  i  uderzył  na  Rosję.  Mój  Pie- 
prze, trzeba  być  Polakiem,  żeby  pojąć  to  wszystko. 

Człowiek  ten  stworzył  armję  taką,  jakiej  świat 
nie  widział  —  bo  armję  obywatelską.  Jak  krzy- 
knął: Do  broni!  —  to  i  magnat  i  wyrobnik  i  bis- 
kup i  socjalista;  uczony  i  pastuszek  —  wszystko 
się  doń  garnęło. . .  Kto  tylko  poczuł  się  Polakiem, 
to  szedł  do  Piłsudskiego.  I  wierz  mi  Piętrze,  że 
jest  to  najbitniejsze  wojsko  w  obecnej  wojnie. 
Niemcy  i  Austriacy,  Legiony  "krwawą  i  żelazną 
dywizją". . .  nazywali.  Cały  świat  się  zdumiewa 
ich  bohaterstwem,  nawet  sami  moskale  oddają 
cześć  Leg  jonom.  Dwa  lata  upływa  Piętrze,  jak 
mój  następca  poprowadził  tę  "żelazną  dywizję"  na 
pola  bitew.  Przez  dwa  lata  o  ich  piersi  rozbijały 
się  hordy  moskiewskie;  setki  bitew  stoczyły  Le- 
giony. Powtórzyły  się  Racławice,  Somosierra, 
Grochów  i  Ostrołęka .  A  ostatni  ich  czyn  przeszedł 
wszystkie  ponrzednie,  kiedy  nawet  hipokryzja 
Niemiec  uchyliła  czoła  przed  brawura  Polskiego 
żołnierza  i  przepuściła  depesze,  że  "dzięki  bohater- 
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stwu  Polskiego  Leg  jonu,  armje  austro-niemieckie 
ocalały  od  klęski  i  pogromu". 

—  A  no,  jak  tak  Tadeuszu,  to  Czołem  Legjo- 
nom.  Jeżeli  al j antka  Anglja  im  cześć  oddaje,  to  i 
ja  muszę.  Doprawdy,  że  tam  są  ogniste  dusze!. . . 

—  To  są  Karpackie  Orły  Piętrze ! . . .  Tylko  na- 
sze Karpaty  mogły  takie  wojsko  wydać.  I  cóż  zna- 
czy wobec  nich  zgniła  zaprzańców  zgraja  w  Ame- 
ryce? Cóż  znaczą  ujadania  psiarni  moskalofil- 
skiej,  któraby  chciała  żłopać  krew  Legjonów. . . . 

—  Prawda  Tadeuszu,  święta  prawda!. . . 

—  Oni  Piętrze  nietylko  krwią  swoją  serdeczną, 
ale  i  duszą  własną  służą  Ojczyźnie.  Iluż  tam  się 
znajduje  poetów,  ilu  uczonych  Piętrze,  a  tylko 
przyszły  historyk  ich  czyny  zbadać  będzie  zdolny . 

—  Czybyś  nie  mógł  Tadeuszu  wymienić  mi 
kilku  z  nich,  chciałbym  to  lepiej  zapamiętać . . . 

—  I  owszem  Piętrze.  Z  literatów  jest  sędziwy 
Wacław  vSierosiewski,  Andrzej  Strug  ,Gustaw  Da- 
niłowski i  wielu,  wielu  innych.  A  poeci  to  rosną 
tam,  jak  grzyby  po  deszczu!. . . 

Nai°*łośniejsi  z  nich  sa:  Józef  Relidzyński,  An- 
drzej Teslar  i  Józef  Mączka,  a  za  nimi  cała  armja 
innych .  Ich  noezie  wnrost  są  cudowne  Piętrze!. . . 

—  Mói  złoty  Tadeuszu,  przeczytaj  mi  kilka  u- 
tworów,  jeśli  masz  nrzy  sobie.  Albo  na  pamięć 
powiedz  —  nroszę  cię . . . 

—  Jak  widzę,  to  nie  na  żarty  zaczynasz  się  in- 
teresować. Gotów  bvłbyś  jeszcze  pomaszerować 
do  Leon  omów  Piętrze  —  co? 

—  Już  iestem  za  starv  Tadeuszu  i  nie  wiem, 
czybym  bvł  zdatnv.  ple  licho  nie  śni . . . 

—  Powiem  ci  tu  Piętrze,  z  namieci  kilka  uryw- 
ków z  noezii  Legionów.  .  .  Tylko  słuchaj  uważnie. 

Audrzei  Teslar  we  frapmentach  na  cześć  Bis- 
kuna  Bendnrskiep-o.  tak  mówi: 
"Na  g-odv  bvwaj  dusz, 
Oiczyznv  wierny  svnu!.  .  . 
Kto  wacha  sie  —  kto  tchórz. 
Niegodzien  Oiców  czvnu, 
O  hańba  mu!.  . . mrekleństwo  srom!.  . . 
Gadzina  to  wyległa  — 
Na  matki  świętem  łonie!.  . , 
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Niech  zgniłe  domu  węgła, 
Na  łeb  mu  runą  podły ! . . . " 

—  To  straszne  słowa  Tadeuszu . . .  Brr ! . . .  aż 
mnie  ciarki  przechodzą . . . 

—  Władysław  Orkan  tak  pisze  Piętrze: 

"Gdybym  był  sercem  dzwonu, 
Co  z  głębi  mogił  wybucha, 
Wołałbym  całym  spiżem  tonu: 
Prostujcie  ducha!. . . 


Gdybym  był  sercem  dzwonu, 
Co  nad  tą  ziemią  przechodzi, 
Wołałbym  całą  mocą  tonu: 
fTężcie  się  młodzi ! . . . 
St.  Falkiewicz  zaś  woła: 

"Słońce!  ty  z  nami,  błogosław  lot; 
Wroga  gonimy.  W  piersi  brak  tchu, 
dni  bez  spoczynku,  noce  bez  snu  — 
Uświęć  ty  sławą  mściwy  nasz  grot ! . . . 
Słyszałeś  Piętrze? 
I  słońce  z  nimi ! . . . 
Zaś  Stanisław  Stwora  powiada: 
"O  Polsko! 

Z  przeszłości  twej  krwawiących  kart 
Otuchę  biers  i  moc  i  hart, 
Wskrześnij ! 

Już  czas!  Narodzie  siły  zbierz! 
i  w  sercach  wiarę  ojców  wskrzesz 
i  wiarę  swoją  ucieleśnij 
wiarę :  w  Czyn ! . . . " 
Henryk  Zbierzchowski  tak  opiewa  czyny  Le- 
g  jonów: 

"Hej !  znowu  dzwoni  wokół  polski  kord ! 
Skurczył  sie  z  lęku  zły  potwór  kałmucki. 
Wiedzie  orlęta  swoje  pan  Piłsudski, 
Wódz  Legjonstów  —  postrach  ruskich  hord!" 
Józef  Mączka  na   cześć  Biskupa  W.  Bandur- 
skiego,  który  odwiedził  okopy  Leg  jonów  w  Boże 
Narodzenie  1915  r..  tak  pisze: 

"Prości  jesteśmy  i  jesteśmy  mali, 

my  —  z  szeregowych  żołnierzy  tysiąca. . . 

aleśmy  wielką  rzecz  umiłowali, 

co  szła  przed  nami,  jako  gorejąca 
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pochodnia,  we  krwi  nam  znacząc  i  dymie 
Twoimi  usty  wymówione  Imię. . . 
To  Imię  Twemi  powiedziane  słowy: 
ZA  POLSKĘ  TYLKO! 

Pamiętasz  w  kościele ....   ten  ogień  w  twa- 
rzach —  serc  ciche  wesele . . . 
Błogosławiłeś  hufiec  już  gotowy, 
na  bój  za  Polskę,  co  z  kajdan  rozkuta 
w  krwawą  rocznicę  ofiary  Trauguta.  . ." 
Józef  Relidzyński  na  cześć  Wodza  Piłsudskiego 
taką  składa  Rotę: 

"Zbrój  sie,  narodzie,  zbrój  się,  zbrój  — 
Zygmuntów  dzwon  Ci  dzwoni ! . . . 
O  wojsku  śpiącem  sen  się  Twój 
Dziś  jawi. . .  Hej!  do  broni! 
Pierzchnie  śmiertelny  przed  nim  wróg  — 
Tak  nam  dopomóż  Bóg  l" 

—  Tadeuszu  przestań  już,  bo  łzy  mi  z  ócz  idą, 
a  pięść  się  zaciska.  . .  Bo  gotów  jestem  wyrzec  się 
nietylko  aniołów,  ale  i  Starego  i  iść  służyć  w  tych 
Twoich  Legionach!. . . 

—  Jednak  Piętrze,  musiałem  cię  przekonać, 
chociaż  byłeś  tak  uparty,  żeś  się  Chrystusa  zaparł 
swojego  czasu. . .  Ale  już  musimy  skończyć.  Otóż 
i  Bartosz  idzie  z  gąsiorkiem  miodu  —  myślę,  że 
nie  odmówisz  Piętrze  i  na  cześć  Legjonów  w  dwu- 
letnią rocznicę  ich  powstania,  wraz  z  nami  wznie- 
siesz toast. 

—  Nalej  Bartoszu  w  trzy  kielichy .  Bierz  Pię- 
trze. . .  Za  pomyślność  Legjonów  i  Ich  Wodza  Pił- 
sudskiego !  ! 

—  Wiwat !  —  krzyknęli  Piotr  z  Bartoszem . . . 
Niech  żyje  Wolna  i  Niepodległa  Polska  Ludo- 
wa! :       ; 

Niech  żyje  jej  Wojsko  —  Legjony!!! 

GAWĘDA  VIII. 

Niech  będzie    pochwalona  Polska  —  rzekł 

Kościuszko,  siadając  na  kamieniu,  obok  Piotra. 

Niech  Imię  Jej  będzie  błogosławione  —  od- 
powiedział św.  Piotr.— Co  tam  nowego  Tadeuszu? 
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—  Maleńka  awantura  Piętrze.  Gdyśmy  się 
rozeszli  ostatni  raz,  to  mój  Bartosz  z  uciechy,  że 
to  już  druga  rocznica  była  Piłsudskiego  —  sprał 
po  drodze  coś  piętnastu  moskali,  którzy  wracali  z 
jarmarku,  ale  im  dał  porządnego  bobu  Piętrze. . . 
Tak  zmykali,  że  ani  się  żaden  nie  obejrzał.  Jeden 
tylko  krzyknął:  "Pewnie  legjonista  —  dawaj  Boh 
nogi !" . . . 

—  To  nic  Tadeuszu  —  tylko  żeby  się  Stary 
przypadkiem  nie  dowiedział. . . 

—  Oni  Piętrze,  tak  się  przelękli,  że  nie  powie- 
dzą nikomu . . .  zresztą,  Stary  ma  obecnie  dużo  za- 
trudnienia z  pomaganiem  tym,  którzy  się  zarzy- 
nają. Bo  kajzer  woła:  ' 'Nikomu  nie  pomagaj,  tyl- 
ko mnie  Jechowo,  bo  ja  chcę  swoją  krzyżacką  pię- 
ścią cały  świat  uszczęśliwić.. .''  "Hospody  pomfiuj !" 
— woła  Moskal.  —  "Ja  tak  etu  Polczu  lublu  szto 
wsiech  Polaków  bym  wywieszał...  Pomohi  Boh  etu 

Polszu    od    teutonów    ochranit "    A    Franc 

Józef  zaś  woła  Piętrze  tak:  "Panie!  Ja  taki 
stary,  jak  i  [Ty,  więc  pomóż,  bo  nie  dam  rady. . . 
Ta  mte  Włochy  włażą  na  mój  kark,  tu  zaś 
moskal  nie  daje  spokoju. .  .Wszak  ja  Jehowo  mam 
czysty  rekord  poza  sobą,  oprócz,  że  moja  babka  z 
różańcem  w  ręku,  a  łzami  w  oczach  —  kawał  Pol- 
ski okroiła. . ." 

Carochwalcy  i  polscy  sprzymierzeńcy  Rosji  w 
Ameryce,  na  kolanach  żebrzą,  wołając:  "Panie! 

nasz  car  z  honorem  kocha  i  ruble  daje My 

idziemy  za  Rosją. . .  Nam  radość  piersi  rozpiera, 
że  armja  Brusiłowa  jeszcze  raz  przespaceruje  się 
przez  Polskę. . .  i  dzieła  zniszczenia  dokończy. . . 
Połącz  ty  nas,  9  słowiański  Boże !  pod  znakiem  mi- 
łościwego knuta  i  szubienicy. . .  Lecz  o  Panie, 
zniszcz  tych  przeklętych  legjonistów. . .  Piłsud- 
skiego na  Sybir  wyślij . . .  Albo  ich  wszystkich 
każ  świętym  na  księżyc  przenieść.  Te  pruskie  pa- 
robki  Panie,  stanęli  jak  mur  z  żelaza,  i  bronią 
wstępu  kochanym  zastępom  najmiłościwszego  ca- 
ra do  Polski . . .  My  przez  dwa  lata  modliliśmy  się 
Boże  do  Ciebie,  a  Ty  nic  o  nas  nie  dbasz.  —  Le- 
gjony  zamiast  zniknąć  z  powierzchni  ziemi,  to  ro- 
sną i  rosną. . .  Boże!  car  ja  i  nas. . .  chrani!". . . 
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Tak  się  to  wszyscy  Piętrze  modlą. . . 

—  To  nic  Tadeuszu,  że  oni  się  modlą,  ale  Stary 
nie  taki,  zęby  siucnai  byle  kogo...  a  specjalnie 
poiskicn  mosKaioiilow ...  A  raz  nawet  mnie  mó- 
wił, że  czy  om  chcą,  czy  nie,  to  f  oiska  będzie  wolną, 
bo  krew,  którą  ieją  ooecme  polscy  żoimerze  pod  Pił 
sudskim,  będzie  dopełnieniem  czary  niedoli;  bo 
krew  ta  zmyje  grzechy  przeszłości,  zmyje  hańbę 
Targowiczan  i  iNarod  czysty,  jak  łza,  stame  się 
W  ornym. . .  Tak  mi  mówił  Stary,  Tadeuszu. 

—  Tak,  ale  co  zdoła  zatrzeć  Piętrze,  hańbę  dzi- 
siejszych zdrajców,  tych,  którzy  kamienie  potępie- 
nia rzucają  w  stronę  bohatersKieh  zastępów,  Któ- 
rzy na  krew  świętą  legjomsty  plują?. . .  Co  zmyje 
tę  podłość?  , 

—  Ta  sama  święta  KREW,  Tadeuszu . . . 

—  Jedno  mnie  martwi  Piętrze  i  tern  się  najbar- 
dziej gryzę,  że  mój  Lud  kochany,  ten  chłopek-ro- 
bociarz,  tak  długo  pozwala  się  za  nos  wodzić  róż- 
nym karjerowiczom  z  pod  ciemnej  gwiazdy,  któ- 
rzy co  tydzień  inne  przekonania  mają,  innemu  Bo- 
gu za  doiara  służą,  że  też  ta  sprzedaj ność  sumień 
wśród  wychodźtwa  w  Ameryce  takie  ma  prawo 
obywatelstwa.  A  chłop  tego  w  żaden  sposób  nie 
może  zrozumieć.  —  Gdyby  taki  robociarz  więcej 
nad  tern  się  zastanowił,  toby  zaraz  się  przekonał, 
gdzie  prawda:  Jeżeli  ten  lub  tamten  pan  przedtem 
mówił,  lub  pisał  inaczej,  a  dziś  inaczej,  to  znaczy, 
że  on  swoje  sumienie  za  łyżkę  strawy  sprzedał  i 
jest  skończonym  łotrem. .  .Od  takiego  trzeba  stro- 
nić, jak  od  zarazy.  Mój  ziomek,  Adam  Mickiewicz 
mówił,  że  takiego  człowieka  trzeba  na  dziesięć  mil 
omijać,  bo  się  można  od  niego  zarazić. 

—  Miałeś  mi  Tadeuszu  dokończyć  opowiadania 
o  tych,  którym  patronujesz,  a  którzy  się  Sokoła- 
mi zowią. . . 

—  Dziś  już  zapóźno  Piętrze,  zostawmy  to  na 
drugi  raz.  Pójdę  pogadać  z  Bartoszem  o  Legjo- 
nach.  Tymczasem  bywaj  zdrów  Piętrze. 

—  Niech  Jehowa  prowadzi,  /Tadeuszu. 
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GAWĘDA  IX. 

— Niech  będzie  pochwalony  Piłsudskiego  Czyn 
— rzecze  Kościuszko,  zbliżając  się  do  kamienia,  na 
którym  siedział  św.  Piotr. 

—  Niech  skutki  jego  będą  błogosławione  —  od- 
powiedział Piotr. . .  —  Ale  cóż  tam  nowego  Tadeu- 
szu?. . .  Widzę  na  twoich  wargach  jakiś  uśmiech 
szczęścia . . . 

—  Nowego  Piętrze?  —  A,  tak,  jest  nowość. 
W  ostatnich  dziennikach  ukazała  się  Piętrze  wia- 
domość, że  państwa  Centralne  pod  naporem  ko- 
nieczności, zmuszone  są  w  kilku  najbliższych 
dniach  ogłosić  niepodległość  Polski,  aby  następnie 
ta  Polska  stworzyła  własną  armję,  na  obronę 
swych  granic. 

—  Masz  na  myśli  Giermanów  Tadeuszu? 

—  Tak  Piętrze,  Giermanów . . .  wrogów  Polski, 
a  dziś  z  musu. . .  przyjaciół.  Oni  Piętrze  wiedzą 
co  robią.  W  Polsce  jest  dużo  jeszcze  mężczyzn 
zdatnych  do  broni,  tak  że  po  wypuszczeniu  jeńców 
Polaków,  których  państwa  centralne  mają  około 
500,000  i  policzywszy  stutysięczną  armję  Legjo- 
nów,  to  Polska  może  wystawić  wcale  piękną  armję. 
A  mil  jon  Polaków  z  bagnetem  w  ręku  wystarczy, 
nietylko  aby  zatrzymać  cztery  miljony  moskali, 
ale  będzie  jednocześnie  dość  na  pilnowanie  swych 
praw  i  z  innej  strony. . . 

—  Ale  kto  te  wszystkie  koszta  poniesie  Tadeu- 
szu —  przecież  Polska  biedna  ? . . .  A  na  stworze- 
nie takiej  armji  trzeba  moc  pieniędzy. 

—  Koszta  poniesie  Państwo  Polskie  —  Piętrze, 
które  zaciągnie  pożyczkę  państwową  —  zagra- 
niczną . 

—  Ależ  mówiłeś  mi  niedawno  Tadeuszu,  że  sa- 
mi Polacy  chcieli  tej  "autonomji",  a  zwłaszcza, 
Polacy  w  Ameryce? 

—  Mój  Piętrze,  tacy  to  i  Polacy . . .  Oni  raczej 
są  podobni  tym  z  pod  Ujścia  i  tym,  którym  niegdyś 
w  Manifeście  kazałem  "pod  pierzyny  powłazić  i 
czekać,  aż  ich  wróg  w  domu  odwiedzi" ...  Aż  im 
nóż  do  gardła  przyłoży! . . . 
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—  Brr!. . .  To  nie  koniecznie  przyjemnie  Ta- 
deuszu —  aż  mię  coś  po  gardle  połechtało . . . 

—  Niekoniecznie  przyjemne  to  Piętrze,  ale  im 
się  taka  sposobność  uśmiecha,  bo  wołają:  "Stać  i 
czekać".  . .  Mówią:  jak  się  stworzy  rząd  narodo- 
wy, uznany  przez  "cały"  Naród. . .  to  i  "my"  się 
ruszymy. . .  Oni  chcą  gotowego  Piętrze,  czekają  aż 
im  "ktoś"  ten  "rząd"  stworzy.  Może  anioł,  może 
Bułgar,  a  może  "brat"  słowianin-kozak ;  może. . . 
Chińczyk,  Turek  —  pies  —  albo  wydra. . .  —  Ale 
oni  sami  niechcom  chcieć. . .  Wąchają  się  —  bo 
i  pocóż  to  się  kłopotać?. . .  Znajdzie  się  "ktoś"  co 
im  Polskę  na  talerzyku  przyniesie  i  pod  nos  po- 
stawi . . . 

—  Wiesz  Tadeuszu,  że  to  strasznie  i  głupio  wy- 
gląda z  ich  strony,  ale  gorzej  głupio  im  będzie, 
gdy  ten  rząd  się  utworzy,  a  zapyta:  "coście  czynili 
dla  swego  kraju  panowie?". . . 

— Oni  powiedzą  Piętrze :  Myśmy  stali  i  czekali ; 
my  byliśmy  dobrymi  żebrakami ;  zbieraliśmy  "pod- 
pisy" ;  my  chcieliśmy  Polskę  wyżebrać,  wymodlić... 
Tworzyliśmy  "legjony",  budowaliśmy  Polskę  w. .. 
Meksyku  i  na  Kaukazie...  Z  "żywymi"  szliśmy  "na- 
przód", tylko  dalej  i  dalej  w  bagno  zaprzaństwa... 

—  Oj !  oj ! . . .  co  to  będzie  Tadeuszu,  gdy  ogło- 
szoną zostanie  niepodległa  Polska  ? . . . 

—  Najpierw  Piętrze,  wszyscy  carochwalcy  z 
przerażenia,  pozamieniają  się  w. . .  słupy  soli. . . 
i  będzie  wśród  nich  "płacz  i  zgrzytanie  zębów",  ale 
już  będzie  zapóźno!...  Potem  "Rasieju"  "szlag" 
trafi,  a  Anglik  z  Francuzem  powiedzą :  "Proszczaj 
słowiańska  aljantko!...  ,Teraz  będziemy  się  Pol- 
sce zalecać!"  O  Twoją  "Italję"  nie  potrzebujesz 
się  obawiać  Piętrze,  bo  ona  swoim  wystąpieniem 
dopomogła  Polsce  do  Wolności,  to  się  jej  nic  nie 
stanie.  Jakby  jej  Franc  Józef  za  wiele  chciał  do- 
kuczać, to  go  Polacy  przytrzymają. . .  i  wszystko 
się  skończy  tak,  że  i  wilk  będzie  syty  i  koza  cała. .. 

—  Wtedy  Tadeuszu  już  nie  będziemy  mieli  co 
tutaj  siedzieć;  ja  pójdę  do  swojej  "Italji",  Ty  zaś 
do  Polski? 

—  Naturalnie  Piętrze.  Pójdziemy  wraz  z  Bar- 
toszem : 
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"Do  tych  pól  malowanych  zbożem  rozmaitem, 
Pozłacanych  pszenicą,  posrebrzanych  żytem . . . " 

Pójdziemy. . .  Stanąwszy  na  Kopcu,  jaki  mi 
lud  usypał  pod  Krakowem,  zbudzę  wszystkich  o- 
brońców  tej  ziemi.  Wstanie  nasz  sędziwy  Piast, 
z  Chrobrymi,  Wielkimi  i  całą  swoją  rodziną;  wsta- 
nie Jagiełło  z  Zygmuntami,  twórcami  złotego  wie- 
ku; wstanie  Batory,  Sobieski;  wstaną  Chodkiewi- 
cze, żółkiewscy,  Czarneccy,  Rej  tany,  Kołłątaj  e, 
Mickiewicze,  Słowaccy,  Ujejscy,  Trauguci,  Wy- 
spiańscy. . .  Wszystkie  groby  się  otworzą,  jak  na 
sąd  ostateczny. . .  Na  głos  Zygmunta  ustawią  się 
wokoło  Kopca  i  odbędzie  się  Defilada.  Będzie  to 
rzeczywiście  sąd  Piętrze . . .  Będzie  sąd  Cnoty  i 
Czynu  lecz  zarazem  surowy  sąd  nad  zdrajcami, 
rakarzami  i  oprawcami  własnej  Ojczyzny. . . 

Ale  trzeba  już  iść  Piętrze,  bo  czas  schodzi,  na 
drugi  raz  więcej  ci  opowiem. 

Bądź  zdrów! 

—  Dziękuję  za  odwiedziny  i  proszę  na  drugi 
raz.  Niech  żyje  Piłsudski  i  wojsko  Polskie-Legjo- 
ny!    Niech  Jehowa  prowadzi  Tadeuszu! 

GAWĘDA  X. 

—  Czegóż  się  tak  Pawle  irytujesz  —  zawołaj 
Piotr  do  Pawła,  szamocącego  się  z  jakimś  synem 
Turkiestanu  —  cóż  on  ci  zawinił? 

—  Bo  to  widzisz,  ojcze  Piętrze,  ten  kozi  syn, 
ani  kropli  "oczyszczonej"  nie  ma  —  powiada,  że 
kazali  jemu  i  jego  towarzyszom  cały  zapas  wypić, 
gdy  mieli  pójść  do  ataku  na  pozycje  Legjonów.  I 
ta  szarańcza,  Piętrze  nic  nie  wskórawszy,  zginęła 
wraz  z  "oczyszczoną". 

—  Ale  otóż  i  Tadeusz  nadchodzi.  —  Masz  tu 
Pawle  15  kopiejek  na  wódkę  i  nie  napastuj  tych 
biednych  moskalików. 

—  Jak  się  masz  Tadeuszu  —  chodź,  pójdziemy 
do  kamienia,  zawołał  Piotr  do  Kościuszki. 

—  Czołem  Piętrze!  —  Piękną  pogodę  mamy 
dzisiaj.  Ej,  żeby  to  prędzej  tam,  do  Piłsudskiego 
okopów  się  dostać,  toby  się  jeszcze  pokazało  mo- 
skalikom, gdzie  raki  zimuje. . . 
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—  Ale  siadajmy  Tadeuszu,  —  opowiedz  mi  co 
nowego  —  proszę . . . 

—  Ponieważ  juzem  cię  przekonał  Piętrze  co  do 
naszej  sprawy  Polskiej,  więc  dziś  pogadajmy  o  na- 
szej emigracji  ogólnie.  A  chcąc  to  określić,  tak  po 
mojemu  Piętrze,  to  robotę  na  czele  "wielkich"  or- 
ganizacyj  nazwał  bym  —  "błazenadą". 

—  Proszę  bardzo  Tadeuszu,  ja  zawsze  rad  słu- 
cham, jak  się  twoi  rodacy  w  Ameryce  sprawują. 

—  Pomyśl  jeno  Piętrze:  —  Od  25  lat  zgórą, 
urządzano  obchody,  wiece,  manifestacje  różnego 
gatunku;  gardłowano  bez  miary,  na  moskali  gro- 
my wprost  rzucano  i . . .  nagle  pewnego  pięknego 
poranku  przenicowali  swój  patrjotyzm.  Z  zacię- 
tych wrogów  Moskwy,  przemienili  się  w  jej,  aż  do 
szaleństwa  —  wielbicieli . . . 

—  To  nie  do  uwierzenia  Tadeuszu. . . 

—  Ależ  tak  jest  Piętrze.  Odrazu  zaparli  się 
wszystkiego  co  polskie;  powstania  i  walki  o  nie- 
podległość nazwali  szaleństwem.  Zrobili  "zgodę", 
którą  umyślnie  rozbili. . .  "Orjentację"  sfabryko- 
wali w  Czyka-grodzie,  i  Pittsgradzie,  a  potem,  że- 
by maluczkim  oczy  zamydlić,  pojechali  po  nie  do... 
Europy.  —  To  już  nie  na  błazenadę,  ale  więcej  na 
gałgaństwo  wygląda  Piętrze.  I  tak  bez  końca. 
Przez  cały  przeciąg  obecnej  wojny,  rożne  mniejsze 
i  większe  błazny,  bawili  wychodźtwo  swoimi  sztu- 
czkami . 

—  To  ciekawe  .Tadeuszu . . . 

—  Ciekawe  ? . . .  To  szopka  Piętrze .  Ale  gdzie 
tam,  cyrk  poprostu  stworzono,  którego  właścicie- 
lami są:  żychliński,  Smulski,  Starzyński  i. .  .Pio- 
trogród,  a  widzem  moi  ziomkowie. . .  Tylko  muszą 
oni  drogo  opłacać  to  widowisko,  bo  czcią  swoją  i 
honorem . . .  Potworzono  rozmaite  Rady,  Wydzia- 
ły, Kmitety,  niby  na  ratunek  Polsce,  a  w  rzeczy- 
wistości, to  komitety  owe  więcej  szkody,  niż  ko- 
rzyści Polsce  przyniosły.  Był  czas  Piętrze,  że  li- 
derzy cyrku  wyczerpali  program  i  przedsiębior- 
stwo chyliło  się  do  upadku.  Na  szczęście  zjechał 
do  Ameryki  mistrz  tonów. . .  no  i  sytuację  urato- 
wał. Wzięto  go  tez  zaraz  w  szczególniejszą  opie- 
kę. . .  Zrobiono  z  Bogu  ducha  winnego  Paderew- 
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skiego  polityka.  Ogłoszono  go  i  wmówiono  weń, 
że  jest  wielkim,  cudownym  wprost  mężem  stanu 
—  zbawcą  Polski,  od  Boga  zesłanym. . . 

I  "mistrz"  w  to  uwierzywszy,  dał  się  nabrać 
na  kawał,  bo  cyrk  pod  jego  pieczęcią  nabrał  nowej 
siły,  a  błazny  niesłychanych  wprost  cudów  doka- 
zywali ...  —  Lecz  trwało  to  stosunkowo  niedługo. 
Ów  "mąż  opatrznościowy"  p.  Paderewski  wreszcie 
się  połapał,  że  go  użyto  za  narzędzie  i  haniebnie 
wciągnięto  w  kałużę  błota,  z  którego  aby  się  wy- 
gramolić, drapnął  aż  pono  do  Kalifornji. 

—  Tadeuszu,  to  coraz  ciekawsze . . . 

W  dalszym  ciągu  obrazek  cyrkowy  nie  inaczej 
się  przedstawia.  Jak  Piętrze  to  wygląda,  aż  boki 
można  zrywać. . .  Zjechał  ci  z  Piotrogrodu  wysła- 
nik  (ten  od  szpitala  amerykańsko-rosyj  skiego  w 
Warszawie),  przyjaciel  kniazia  Mikołaj ewicza  i 
ulubieniec  cara. . .  Ten  chciał  objąć  posadę  dyrek- 
tora cyrku. . .  Ale  p.  Smulski  ("kumoter"  p.  Je- 
rzego Sosnowskiego),  i  inni  liderzy  pomyśleli: 
będzie  źle!. . .  Bo  chłop  takich  skrytych  przyjaciół 
caratu  jako  tako  słuchał,  ale  ten  to  już  za  głośny, 
aby  ludek  nie  poznał  się  na  jego  wartości.  Z  do- 
chodami cyrkowymi  może  być  krucho,  jak  chłop 
się  spostrzeże  i  wstępnego  nie  będzie  chciał  pła- 
cić.. .  My  cara  lubimy  —  powiadają  błazny,  ale 
po  co  on  nam  tu  przysłał  tego  "ulubieńca?"  Ten 
się  wygadał  i  nam  całą  robotę  słowiańską  i  tak  już 
djabelnie  przez  "Koniowców"  podkopaną,  popsuł. 
Chcąc  ratować  sytuację,  powiadają  liderzy  cyrku 
p.  Sosnowskiemu:  Idź,  czy  jedź  ty  sobie  panie  "u- 
lubieńcze"  do  wszystkich  rogatich  djabłów,  bo  jak 
chłopy  rozejrzą  się  w  sytuacji  lepij,  to  z  nami  bę- 
dzie bieda!. . .  Już  i  tak  się  bestje  buntują. . .  A 
p .  Sosnowski  powiada :  Niegłupim . . .  Mnie  tu  car 
przysłał  i  tylko  ja  mam  prawo  kierować  polityką 
cyrku  i  być  jego  "menażerem".  Tu  jest  kopalnia 
złota,  wyście  już  dość  skorzystali  z  chłopskich 
kieszeni,  niech  i  ja  się  obłowię. . . 

—  A  to  doskonałe  kawały  Tadeuszu . . . 

— No,  i  w  instytucji  co  się  nazywa  "P.  C.  K.  R." 
a  po  polsku  "Kacap",  wre  jak  w  ulu. . .  Dyrekto- 
rzy się  zblaźnili  i  skompromitowali,  a  ludek  na 
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wychodźtwie,  patrzy  i  patrzy  na  te  błazeństwa. . . 
Przeciera  oczy  i  znów  patrzy,  nie  mogąc  pojąć,  co 
to  wszystko  znaczy.  Ale  nie  dziw  Piętrze,  bo  lide- 
rzy błazenady  sprytnie  się  urządzili . . .  żeby  za- 
maskować swoje  szelmoskie  konszachty  z  carem, 
głoszą  ludowi,  że  N.K.N.,  K.O.N.  i  Legjony  są 
na  służbie  Prusaków  i  Franca  Józefa.  I  dziś  gło- 
szą jeszcze  swoje  z  carem  przymierze  i  tumanią 
masy  ludowe,  mają  jakieś  nowe  "ciała"  tworzyć, 
zjazdy  zwoływać  itp.  szopki.  —  Już  jednak  czas 
się  zbliża,  że  ludek  mój  na  tułactwie,  pozna  się 
ostatecznie  na  tych  Judaszach  i  stosowne  nagrody 
im  rozda .  —  Czemprędzej  to  Piętrze  nastąpi,  tern 
dla  Polski  lepiej.  No,  ale  już  bywaj  zdrów! 

—  Na  drugi  raz  przynieś  pisma  polskie  z  Ame- 
ryki ze  sobą  Tadeuszu.  A  za  odwiedziny  stokrotne 
dzięki.  Naprawdę,  że  to  Błazenada. . . 

—  Do  widzenia  Tadeuszu ! 

GAWĘDA  XL 

—  Przyniosłem  tu  Piętrze  kilka  dzienników 
polskich,  które  po  kolei  przejrzymy  —  rzekł  Ko- 
ściuszko, po  przywitaniu  się  z  Piotrem. 

—  ,To  niby  te,  które  w  Ameryce  wychodzą  Ta- 
deuszu ? . . . 

—  Tak  jest  Piętrze,  ale  pójdziemy  pod  krzak, 
żeby  nam  przybysze  z  rzeźni  europejskiej  nie  prze- 
szkadzali . 

—  Owszem,  chodźmy,  Tadeuszu,  mam  tam  gą- 
siorek  miodu,  to  się  nam  i  lepiej  gawędzić  będzie... 

Po  odwilżeniu  sobie  gardła,  zaczęto  po  kolei 
przeglądać  wszystkie  pisma  "wschodniej"  orjen- 
tacji,  a  w  pierwszym  rzędzie  —  te  z  Czykagrodu . .. 

—  To  jest  Piętrze  "Dziennik  Związkowy",  pół- 
urzędowy  organ  asekuracyjnego  Związku. 

—  Pewnie  tego  Tadeuszu,  którego  prezesem 
jest  p.  żychliński,  ten,  co  to  krzyczał:  "ja  idę  za 
Rosją  —  kto  za  mną",  a  który  tak  "oczyszczoną" 
lubi,  że  i  nasz  Paweł  mu  niedorówna. . . 

—  Tego  samego  Piętrze,  którego  założyciele 
nazwali:  Z.N.P.,  a  dzisiejsi  macherzy  przerobili 
na  "Związek  wszechsłowiański",  rządzony  przy  po- 
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mocy  metod  "istinno  moskiewskich".  Otóż  ten 
"Dniewnik"  Piętrze  stoi  naczele  carskiej  nagonki 
w  Ameryce .  Jakie  wspaniałe  kawały  on  pisała  i  pi- 
sze, to  można  je  czytając,  powędrować  do  pierw- 
szego lepszego  domu  warjatów...  Prowadził  ci 
Piętrze  i  ciągle  prowadzi  "ofensywę"  przeciwko 
wszystkim  nieprzyjaciołom  Rosji.  Armję  austrja- 
cką  zaraz  na  początku  wojny  rozgromił,  Austrję 
wykreślił  z  mapy  Europy,  a  w  Wiedniu  zatknął 
nahajkę,  jako  godło  słowiańskie. . .  Turcję  bił  bez 
litości,  ale  ta  jakoś  jeszcze  żyje. . .  Bułgarję,  Ir- 
landję  i  Polskę  przeklął  za...  zdradę  "słowiań- 
szczyzny" . . .  Wył  z  boleści,  gdy  długonogi  "kniaź" 
z  Polski,  wraz  ze  swoim  "manifestem"  musiał  rej- 
terować  i  w  przystępie  szału,  napisał  artykuł  "Bi- 
zantyjska Rosja",  a  wreszcie  zakonkludował,  że 
cała  Europa  jest. . .  głupią. 

—  Ale  to  dziwne  Tadeuszu,  że  lud  związkowy 
na  to  pozwala?. . . 

—  Ty  się  Piętrze  nie  znasz  na  tern .  —  Oni  lu- 
dowi głoszą,  że  "to  wszystko  dla  uciemiężonej  oj- 
czyzny", tylko  szelmy  nie  dodają  —  moskiew- 
skiej ...  I  chłopek-wychodźca,  nie  może  się  na  tych 
"kawałkach"  połapać.  Redaktorzy  tego  "istinno 
rosyjskiego"  pisma  nie  mogąc  dać  rady  ogłupić 
związkowców  sami,  wzięli  do  pomocy  p.  Kowal- 
czyka, który  siedzi  przy  ambasadzie  rosyjskiej  w 
Kopenhadze  i  nadsyła  swoje  artykuły  (dyktowa- 
ne przez  "brata"  słowianina,  konsula  rosyjskiego) 
do  "Dniewnika".  Ponieważ  i  to  niewiele  pomaga, 
więc  wzięto  jeszcze  p.  Lutosławskiego,  a  ostatnio 
wiernego  sługę  carskiego,  p.  Grabskiego.  Zapa- 
miętaj dobrze  Piętrze  to  carskie  pisemko,  bo  ono 
dużo  się  przyczyniło  do  wydarcia  duszy  polskiej  z 
piersi  chłopa  i  robotnika  polskiego  na  obczyźnie. 

—  Rzuć  to  paskudztwo,  Tadeuszu  do  śmietni- 
ka, niech  go  moje  oczy  więcej  nie  oglądają. 

—  To  zaś  Piętrze  —  mówił  dalej  Kościuszko — • 
jest  "Dziennik  Narodowy",  organ  cara  Mikoła- 
ja II-go,  i  p.  bankiera  Smulskiego,  tego  co  to  i  na 
głodnych  chciał  zarabiać,  który  w  lojalności  dla 
cara,  prześcignął  wszystkie  gazety  moskiewskie, 
piotrogrodzkie  i  wogóle  wszystkie  czarnosecinne, 
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drukowane  w  całej  Rosji .  To  ten,  co  to  na  jednej 
stronie  chwali  cara,  a  na  drugiej  Legjony  i  Pił- 
sudskiego, aby  w  razie  zwycięstwa  jednej  z  tych 
stron,  mógł  pokazać  czarno  na  białem,  że  był. . . 
lojalnym.  Niedawno  Piętrze,  sam  sobie  krytykę 
napisał,  więc  przejdźmy  nad  nim  do  porządku. 

—  Do  śmietnika  z  nim,  Tadeuszu,  do  śmietni- 
ka.. .  Bo  i  pocóż  krytyka,  kiedy  on  ją  sam  sobie 
napisał . . . 

—  Następnie,  tu  jest  organ  urzędowy  czyka- 
goskich  ojców  zgrobowstańców  —  "Dziennik  Chi- 
cagoski".  Ten  ci  Piętrze  trzyma  się  zasady:  Dziel 
i  panuj . . .  Tak  po  jezuicku,  jest  to  organ  wszel- 
kiego faryzeuszowstwa. 

—  ,Tyś  mi  już  o  tych  "ojczulkach"  mówił,  kie- 
dyś Tadeuszu . . .  Myślałem,  że  się  poprawią,  gdy 
im  list  napiszę,  ale  gdzie  tam ! . . . 

—  Oni  Piętrze  w  swoim  "Ciemniczku"  porzą- 
dnie ogłupiają  masy  ludowe,  z  których  mil  jonowe 
zyski  ciągną. 

—  Spalmy  go  Tadeuszu,  bo  nawet  nie  godzien 
i  śmietnika. . . 

—  To  jest  Piętrze  czwarty  z  kolei  "Kur jer  Pol- 
ski" (?),  organ  tak  dobrze  rosyjski,  jak  niemiecki 
albo  też  chiński . . .  Jemu  wszystko  jedno,  komu 
on  służy,  a  komu  wymyśla;  aby  tylko  dolarki  do 
kabzy  płynęły.  Przez  dwa  lata  śliną  wścieklizny 
bryzgał  w  stronę  Polski  walczącej,  a  teraz  powia- 
da w  numerze  231-m:  "Ale  miejmy  nadzieję,  że 
może  i  z  tego  kiedyś  coś  dobrego  dla  ojczyzny  wy- 
niknie". . .  Chce  sam  mieć  "nadzieję",  a  te  nadzie- 
je z  piersi  Polaków  wyrywał  z  korzeniami . . .  Tej 
szmaty  zaprzaństwo  przechodzi  ludzkie  pojęcie, 
Piętrze . . . 

—  Daj  no  go  tutaj  Tadeuszu,  zrobię  prezent 
Belzebubowi.    Niech  go  czyta,  i  niech  się  wścieka... 

—  Jest  tu  jeszcze  Piętrze  "Polak  w  Ameryce" 
i  "Rekord  Codzienny",  sekundanci  poprzednich;  o 
tych  nie  warto  wspominać,  bo  to  takie  sobie  szma- 
tki, jak  również  o  "Sokole",  —  bo  to  kat  ducha 
młodzieży  sokolej  na  wychodźtwie . . . 

Wszystkie  razem,  te  piśmidła  tworzą  tak  zwa- 
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ne  bagno  moskalofilskie,    zaprzaństwa,    zdrady, 
obłudy  i  naciągania  chłopskich  kieszeni. . . 

—  To  jest  smutne  Tadeuszu,  że  twoi  rodacy, 
za  własne,  krwawo  zapracowane  centy,  dają  się 
ogłupiać,  dają  sobie  wydzierać  polskość  —  Ojczy- 
znę z  serc ....  Dają  się  pchać  w  przepaść  tem 
straszniejszej  niewoli  przez  różnego  rodzaju  ło- 
trów międzynarodowych,  czy  to  w  sutannach,  czy 
też  we  fraczkach . . . 

— >  Cóż  zrobić  Piętrze,  kiedy  ten  lud  zapomniał 
o  swoich  nauczycielach,  wieszczach,  prorokach, 
którzy  mu  naprzód  wskazywali  drogę,  po  której 
iść  powinien,  aby  doszedł  do . . .  Wolnej  Ojczyzny. 
Ten  sam  lud  zamiast  iść  za  tymi,  co  go  kochają  i 
po  dobrej  drodze  prowadzą,  idzie  za  faryzeuszami, 
antychrystami,  wyzyskiwaczami  i  całą  falangą 
zdrajców. . .  Smutne  to  Piętrze,  ale  niestety  pra- 
wdziwe, bo  się  to  widzi . . . 

Kiedy  lud  sie  ocknie,  kiedy  przejrzy  na  oczy, 
trudno  przewidzieć . . .  Kiedy  ten  lud  snełni  życze- 
nia swego  wieszcza  Wyspiańskiego,  który  w  "Wy- 
zwoleniu'' radzi  usunąć  —  "oszustów,  którzy  ruj- 
nują naród!  Złodziej,  którzy  okradają  naród... 
Po  pierwsze  z  duszy!. . .  Dusze  mu  kradną!!!"  — 
Ale  bywaj  zdrów  Piętrze!  bo  czas  mnie  w  drogę. 

—  Z  Jehową ! . . . 

GAWĘDA  XII. 

—  Hej,  Piętrze!  znowu  masz  nowych  widzę  lo- 
katorów —  zawołał  Kościuszko,  zbliżając  się  do 
bramy. 

—  A  czy  ich  bies  Tadeuszu ! . . .  Ja  właściwie 
nie  wiem  co  ten  Stary  sobie  myśli .  . .  ciąde  nowe 
zasteny  ludzi  pcha  na  rzeź .  Czy  to  nie  będzie  koń- 
ca tej  awanturze,  czy  to?. . . 

—  Nic  dziwnego  Piętrze,  niech  sobie  narody 
krwi  uimszczą,  —  niech  sie  babcia  Europa  porzą- 
dnie wp  krwi  skąme,  to  może  będzie  zdrowsza. 

—  To  ciekawe  Tadeuszu,  że  ta  Rumunja  za- 
miast na  Rosję,  uderzyła  na  Austrję?. . .  Przecież 
Rosja  ^orszvm  wrogiem  Rumunji  od  Austrii. . . 

—  W  polityce  Piętrze  nie  ma  wyboru,  tylko  się 
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trzeba  kierować  w  tę  stronę,  gdzie  się  widzi  więk- 
sze korzyści.  To  samo  zrobiła  Rumunja.  Poszła 
z  wczorajszym  śmiertelnym  wrogiem,  aby  3  mi* 
ljony  Rumunów  austrjackich,  wraz  z  Transylwa- 
nią i  Siedmiogrodem  wcielić  w  granice  swego  pań- 
stwa. 

Wogóle  Piętrze,  narody  wczoraj  sobie  wrogie, 
jak  Rosja  z  Japonją,  a  Bułgar  ja  z  Turcją,  dziś  są 
sprzymierzeńcami.  Naród  polski  też  inaczej  nie 
mógł  postąpić.  Stworzył  Leg  jony,  oparł  się  chwi- 
lowo o  dwuch  wrogów,  aby  pobić  trzeciego. 

—  /Tylko  czy  ta  Rumunja  dobrze  wyjdzie  na 
przymierzu  z  Rosją,  to  się  w  to  wierzyć  nie  chce 
Tadeuszu. . .  Bo  Rosja  kubek  w  kubek  jest  podo- 
bna do  bezrogiej . . .,  która  jak  wlezie  do  cudzego 
ogrodu,  to  trzeba  ją  porządnie  wy  tłuc,  żeby  ją 
stamtąd  wygnać. . .  Czyż  nie  prawda? 

—  Ależ,  naturalnie  Piętrze.  Wlazła  "bezroga- 
ja  Rasie  ja"  do  Mandżurji,  to  Japończycy  musieli 
się  dość  namęczyć,  żeby  ją  z  niej  wykurzyć. . .  A 
gdy  przed  stu  laty  wlazła  do  polskiego  ogrodu,  to 
ci  Piętrze  tak  zryła  ten  ogród,  że  nie  do  poznania.).. 
Drzewa  wolności,  kultury,  prawa,  oświaty,  tak 
podkopała,  że  uschły  prawie  zupełnie.  —  A  Pola- 
cy? Nigdy  nie  mogli  się  zdobyć  na  porządny  kij, 
żeby  ją  z  ogrodu  wygnać,  aż  dopiero  przy  pomo- 
cy dwuch  swoich  innych  wrogów  udało  im  się  tego 
dokonać,  chociaż  i  to  nie  zupełnie . 

—  Ja  myślę,  że  to  samo  będzie  z  Rumunami 
Tadeuszu.  Jak  oni  pozwolą  "bezrogiej"  wejść  do 
swego  ogrodu,  to  później  będą  musieli  bardzo  pię- 
knie prosić — żeby  wylazła. . .  bo  nie  dadzą  jej  ra- 
dy, bo  już  im  raz  tak  zrobiła,  wlazłszy  do  Bessa- 
rabji. . . 

No,  ale  cóś  Tadeuszu,  ze  sprawą  Polski  nic  nie  sły- 
chać. . .  Mieli  ogłosić  niepodległość  i  jakoś  cicho? 

—  Oni  się  boją  Piętrze,  a  głównie  szwaby.  Wy- 
stąpienie Rumunji  może  będzie  właśnie  wodą  na 
polski  młyn.  Jak  ich  bardziej  zaczną  naciskać,  to 
radzi,  nie  radzi,  muszą  stworzyć  państwo  polskie, 
aby  zyskać  sprzymierzeńca.  —  Już  tam  mój  na- 
stępca, pan  Piłsudski,  czuwa  nad  sprawą  Polski..., 
bo,  jak  mówi  jeden  z  poetów  legjonistów:  "Drx#- 
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mała  Polska  —  czuwał  pan  Piłsudski"  — więc  tern- 
bardziej  czuwa,  gdy  ta  Polska  walczy  tam . . .  nad 
Stochodem  i  Styrem ... 

—  A  jak  się  mają  wasi  moskalofile  w  Amery- 
ce, Tadeuszu,  czy  wciąż  wielbią  cara  i  swego  pa- 
trona "kniazia?" 

—  Mój  Piętrze!  żebyś  wiedział,  jakie  w  ich  sze- 
regach zamieszanie,  tobyś  aż  skakał  z  radości . . . 
Kłócą  się,  wyzywają  sami  siebie  od  "szubraw- 
ców", "moskalofilów"  i  rozmaitych  "filów".  Zro- 
dzili nowe  "ciało" ...  Ha . . .  ha . . .  ha . . .  Piętrze, 
każde  stworzenie  na  świecie  śmieje  się  z  tego. — 
Ochrzcili  tego  noworodka  w  knajpie  na  "Wawelu" 
czy  też  w  "Ulu".  Car  miał  przyjechać  za  "kumo- 
tra", ale  nie  mógł,  więc  pan  Smulski  go  zastąpił, 
a  pan  Setmajer  przebrał  się  za  kumoszkę. . .,  bo 
panna  "Odzada"  nie  była  obecna  na  chrzcinach. 
Ogłosili  światu,  że  już  się  narodził  moskalofilski 
"mesyjasz",  który  ma  "zbawić"  nie  tylko  Polskę, 
ale  cały  świat. . .  Słuchajcie  narody  i  śmiejcie 
się . . . 

—  Jacy  oni  są  głupcy,  Tadeuszu,  ci  moskalofi- 
le, przecież  już  próbowali  wszelkich  sposobów  i 
nie  udało  im  się  całego  wychodźtwa  ogłupić.  Po- 
nieważ w  Ameryce  groził  strajk  kolejowy,  to  i 
"Zjazdu  słowiańskich  dziennikarzy"  nie  mogli  zro- 
bić. . .,  bo  pan  ulubieniec  cara,  Sosnowski,  piecho- 
tą nie  chodzi. . .  Oni  już  nic  nie  zrobią  Tadeusza, 
bo  im  lud  nie  wierzy. 

—  To  próchno,  Piętrze,  niezdolne  do  niczeg* 
więcej,  jak  tylko  na  obronę  cara  i  modlenia  się  do 
niego,  by  ich  z  sytuacji  ratował. . . 

Ale  że  są  upartymi  w  swej  głupocie,  to  mamy 
dowód  z  ostatnych  memoriałów,  jakie  drukował 
wał  "Dziennik  Związkowy".  Rząd  rosyjski  lepiej 
wie  o  sprawie  polskiej,  jak  jego  słudzy  w  Amery- 
ce .  Carski  minister  mówi,  że  cała  Polska,  a  nawet 
Polacy  w  Rosji,  są  za  Leg  jonami,  a  przeciw  cara- 
towi; nasi  zaś  moskalofile  jeszcze  nie  wierzą. . . 

•—  Oni  uwierzą  Tadeuszu,  jak  poczują  stryczek 
na  szyi . . . 

—  A  co  słychać  o  "Przedniej  straży",  Tadeu- 
szu? 
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—  Czy  znałeś,  Piętrze,  Bobryńskiego,  co  to  w 
Galicji  porobił  gubernje,  a  potem  musiał  z  nich 
uciekać?. . .  Otóż  w  Ameryce  jest  też  taki  "Bo- 
bryńskij",  nazywa  się  po  polsku  "doktór  Starzyń- 
ski". . .  On  też  próbuje  robić  gubernje  i  w  nich 
po  carsku  rządzić  —  ale  co  spotkało  Bobryńskie- 
go w  Galicji,  to  samo  czeka  i  jego  naśladowcę  w 
Ameryce . . .  Ani  car-gosudar  nie  pomoże .  Bywaj 
zdrów,  Piętrze! 

—  Niech  Jehowa  prowadzi,  a  proszę  na  drugi 
raz,  ,Tadeuszu! 

GAWĘDA  XIII. 

—  Słuchaj  Piętrze  —  dziś  ci  opowiem,  jak  mój 
ludek  kochany,  ten,  który  głęboko  w  sercach  ma 
utkwioną  pamięć  Racławic,  obchodził  dwuletnią 
rocznicę  Walki  Leg  jonów  z  Rosją,  —  rzekł  Kościu- 
szko, siadając  na  kamieniu,  obok  św.  Piotra. 

—  Bardzo  ci  wdzięczny  będę  Tadeuszu,  gdyż 
ja  od  czasu,  jakeśmy  rozmawiali  w  ową  rocznicę 
o  dzielnej  armji  polskiej,  zupełnie  się  nawróciłem 
na  stronę  Polski. 

—  Ja  zaś  Piętrze  duchem  będąc  na  każdym  ta- 
kim obchodzie,  napatrzyłem  i  nasłuchałem  się  nie 
mało. . .  I  wierz  mi  —  Piętrze,  że  byłem  zdumio- 
ny, jak  lud  polski  na  tułactwie  ze  czcią  głęboką 
obchodził  rocznicę  tych,  co  to:  "ani  z  soli,  ani  roli 
—  ale  z  tego  co  boli",  poszli,  "by  światu  z  gardła 
wydrzeć  Polski  Imię" ...  —  aby  krwią  swoją  ser- 
deczną okupić  grzechy  przeszłości  i  teraźniejszo- 
ści. Poszli,  a  za  nimi  poszło  błogosławieństwo  jed- 
nych, a  psioczenie. . .  drugich. . . .  Poszli  pokłaść 
się  w  ciemne  mogiły,  aby  z  tych  mogił  kwiat  Wol- 
ności wyrósł . . .  Ponieśli  swe  młode  życie  na  ołtarz 
Tej,  która  żyć  bez  Wolności  nie  mogła  —  Polsce ! . .. 

—  Tadeuszu !  skończmy  gawędę,  a  chodźmy  do 
Polski  i  do  Wojska  Polskiego  —  już  dłużej  nie  wy- 
trzymam. . .  Po  każdym  z  tobą  spotkaniu  nocami 
spać  nie  mogę,  jeno  wciąż  marzy  mi  się  to  wojsko, 
ta  krwią  ociekająca,  ale  ta  Mocna  Polska!. . . 

—  Mój  Piętrze  złoty  —  może  nikt  tak  nie  pra- 
gnie tam  iść,  jak  ja  właśnie,  ale  zanim  tam  pójdę, 
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to  chciałbym  jak  najwięcej  takich  niewiernych 
Piotrów,  Tomaszów  i  Bartków,  jak  ty  Piętrze  prze 
konać  i  zmusić  ich  do  służby  tej . . .  Mocnej  Polsce. 
—  Przy  tern  wiesz  Piętrze,  że  tu  jestem  jakoby 
orędownikiem  Polski  u  Starego  i  tak  długo  nie  mo- 
gę opuścić  mojej  obecnej  służby,  aż  sprawiedliwo- 
ści stanie  się  zadość  i . . .  Naród  mój  odzyska  Nie- 
podległość. A  przyznam  ci  się  Piętrze,  że  na  ostat- 
niej mojej  audjencji  u  Starego,  mówił  mi  on,  że 
teraz  właśnie  "Słowo  stanie  się  ciałem"  i  Polska 
będzie  Wolną ! . . . 

—  O,  złoty  mój  Tadeuszu !  —  padając  w  obję- 
cia Kościuszki,  zawołał  św.  Piotr,  —  a  więc  nie 
zadługo,  niezadługo . . .  Twój  szlachetny  Naród  o- 
siągnie  to,  o  co  od  półtora  wieku  walczył.  O  jakże 
chce  się  w  niebogłosy  wołać:  Cześć  Legjonom!. . . 
Cześć  Piłsudskiemu!. . .  Cześć  tym  mogiłom  i  tej 
krwi  przelanej ! . . .  Cześć  tej  Mocnej  Polsce  Wal- 
czącej ! 

—  Otóż  do  tematu  Piętrze.  —  znajduje  się  w 
jednej  z  większych  sal  w  dniu  5-go  sierpnia  i  wi- 
dzę na  estradzie,  w  ramach  ślicznie  malowany  o- 
braz  pana  Piłsudskiego,  wieńcem  z  białych  i  czer- 
wonych róż  opasany.  —  Przyjrzałem  się  bliżej  tej 
pracy  moich  zacnych  rodaczek  na  obczyźnie,  które 
nie  mogąc,  tysiące  mil  oddalone  od  ziemi  rodzin- 
nnej,  owijać  ran  bohaterom,  to  przynajmniej  du- 
chem są  z  nimi ...  I  to  im  policzone  kiedyś  będzie. 
Za  chwilę  sala  wypełnia  się  robociarzami,  całe  ro- 
dziny przychodzą,  aby  wspólnie  złożyć  hołd  pole- 
głym i  uczcić  żywych  bojowników  Polski.  Rozpo- 
czyna się  śpiew  tułaczy:  "Jeszcze  Polska  nie  zgi- 
nęła" ...  Na  mównicę  wchodzi  jeden  z  współbraci 
i  głosi,  że  tylko  moc  własna  zdoła  nam  zapewnić 
lepsze  jutro . . .  Rozlega  się  grzmot  oklasków  spra- 
cowanych dłoni . . .  Drugi  zaś  współrobociarz,  sa- 
mouk, wychodzi  i  odczytuje,  co  mu  Jehowa  po- 
zwolił skreślić  wierszem — "Tym  z  krwi  i  żelaza"... 
i  znowu  spracowane  dłonie  biją  oklaski  na  znak, 
że  się  z  tym  zgadzają...  Później  kolekta  na 
"Skarb  i  Wojsko".  Szorstkie  dłonie  tym  razem 
sięgają  do  kieszeni  i  sypią  się. . .  zielone  do  kape- 
luszy —  na  Legjony!. . .     Następnie    rozlega  się 
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"Marsz,  marsz  Piłsudski!  prowadź  na  bój  krwa- 
wy ! . . . "  i  rodacy  idą  do  swych  pieleszy  domo- 
wych, aby  jutro  znów  brać  za  młot,  kielnie  i  kilof 
i  takowymi  budować  potęgę  obcą ...  A  hetman 
Piłsudski  patrzy  na  odchodzących  oczyma  pełny- 
mi szczęścia  i  jakby  z  płótna  chce  im  rzecz:  "Nie- 
długo, a  poniewierka  —  tułactwo  wasze  się  skoń- 
czy. .  .  Nie  omyliłem  się  idąc  do  walki  z  katami 
mojej  i  waszej  Ojczyzny,  że  chociaż  duchem  bę- 
dziecie z  nami;  że  chociaż  krwawo  zapracowany 
cent  rzucicie  na  ołtarz  wspólnej  Sprawy. . .  Do  wi- 
dzenia w  wolnej  Polsce ! . . . 

—  Jakież  to  piękne  Tadeuszu.  Zaprawdę,  nie 
zginie  naród,  który  umie  czcić  bohaterów,  który 
ma  ich  w  pamięci .  Nie  zginie  naród,  który,  gdy  na 
szańcu  ginie  jeden  tysiąc  —  woła:  "Krwi  damy 
więcej ! . . .  "■■  i  takiemu  narodowi  Cześć ! . . . 

—  W  innych  zaś  salach  to  samo  Piętrze  — 
wieńce,  kwiaty,  a  przedewszystkiem  ofiarność  lu- 
du... Widziałem  jak  3-letnie  dziecko,  ledwie  u- 
miejące  mówić,  wychodzi  na  estradę  i  głosikiem 
pełnym  hartu  a  powagi  zaczyna :  "Tym  z  krwi  i  że- 
laza!" Młode  chłopię,  ledwo  nieraz  mówić  potrafi... 
"Pułki  Legionów  Polski  broniły",  głosi.  To  dziecię 
swym  głosikiem  wlewa  otuchę  w  serca  braci  star- 
szej, uczy  miłować  to  wojsko  za  swobody  nasze 
krew  lejące.  . .  I  patrząc  na  to  wszystko,  Piętrze, 
gotówbym  przebaczyć  wszystkim  zaprzańcom  Oj- 
czyzny. . .  bo  to  dziecię  małymi  usty  sławiące  bo- 
haterów —  jak  Chrystus  świat — -okupuje  ich  po- 
dłość. 

—  święta  prawda  Tadeuszu,  święta  prawda ! . .. 
Polska  walcząca  okupi  Polskę  w  niewoli  zgnuśnia- 
łą  i  wspólną  radością  radować  się  będzie  cały  na- 
ród. Wszak  oni,  ci  zaprzańcy  —  nawrócą  się,  jak 
się  nawrócił  łotr  wiszący  obok  Chrystusa  na  krzy- 
żu. . .  Obrócą  swe  głowy  do  Wolnych  i  zawołają: 
I  my  chcemy  do  Wolnej  Polski ! . . .  Nie  zapomnij, 
przebacz  nam  Narodzie!. . . 

—  Ale  mój  Piętrze,  rozejdziemy  się,  a  na  dru- 
gi raz  pogadamy  więcej  —  do  widzenia! 

—  Z  Jehową! 
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GAWĘDA  XIV. 

—  Hej,  Piętrze!  Dziś  dopiero  mam  ci  wiele  o- 
powiadać  —  zawołał  Kościuszko,  zbliżając  się  do 
kamienia,  na  którym  siedział  św.  Piotr. 

—  Miło  mnie  cię  powitać,  zacny  Tadeuszu,  sia- 
daj tu  obok  proszę,  ciekaw  jestem  bardzo  nowin, 
jakie  przynosisz. 

—  Byłem  ci  Piętrze  w  stolicy  Polski,  Warsza- 
wie, podczas  ostatnich  uroczystości .  Nie  masz  po- 
jęcia  co  tam  się  dzieje.  . . 

—  O  to  bardzo  ciekawe  Tadeuszu ! . . . 

—  Słuchaj  tylko,  a  nie  przerywaj,  to  ci  opo- 
wiem. Najpierw  musisz  wiedzieć  Piętrze  o  ogrom- 
nym fermencie,  —  przeistoczeniu  się  duszy  pol- 
skiej w  Królestwie  Polskiem. . .  Ten  Duch  Wolny, 
jaki  się  ukazał  na  początku  w  Galicji,  objął  obec- 
nie całą  Polskę.  Roztoczył  olbrzymie  ramiona  i 
cały  wczorajszy  niewolniczy  spróchniały  ustrój  w 
gruzy  się  wali,  a  rozpoczyna  się  panowanie  Króla 
Ducha,  który  przywdziawszy  majestatyczne  Chro- 
brych, Zygmuntów,  Batorych  szaty,  z  koroną  Pia- 
stów na  czole  —  łamie  ostatnie  lody  niewoli,  sa- 
mobójczego tchórzostwa  —  i  rządzi  dziś  Polską! 
Naród  pod  jego  panowaniem,  w  tej  chwili  poczuł 
się  Olbrzymem,  Potęgą,  której  nic  nie  złamie ! .  . . 
Zadrżeli  królowie,  o  ziemskich  nazwiskach,  za- 
drżał świat  w  posadach,  na  wieść  o  nowym  moca- 
rzu. . .  Przyćmiona  została  potęga  Rosji  i  Nie- 
miec. —  Bo  ów  Król  Duch,  sam  mocarz  nad 
mocarzami,  ma  pod  swą  władzą  POLSKI  GNIEW, 
który  wyszedł  na  pola  i  kruszy  wszystko:  katów- 
zabórców,  zdrajców,  zaprzańców  i  niemoc  miljo- 
nów. . .  Naród  mój  Piętrze,  naprawdę  poczuł  się 
narodem . . . 

—  Dziwne  rzeczy  mi  prawisz  Tadeuszu,  jesz- 
cześ  mi  nigdy  tak  nie  opowiadał  i  jeszcze  nigdy 
nie  słyszałem  o  takim  mocarzu,  którego  "Królem 
Duchem"  zowią ... 

—  Bo  też  żaden  inny  naród  Piętrze  na  świe- 
cie nie  posiada  tego  Władcy — tylko  Naród  Polski ! 

W  Warszawie  uroczystość.  —  Pierwsze,  od 
dziesiątków  lat  posiedzenie  Rady  Miejskiej.  ,Ty« 
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siące  ludu  gromadzi  się  pod  Ratuszem.  Zbierają 
się  Radcy.  Około  południa  ma  się  rozpocząć  po- 
siedzenie. Rzesza  Ludu  rośnie  i  rośnie. . .  —  O, 
patrzcie!  patrzcie!  —  szepczą  tysięczne  głosy. — 
Ten  nasz  Srefcrno-pióry.  ..wzbija  się  ku  słońcu!. .. 
Ten,  który  wiódł  zastępy  zbrojne  pod  Warnę,  Mo- 
skwę, Cecorę,  Grunwald  i  Wiedeń. . . .  Ten  sam, 
który  przebiegł  Europę  od  krańca  do  krańca,  przy- 
leciał tu  z  Karpat ...  na  gody ...  do  Stolicy  i  od 
tej  chwili  znowu  nam  będzie  panować. —  O,  patrz- 
cie, na  amarantowym  tle  Biały  Orzeł,  nasz  ptak 
królewski  —  Piastowy. . .  wzbija  się  dumnie  w 
górę. . .  O,  już  spogląda  swem  śmiałem  okiem,  na 
mury  Warszawy,  na  nas . . .  Lecz,  patrzcie ! . . . . 
szpony  ma  zakrwawione,  szepczą  ze  łzami  w  o- 
czach  tysiączne  rzesze  ludu .  O,  bo  musiał  On  sto- 
czyć setki  bitew  z  dwugłowym  orłem  Północy,  za- 
nim się  tu  dostał. . .  Dwa  inne  Orły  również  utru- 
dniały mu  lot. . .  A  teraz  nasz  kochany,  zwycięski, 
krwią  Legjonistów  wzniesiony,  spogląda  na  nas 
swym  dumnem  okiem  z  ratusza  stolicy  jego  — 
Warszawy ! . . . 

—  że  też  ja  nieszczęśliwy  Tadeuszu,  nie  mo- 
głem być  tam  razem  z  tobą.  Już  mi  się  ta  służba 
przejadła  i  jak  się  tylko  Paweł  poduczy  lepiej,  to 
stanowczo  skwituję.  . . 

—  Trudno  mój  Piętrze ! .  . .  Musimy  się  z  lo- 
sem godzić,  to  darmo. . .  Chciałaby  udsza  do  raju, 
oj,  chciała!  —  Tymczasem,  oz  wały  się  dzwony,  po- 
łudniowe godziny  wydzwaniając. . . 

W  olbrzymiej  sali  ratusza,  —  przystrojonej 
w  barwy  narodowe,  z  porozwieszanymi  na  ścia- 
nach portretami  twórców  Konstytucji  3-go  Maja 
—  zasiedli  Radni  na  pierwszą  naradę ...  —  Przed 
uderzeniem  młotka,  wchodzą  przedstawiciele  pol- 
skiej siły  zbrojnej,  pułkownik  Legjonów,  W.  Si- 
korski, ze  swoim  adjutantem  i  Beliniak  —  wiesz 
Piętrze?  Beliniak,,  to  taki  sobie  żołnierzyk  polski, 
coby  samemu  djabłu  łeb  urwał. . . 

Pułkownik  Legjonów  przynosi  pozdrowienie 
od  tych  co  z  okrzykiem  — Warszawo !  —  na  ustach 
od  dwuch  lat  kładli  się  w  ciemne  mogiły . . .  tuż  u 
nóg  tej  Warszawy,  nie  mogąc  wejść  tryumfalnie 


w  jej  mury.  Aż  oto  na  rozkaz  Króla  Ducha  —  tu 
stanęli  ich  przedstawiciele.  Warszawa  to  zrozu- 
miała, a  przez  usta  swych  wybrańców  składa  hołd 
i  Cześć  bohaterom,  dając  honorowe  miejsce  ich 
wysłańcom  i  okrzykami:  Niech  żyją  Legjony! 
Niech  żyje  Polska!  —  nagradza  krwi  przelanej . .. 

Słowa  te  i  okrzyki  Piętrze,  odbiły  się  echem  o 
tysiące  serc,  tam. . .  nad  Styrem  i  Stochodem.  Od 
serc  żołnierzy  Polski,  wiatr  je  rozniósł  po  wszech 
Polski  krańcach  i  aż  hen. . .  za  oceany,  na  obce  zie- 
mie. Wszyscy  poczuli  potęgę  Króla  Ducha ! . . .  Złą- 
czyły się  serca  polskie,  gdyż  Król  Duch  "dał  nam 
poczucie  siły ...  i  Polskę  da  nam  żywą !" . . . 

Czekałem  na  głos  Warszawy,  z  utęsknieniem 
Piętrze  i  chwała  Jehowie,  doczekałem  się.  War- 
szawa przemówiła,  głosem  Kilińskich,  Traugutów ! 
—  Warszawa,  to  serce  Narodu  i  kraju  —  złożyła 
hołd  Legjonom. . .  Sięgnęła  po  koronę,  co  u  nóg 
Jej  leżała.  —  Warszawa  stawia  krzyż  na  miejscu 
stracenia  najlepszych  z  Jej  synów,  stwarza  Polską 
Golgotę,  przy  której  stutysięczne  rzesze  Jej  ludu 
czynią  śluby  Wolności.  Zjeżdżają  się  tysiące 
przedstawicieli  do  stolicy.  Kraków  przesyła  bra- 
terstwa węzły  Warszawie,  a  Ta  zaprasza  przed- 
stawicieli Krakowa. . .  i  znowu  z  murów  Warsza- 
wy wydziera  się  w  świat  potężny  okrzyk  NIEPOD- 
LEGŁOŚCI   ŻĄDAMY!  —  Teraz    już  POLSKA 

przemawia  Piętrze,  Ta  której  Król  Duch  panuje... 
*         *         * 

—  A  wstecznictwo  narodowe  znikło  już  Tadeu- 
szu z  powierzchni  ziemi  ? . . . 

—  Tak,  znikło  Piętrze.  Tylko  niedobitki  tułają 
się  jeszcze  w  Piotrogrodzie,  Londynie,  Paryżu,  Lo- 
zannie, Kopenhadze  i  w  amerykańskim  Czyka- 
grodzie,  Pitsgrodzie,  oraz  Milwauko-grodzie ...  Ci 
jeszcze  Piętrze  nie  dają  za  wygrane  i  jak  szczury 
z  nor,  powy sadzali  łebki  i  wołają  chórem:  Warsza- 
wa prusofilska!  Wisła,  prusofilska!  Słońce,  to  co 
nad  Warszawą  świeci,  też  prusof ilskie !  Kraków, 
Karpaty,  Bałtyckie  morze  —  wszystko  prusofil- 
skie ! . . . 

—  Ha!  ha!  ha!. . .  Tadeuszu,  jacy  oni  głupcy, 
to  pojedzie  ludzkie  przechodzi. . .     ,To  jak  widać, 


—  40  — 

ich  na  samą  myśl,  że  Polska  będzie  wolna  ~»  &£tt* 
ma  dusi,  obawiam  się,  żeby  nie  zwarj  owali  przed 
czasem . . . 

—  Oni  już  Piętrze  potracili  głowy  i  mówią,  "że 
to  Duma  już  dawno  taką  dla  Polski  wolność  wy- 
dumała. . .  Powiadają,  że  sądny  dzień  dla  Polski 
idzie.  ..iw  wielkim  strachu,  (ten  najgłupszy)  pi- 
sze: "Warszawa  ma  te  same  przekonania  (?)  co  i 
my. . .  I  myśmy  złożyli  "cześć  legionom" . . . 

To  ten,  najgłupszy  tak  pisze,  Piętrze! 

Cóż  to  jednak  pomoże.  Znają  sąsiedzi,  jak  kto 
siedzi.  Będą  oni  się  mieć  z  pyszna  Piętrze,  oj,  bę- 
dą. Już  teraz  się  wiją,  jak  gadziny,  jak  gniazdo 
żmij,  gdy  się  kij  w  nie  wsadzi.  . .  Duszą  się  bestje 
w  tej  zgniliźnie,  jaką  wytworzyli  i  co  raz  to  im 
ciaśniej  i  dusznie j,  tak  że  się  już  własnemi  ślina- 
mi dławią.  . .  —  A  chłop  ci  Piętrze  stanął  ująw- 
szy się  pod  boki  i  patrząc  na  to  samoduszenie  się, 
mówi:  A  wy  psiekrwie  oczajdusze!  A  kajście  to 
chcieli  wędrować  do  Ojczyzny?  Przez  Lozannę, 
Piotrogród  i  Rzym? . .  .  Koniecznie  wam  nahajka 
i  szubienica  pachnie?. . .  A  na  pohybel  wam! 

—  Oj,  Tadeuszu!  —  Ja  czuję,  że  sądny  dzień 
idzie,  ale  nie  dla  Polski,  tylko  dla  tych  zatwardzia- 
łych zaprzańców  swego  narodu.  Będzie  to  na  pra- 
wdę Sądny  dzień  dla  nich,    gdy  Polska  ogłoszona 
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zostanie  Niepodległą  —  co  nastąpi  prędzej,  aniżeli 
oni  się  spodziewają.  . . 

—  Wolna  Polska  im  Piętrze  powie:  "Służyli- 
ście carowi  dotąd  wiernie,  służcie  mu  i  nadal."  To 
trudno  i  darmo ! . . .  —  Ale  bywaj  zdrów  Piętrze . 

—  Pozwól,  niech  cię  uściskam  Tadeuszu  za  dzi- 
siejszą gawędę.  Z  Jehową! 

GAWĘDA  XV. 

—  Tadeuszu !  —  zawołał  Piotr  do  zbliżającego 
się  Kościuszki.  —  Podobno  Twój  Bartosz  uciekł 
do  Legjonów? 

—  Tak  Piętrze.  Po  ostatniej  awanturze,  jaką 
miał  z  kozuniami,  takiego  animuszu  nabrał,  że  ni« 
wytrzymał  dłużej  i  czmychnął ...  —  Powiada  d« 
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mnie  pewnego  razu:  Co  tu  będę  w  pojedynkę  st$ 
za  tymi  drabami  uganiał,  lepiej  pójdę  pomódz  tam- 
tym na  ziemi,  a  gdy  moskali  wytłuczemy,  to  póź- 
niej całą  kupą  przyjdziemy  tutaj  i  zrobimy  z  ni- 
mi porządek.  —  Ja  mu  Piętrze  powiadam,  żeby 
został,  bo  nie  będzie  mnie  komu  usługiwać,  na  co 
ten  się  wreszcie  zgodził.  Aż  tu  wczoraj  rano,  wsta- 
ję, —  wołam,  by  mi  wody  do  mycia  przyniósł  — 
a  Bartka  nie  ma.  Zostawił  tylko  jakiś  kawałek 
papieru,' na  którym  napisał,  żeby  się  nie  gniewać, 
i  że  on  tu  wnet  powróci.  A  no,  myślę  sobie — stało 
się. . .  Niech  sobie  młode  lata  przypomni,  jak  to 
kiedyś,  pod  Racławicami  moskali  grzmocił. .  .Dziś 
rano,  otrzymałem  od  niego  garść  wiadomości,  któ- 
re brzmią  następująco: 

Będzie  pochwalony!  —  zawołał  Bartosz,  wcho- 
dząc do  kwatery  Piłsudskiego.  —  Cy  tu  jest  kwa- 
tyro  II-ej  Brygady  i  cy  jenerał  Piłsudski  tu  mię- 
sko?... 

—  Na  wieki  wieków  —  odpowiedział  pochylo- 
ny nad  mapą  wojenną  Brygad  jer.  —  A  co  to  sta- 
ruszku powiecie,  może  macie  jakie  nowiny  o  mo- 
skalach ? 

—  To  niby  i  tak,  i  nie.  Mogę  wam  powiedzieć, 
ale  o  tych,  coście  tom  —  pokazując  w  górę  —  wy- 
słali ...  —  z  kim  mam  honor,  może  pan  nocelnik 
Piłsudski? 

—  Tak  jest,  a  jak  Was  nazywają? 

—  O,  lo  Boga !  toć  to  pan  Piłsudski  we  własnej 
osobie!  Do  usług. . .  —  Mnie  kiedyś  "zuchem"  na- 
zywali; nazywam  się  Bartek  Głowacki.  Dotych- 
czas byłem  na  usługach  pana  Kościuszki,  w  nie- 
bie, ale  dłużej  nie  mogłem  wytrzymać,  bo  mi  się 
wciąż  ckniło  do  wojaczki  i  przyszedłem  moje,  choć 
stare,  ale  jeszcze  jare,  pięści,  Wam  nacelniku  o- 
fiarować.  Ja  się  już  tam  wprawiałem,  garbując 
skórę  mochom . . . 

—  Idź,  ogłoś  żołnierzom  w  okopach  —  zwraca- 
jąc się  do  swego  adjutanta,  —  że  nasz  zuch  Gło- 
wacki przybył,  aby  znów  jak  ongiś  pod  Racławi- 
cami, służyć  Ojczyźnie.  Zwróciwszy  się  zaś  do 
Bartosza,  zaczął: 
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—  Wiedziałem  wszystko  o  moim  poprzedniku  i 
o  tobie  zuchu,  gdyż  czytałem  "Gawędy"  Kościusz- 
ki z  Piotrem.  —  Jak  tam  nasza  Sprawa  u 
Jehowy.  —  Bo  tu  to  wiesz  przecie,  jak  zwykle,  w 
lesie  bagnetów,  w  huku  armat  i  świście  kul. . . 

—  O,  zaraz  poznać  Wodza  Narodu ...  —  Pan 
Kościuszko  wiedział,  kogo  swym  zastępcą  zamia- 
nować. . .  Hej,  znowu  będę  moskali  prać!. . . — wy- 
krzyknął Bartosz.  —  Nie  dziw,  że  ich  takie  kupy 
wciąż  stały  przed  furtką,  tak,  że  aż  św.  Pieter 
musiał  Pawła  wziąć  do  pomocy.  A  co  do  naszej 
Sprawy,  to  Stary,  aż  brodę  głaszce  z  zadowolenia, 
że  tak  mocno  bijecie. . .  Jaże  Puryszkiewicz,  skar- 
gę pisał  do  Starego,  peda,  co  ,Twoi  żołnierze  nacel- 
niku  tak  biją,  że  aż  w  Piotrogrodzie  boli. . .  A  i 
Targowiczanie  z  Chicagowa  się  skarżyli,  że  i  ich 
boli ! . . .  Stary  gaaa,  że  kiedy  tak  pierą,  to  trza  im 
coś  dać,  —  bo  peda,  co  z  takimi  niema  śpasów !  Ja 
myślę,  co  nasza  Sprawa  dobrze  stoi,  bo  mamy  te- 
raz aż  dwuch  naczelników  —  jeden  na  ziemi,  co 
mocno  bije,  a  drugi  dba,  aby  nas  tam  w  niebie 
tym  razem  nie  oszukano ! . . . 

—  A  w  jakim  pułku  chciałbyś  pełnić  służbę 
Bartoszu,  bo  nie  wiem  czybyś  mógł  wybrać,  gdyż 
wszystkie  pułki  są  jakby  jeden,  dzielne?. . . 

—  To  już  pozwól,  naczelniku,  że  ostanę  w 
pierwszym.  Pierwszy  pułk,  to  do  wszystkiego 
pierwszy  —  a  ja  zwykł  chodzić  na  przedzie  daw- 
niej, to  i  teraz  bym  wolał.  Jeno  muszę  się  posta- 
rać o  kosę,  bo  tymi  krótkimi  karabinkami,  tobym 
nie  mógł  tak  prędko  moskala  ucapić  —  wolę  ja 
kosę. . .  Kosą,  to  będę  ich  siekał  —  jak  kapustę! 

—  Dobrze,  więc  zostaniesz  w  pułku  pierwszym. 
—  Ale  słuchaj  jeno,  czy  słyszysz,  to  żołnierze  już 
się  dowiedzieli,  że  jesteś  i  śpiewają,  idąc  tu  do  nas, 
znaną  ci  piosenkę : 

"Na  wojenkę,  kosa  w  rękę". . . 

—  Chodźmy  przed  namiot,  a  zobaczysz  sól  pol- 
skiej ziemi . . . 

—  Chodźmy  naczelniku ! 

—  Jenerale  —  melduję,  zawołał  adjutant — jak 
żołnierze  nasi  wykrzyknęli  w  okopach:  "Niech 
żyje  Bartosz  Głowacki!"  —  to  moskale,  żegnając 
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się,  zmykali  co  tylko  mogli,  już  ich  niema  na  na- 
szym froncie . . . 

—  To  po j  dziewa  za  nimi,  choć  by  do  Odessy  i 
Moskwy  —  wtrącił  Bartosz. 

—  Patrz  Bartoszu,  pułk  pierwszy  idzie,  w  któ- 
rym ty  będziesz  służyć,  a  co,  podoba  ci  się? 

—  Kajby  też  nie,  naczelniku;  —  ej,  takeśwa 
to  śli  pod  Racławicami. . .  ale  ich  widzę  więcej  jak 
nas. . .  a  jakie  miny?  To  mi  wojsko! 

—  Tam  Bartoszu,  drugi,  trzeci,  czwarty,  pią- 
ty, szósty,  siódmy  —  a  tam  Ułani ! . . . 

—  To  masa  wielka  naczelniku,  nawet  nie  my- 
ślałem, że  tak  wielka. . .  Hej,  Polska  będzie,  bo  ma 
wiele  wojska!. . .  Wszystko  chłopy,  jak  mazury — 
a  jak  idą,  to  aż  ziemia  dudni!  Bo  to  wojsko  pol- 
skie, nasze,  żywe,  na  jawie. . .  Trza  go  wszystkim 
kochać  i  szanować. 

—  Niech  żyje  Polska! 

—  Niech  żyje  Bartosz  Głowacki!  —  krzyknęli 
żołnierze.  —  Wódz  zaś,  zwracając  się  do  pierwsze- 
go pułku,  rzekł: 

—  żołnierze!  Oto  nasz  zuch  z  pod  Racławic, 
Bartosz  Głowacki.  Przyszedł,  by  jeszcze  raz  bro- 
nić Ojczyzny.  On  nam  daje  do  zrozumienia,  że 
chłop  polski  gotów  z  grobu  wstać  i  stanąć  w  obro- 
nie swej  Matki  ziemi,  że  chłop  polski  zawsze  sta- 
nie na  zew,  gdy  się  rozchodzi  o  honor  Narodu,  o 
byt  przyszłych  pokoleń!...  —  Niech  żyje  Lud! 
Niech  żyje  armja  Polski  Ludowej!  —  Z  ludem 
naprzód !  Aż  do  zwycięstwa ! . . . 

—  Tadeuszu,  a  kiedy  my  pójdziemy  do  szere- 
gów tych,  tam  nad  Stochodem  ? 

—  Nie  długo  już  Piętrze. . .  nie  długo!  —  Pol- 
ska wstaje,  wielka  duchem  i  zbiera  wszystkie  swe 
syny  pod  sztandar. . .  Przyjdzie  i  na  nas  kolej .  A 
tymczasem  bywaj  zdrów  Piętrze! 

—  Proszę  na  drugi  raz,  Tadeuszu! 


GAWĘDA  XVI. 

—  Spóźniłem  się  Piętrze  trochę,    a  to  z  tego 
powodu,  że  niemam  Bartosza,  któryby  mi  pomagał 
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przy  domu  —  rzekł  Kościuszko,  siadając  obok  Pio- 
tra na  kamieniu. 

—  Nic  nie  szkodzi  Tadeuszu,  ja  i  tak  muszę 
tutaj  siedzieć,  bo  Paweł  nie  zna  jeszcze  wszyst- 
kich reguł  przy  bramie.  A  tu  się  coraz  więcej  i 
więcej  zgłasza  lokatorów  rozmaitej  narodowości — 
a  zwłaszcza  niemiaszkow  z  zachodniego  frontu. 
Bo  moskale,  Tadeuszu,  z  rozpaczy,  że  do  "Polszy" 
nie  mogli  się  dostać,  na  uraor  piją  "oczyszczoną" 
i  niebardzo  im  się  chce  wojować. —  A  od  Bartosza 
nie  masz  przypadkiem  jakich  wiadomości? 

—  Owszem,  mam  Piętrze,  tylko  nie  będę  ci 
dziś  opowiadał,  bo  są  inne  sprawy  bardzo  ciekawe. 

—  A  jakież  to  Tadeuszu?. . . 

—  O  tern  Piętrze  mam  wiele  do  mówienia.  Do- 
stałem ostatnie  pisma  polskie  z  Ameryki,  z  któ- 
rych się  dowiedziałem,  że  tam  się  straszne  rzeczy 
dzieją. . . 

—  Jakież  to  Tadeuszu,  bardzo  mnie  one  cieka- 
wią. Czy  nowe  jakie  świństewko  tamtejszych  ca- 
rosławców  ? 

—  ,To  niby  nie  nowe  Piętrze,  ale  i  nie  stare . . . 
A  rzecz  cała  ma  się  tak  Piętrze : 

Gdy  Polska  wraz  z  innymi  narodami,  w  roku 
1914,  zerwała  się  do  walki  o  swój  byt;  gdy  co  lep- 
sze w  Narodzie  stworzyło  armję  własną  —  Legjo- 
ny;  &dy  ta  Polska  wypowiedziała  walkę  caratowi! 
to  jak  za  moich  Piętrze  czasów,  o  czem  ci  już  mó- 
wiłem, tak  i  dziś,  znaleźli  się  ludzie-Polacy,  którzy 
woleli  być  "neutralnymi". . .  aniżeli  pójść  z  naro- 
dem, z  Polską  walczącą.  A  co  gorsza,  niektórzy  z 
nich  poszli  przeciw  Narodowi,  przeciw  Polsce ! . . . 

—  O  tem  jużeś  mi  mówił  Tadeuszu  i  wiem  to 
doskonale,  że  Wasz  kraj,  Twoja  Ojczyzna  miała  i 
ma  do  dziś  dnia  zdrajców. 

—  Słuchaj  tylko  z  uwagą  Piętrze,  gdyż  ci  naj- 
nowsi zdrajcy  godni  są  zapamiętania,  oj  godni! 
lepszego  aniżeli  ich  poprzednicy . . .  Nazwiska  ich 
głośne  są  Piętrze  w  całym  świecie.  —  A  najgłoś- 
niejsi są:  Roman  Dmowski,  Harusewicz,  Wielopol- 
ski, Piltz  i  spółka.  Ci  renegaci  Piętrze  pociągnęli 
innych  do  zdrady,  a  wszyscy  razem  starali  się,  aby 
jaknaj większą  krzywdę  swemu  krajowi  wyrządzić. 
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Nie  udała  im  się  szatańska  robota,  bo  Polska  Wal- 
cząca wytrzymała  nie  tylko  ciosy  wrogów  ze- 
wnętrznych, ale  i  zdrajców  wewnętrznych,  ataki 
odparła.  I  co  się  dzieje  Piętrze!  Oto  zbankrutowa- 
ni ugodowcy  z  Dmowskim  na  czele,  postanowili 
spróbować  jeszcze  raz  szczęścia,  aby  swoją  "ideję" 
zjednoczenia  "w  języku  i  wierze"  z  katem  północy, 
na  powierzchni  ziemi  utrzymać.  Zjechali  się  do 
Szwajcarii  i  po  długich  knowaniach  "uchwalili" 
rozpocząć  robotę  dla  Rosji  na  wielką  skalę.  Więc 
uważaj  Piętrze !  —  W  Szwa  jcar  ji  zapadła  uchwa- 
ła, aby  rozpocząć  wszelkimi  środkami,  na  wielką 
skalę  agitację  za  carem  i  ażeby  tę  agitację  rozsze- 
rzyć nawet  w  Ameryce.  O  tern  pisał  sam  carski 
minister  w  swoim  memorjale,  o  którym  ci  swego 
czasu  mówiłem. 

—  I  cóż  z  tego  wynika  Tadeuszu,  bo  ani  rusz 
nie  mogę  się  domyśleć? 

—  Właśnie  chciałem  ci  Piętrze  o  wyniku  tej 
uchwały  dziś  powiedzieć.  Otrzymałem  gazety  pol- 
sko-amerykańskie,  po  przeczytaniu  których  zau- 
ważyłem, że  robota  podług  uchwały  szwajcarskiej 
już  się  rozpoczęła.  Przedewszystkiem  przypomnę 
ci  Piętrze,  że  od  rozpoczęcia  wojny  Polsko  -  mo- 
skiewskiej, w  Ameryce  różni  prezesi  mniejszych 
i  większych  stowarzyszeń,  jak  nie  głośno,  to  po- 
ciehu  opowiedzieli  członkom  ts^chże,  że  "idą  za 
Rosją".  Uchwała  więc  szwajcarska  trafiła  na  "do- 
bry" grunt ...  a,  że  opiewała  "wszelkimi  środka- 
mi", to  właśnie  była  ostatnią  deską  ratunku  "wy- 
brańców" wychodźtwa,  których  lud  gromadnie  od- 
stępował. Kryminaliści  i  wszelkiego  rodzaju  po- 
dlecy,  którzy  się  różnemi  sztuczkami  dorwali  żło- 
bów w  organizacjach,  a  którzy  na  samą  myśl  utra- 
ty tych  żłobów,  dostają  febry,  postanowili  "wszel- 
kimi środkami"  tej  uchwały  się  trzymać.  —  To 
nasze  i  cara  zbawienie !  —  powiedzieli  sobie .  I  na 
początek  zorganizowali  "Polski  klub  prasowy", 
aby  wspólnie  się  schodzić  i  wspólnie  szatańskie 
pomysły  płodzić  —  "dla  dobra  ludu ..."  —  Mówi- 
łem ci  i  pokazywałem  "pisma"  pewnego  razu,  któ- 
re zacieklej  od  moskiewskich  i  pruskich  zwalczają 
wszystko  co  Polskie,  co  czyste,     co  przeciw  car- 
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skie . . .  Jeszcze  raz  ci  powiadam  Piętrze,  że  w 
Chicago  jest  "trójca  szatańska",  złożona,  z  pół- 
urzędowego  organu  Z.N.P.  "Dziennika  Związko- 
wego", organu  bankiera  Smulskiego  "Dziennika 
Narodowego"  i  organu  pijawek  ludu  polskiego  — 
"Dziennika  Chicagoskiego".  Zaprzaństwo  więc  z 
ową  "trójcą"  na  czele,  czując,  że  "najstraszniejsze 
dni  dla  niego  idą",  że  "groźne  wieści"  z  ojczyzny 
o  tworzeniu  się  Państwa  Polskiego  mogą  tą  "zac- 
ną" carską  ostoję  dobić,  postanowiły  zrobić  osta- 
teczny przedśmiertny  skok. . .  Wóz,  albo  przewóz 
—  powiedzieli  sobie  macherzy  skupieni  przy  "Wy- 
dziale Narodowym".  Albo  się  utrzymamy  przy 
korytach,  albo  nas  djabli  wezmą,  wraz  z  orjenta- 
cją... 

Ponieważ  chłop  nie  tylko  oczy,  ale  uszy  i  gębę 
otwiera  i  przypatruje  się  nam  z  bliska,  a  na  pal- 
ce nasze  (które  tak  obficie  chłopskim  groszem  na 
carską  politykę  szafowały),  coraz  śmielej  spoglą- 
da —  wyprowadźmy  go  w  pole.  Tak  uchwaliła 
czereda  chicagoska  —  i  tak  też  postanowiono.  Po- 
dług uchwały  szwajcarskiej,  siągnięto  po  "wszel- 
kie środki".  Wprawdzie  stary  to  konik,  na  któ- 
rym carscy  rycerze  chcieli  pohasać,  ale  bodaj  o- 
statni  raz  na  nim  podjechać,  a  potem  choćby  na 
podły  łeb  runąć  i  kark  niewolniczy  skręcić .  . .  Ko- 
nikiem tym,  to  zwykła  prowokacja,  oszczerstwa, 
denuncjacje  i  inne  "istinno-słowiańskie"  kwiatu- 
szki. Z  całym  tedy  rozmachem  zaczęto  "ofensywę". 
Gdy  lud  polski  zaczął  sie  swym  "prowodyrom" 
przypatrywać  uważniej,  to  "oni",  aby  uśpić  czuj- 
ność ogłupianego  dotychczas  chłopa,  powiedzieli: 
"To  nie  my  złodzieje  i  sprzedawczyki,  —  to  oni, 
ci  z  Komitetu  Obronv  Narodowej ...  —  To  nie  my 
służymy  carowi  —  tylko  oni ...  to  nie  Karabasz 
skarbonki  w  kościele  rozbijał,  tylko  Mazur.  —  To 
nie  Przyprawa  czeki  podrabiał,  tylko  Siemiradzki. 
To  nie  Smulski  na  żołądkach  głodnych  zarabiał  i 
chciał  $100  tygodniowo  od  kolektowania  na  tych- 
że. —  to  Dancriel . . .  to.  to  nio  mv  kryminaliści,  z 
nas  żaden  w  "ciupie"  nie  siedział  —  tylko  "oni", 
ci  koniowcv. . .  A  mv?  My  wszystko  dla  "ojczy- 
zny", (^]s,  "ludu"  robimy;  z  honoru  go  okradamy 
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i  z  czci  i  z  wiary  —  i  duszę  temu  ludowi  kradnie- 
my, a  nawet  jego  dolary!. . .  Ojczyznę  na  wieki  z 
carem  chcemy  połączyć. . .  Patrz  ludu,  jacy  my 
biali,  czyści,  jak  sam  lucyfer  z  piekła!. . ." 

—  Świetne  rekordy  mają  ci  panowie  w  Chica- 
go, nie  ma  co  mówić  Tadeuszu ! . . . 

—  Ba  i  jakie  jeszcze  Piętrze !  Oni  więc  rzucili 
nowe  oszczerstwa  na  pracowników  K.O.N.,  że  są 
na  żołdzie  wrogów,  że  się  zaprzedali,  że  im  rządy 
zaborcze  płacą  —  za  wierną  służbę  swej  Ojczyź- 
nie ;  że  im  płacą  za  służbę  Polsce  Walczącej,  za  to, 
że  kochają  tych  tam  —  nad  Stochodem,  że  cześć 
krwi  przelanej  oddają .  I  czy  ty  wierzysz  w  to  Pię- 
trze, aby  wróg  Prusak  lub  Anstrjak,  albo  Moskal 
płacił  za  służbę  Polsce??  Nigdy!  przenigdy!  — 
A  komu  K.O.N.  służy?  Nie  służy  Rosji,  ani  też 
dwom  innym  wrogom,  ale  swemu  krajowi,  swemu 
Narodowi,  aby  był  wolnym  wśród  innych  narodów. 

—  To  szarańcza  carochwalców  rozigrała  się  na 
dobre  fTadeuszu,  ale  czv  chłop  się  nie  pozna  na 
ich  przedśmiertnych  podrygach,  to  bardzo  wąt- 
pliwe. . . 

—  K.O.N.  Piętrze,  chcąc  te  ich  łotrowska 
"robotę"  ukrócić,  powołał  sie  na  Sąd  Obywatelski 
(zanim  kryminalne  sądy  tych  "zbawców  ojczyzny" 
dosięgną).  Niech  staną  przed  ogółem  i  powiedzą 
otwarcie,  a  co  zacz  sa?.  . .  Członkowie  K.O.N. — 
gotowi  wszyscy  przed  takowym  sadem  stanąć. 

—  A  jeśli  "oni"  nie  staną  Tadeuszu? 

—  Jeśli  nie  staną  —  to  Lud  przez  nich  ogłu- 
piany i  okradany  —  sam  ich  osadzi .  . .  Osądzi  ich 
chłop  robociarz,  po  swojemu,  ^dy  zamknie  kiesze- 
nie na  siedem  zamków,  a  dzisiejsi  carscy  rycerze, 
iak  sobaki  zentiiją  w  chicagoskich  knajpach.  . .  — 
No  bywai  zdrów  Piętrze! 

—  Z  Jehową! 

GAWĘDA  XVII. 

—  Mam  Piętrze,  mam  wiadomości  od  Barto- 
sza. —  zawołał  Kościuszko,  zbliżając  się  do  bramy. 
—  Mój  zuch  odmłodniał  w  Leg  jonach  i  wali  mo- 
skali na  potęgę! 
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—  A  cóż  tam  Tadeuszu,  siadaj  i  mów  prędko, 
bom  bardzo  ciekaw.  Nasz  poczciwy  Bartek!  — 
Wiesz  Tadeuszu,  że  mi  tęskno  za  Bartoszem,  cho- 
ciaż on  tu  nam  niemało  awantur  wyprawiał — jed- 
nak był  to  setny  chłop! 

—  Mam  tu  kilka  listów  i  kartek  od  niego 
wprost  z  frontu  bojowego  Leg  jonów,  w  których 
mi  opisuje  różne  rzeczy.  Tu  jest  list  pierwszy,  po- 
słuchaj, a  ci  przeczytam  Piętrze. 

Pozycja  nad  Stochodem,  7/10/6. 
Zacny  Naczelniku: — 

Zostałem  oficerem  i  komenderuję  plutonem, 
pierwszej  kompan j i,  pierwszego  bataljonu,  pierw- 
szego pułku,  pierwszej  brygady  Leg  jonów  Pol- 
skich. Ja  i  moja  kosa,  to  jedno.  Już  mam  dwa  ba- 
taljony  moskalików  na  sumieniu,  a  jak  mi  pójdzie 
dobrze,  to  ja  im  pokażę,  którędy  droga  do  Man- 
dżurji.  Jak  już  ich  zapędzimy  bliżej  "Dalekiego 
Wschodu",  to  Japończycy  wezmą  ich  znowu  w 
obroty.  Wiesz  naczelniku,  co  te  ścierwa  już  boją 
się  nas  atakować,  to  muszą  ich  dowódcy  ogniem 
armatnim  poganiać.  W  ten  sposób  armatami  wy- 
strzelali cały  swój  korpus  moskale. 

Nam  idzie  dobrze,  jest  nas  wszystkich  wielka 
kupa.  A  kużdy  taki  zawzięty,  że  sam  się  rzuca  na 
całe  sotnie  mongolsko-słowiańskie .  Jak  bitwę  ja- 
ką skończymy,  to  potem  rozpalamy  ogniska,  mu- 
zyka gra  —  nasi  idą  w  pląsy,  —  tak  że  jaż  miło 
się  człeku  robi.  Zupełnie  jak  pod  Racławicami. 

śpiewoma  wszyscy  rozmaite  śpiewki,  tak  ze 
jaz  moskaliki  uciekając  zatrzymują  się  i  słuchają. 
Pewnie  i  tam  u  Was  Nocelniku  słychać,  co?  —  Ja 
znów  jestem  młody  i  zdrów  jak  sam  Zagłoba  — 
świć  Panie  nad  jego  dusza  —  chociaż  mom  siwe 
włosy,  ale  kosa  musi  mie  słuchać !.Psiokrew,  i  ba- 
sta! No,  ale  muse  końcyć,  bo  mi  tu  chłopoki  nie 
dają  spokoju,  jeno  do  tańca  ciągną.  Posyłam  u- 
kłony  dla  Piotra  i  Pawła,  a  tobie  Nocelniku  Ceść! 
Twdj 

Wojciech  Bartos  Głowacki. 

-r—  A  to  ci  jucha  Bartek!  niech  go  wszystkie 
kule  omijają.  Teraz  Tadeuszu  już  ani  na  chwilę 
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nie  wątpię  w  zwycięstwo  Polski.     A  tam  takich 
Bartków  jest  "kupa",  jak  On. 

—  To  dziwne  tylko  Piętrze,  że  pomiędzy  na- 
szymi ziomkami  znajduje  się  jeszcze  "kupa",  co 
wątpią  w  sprawę  Wyzwolenia.  . .  Ale  tu  zaś  kart- 
ka z  datą  2/10/16.  Posłuchaj: 

Nad  Stochodem. 
Nocelniku : — 

Kompan  ja  z  moim  plutonem  pobiła  moskali 
pod  Sitowiczami.  Zdobyliśmy  12  armat  moskiew- 
skich. Do  obozu  jechałem  na  armacie,  którą  chłop- 
cy ciągnęli .  . .  Pozdrowienie  dla  Piotra . 

Was  Bartos . 

A  tu  druga  kartka: 

Na  pozycji  4/10/16. 
Kochany  Nocelniku: — 

Dostałem  medal  za  waleczność  —  ale  nie  pru- 
ski, ani  austrjacki,  jeno  nas  własny. . . .  Mamy 
własne  medale,  które  Pan  Piłsudski  kazał  zrobić. 
Sam  pan  Piłsudski  mi  go  na  piersi  przypiął.  My- 
ślałem, co  ze  skóry  wyskocę!  A  chłopaki  copki  do 
górę  rzucali  i  krzyczeli:  Niech  żyje  Bartos  Gło- 
wacki! Niech  żyje  pan  Piłsudski,  nas  Wódz.  Niech 
żyje  Polska! 

Was  sługa  Bartos. 

—  To  wystarczy,  Tadeuszu  na  dzisiaj ;  nie  czy- 
taj więcej,  bo  i  ja  mogę  "ze  skóry  wyskoczyć",  że 
też  człek  musi  tu  tkwić,  zamiast  —  tam  wraz  z 
Bartkami,  Maćkami  i  panem  Piłsudskim  moskali 
"prać!"... 

—  To  trudno  Piętrze,  ja  też  nie  rad  tu  siedzę, 
ale  mus.  . .  Swoją  drogą  i  na  nas  przyjdzie  kolej. 
A  co  sądzisz  Piętrze,  o  swojej  "Italji?" 

—  Nie  tylko  to  Piętrze,  ale  ja  im  życzę,  aby 
dostali  swoje  od  Austrji.  Co  się  komu  należy,  po- 
winien otrzymać,  raz  już  powinna  na  świecie  za- 
panować sprawiedliwość.  Rozmawiałem  raz  ze 
Starym,  Piętrze,  to  mówił,  że  dlatego  pchnął  na- 
rody 6.0  walki,  aby  się  porządnie  wytłukli  i  żeby 
się  im  w  przyszłości  odechciało  zaborów.  Najwię- 
cej krwi  przeleją  te  narody,  które  wzrosły  z  ra- 
bunku, a  w  pierwszym  rzędzie  Rosja. 

—  Ciekawe  Tadeuszu,  jakie  też  tam,  w  tej  pdł- 
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dzikiej  Rosji  panują  stosunki?  A  mówiłeś  mi,  że 
jest  tam  spora  liczba  Twoich  rodaków,  których 
carat  w  jasyr  zapędził  —  cóż  o  nich  słychać? 

—  Czytałem  niedawno  pisma  polskie,  wycho- 
dzące w  Moskwie  i  Petersburgu,  to  o  Rosji  da  się 
tylko  tyle  powiedzieć,  że  złodziej  na  złodzieju  je- 
dzie i  złodziejem  pogania.  Polacy  zaś,  których 
"miłościwy"  długo-nogi  "kniaź"  zjednoczył  "w  ję- 
zyku i  wierze",  wcale  się  tern  "zjednoczeniem"  nie 
zachwycają.  A  przeciwnie,  z  zanartym  oddechem 
wsłuchują  się  w  tętno  żvcia  Ojczyzny  i  nawołu- 
jąc sie  wzajem,  stworzyli  hasło  —  Równaj  sie  po- 
dług kraju!  Rozumiesz  Piętrze?  —  Tam  pod  bo- 
kiem cara.  w  jego  stolicy,  w  naszczy  niedźwiedzia, 
odradza  sie  dusza  polska.  Tam  w  krainie  katów 
naszego  narodu,  gazeta  "Kur jer  Nowy"  woła:  Ró- 
wnaj się  do  kraju  —  w  kim  polskie  serce  bije. — 
Czuwai  co  kraj  robi,  i  rób  to  samo!. . . 

—  Hasło  to  Tadeuszu,  urzydało  by  się  również 
Twoim  rodakom  na  Wolnej  ziemi  Waszyngtona ! , .. 
Oj,  przvdałoby  się! 

—  Lepiei  mi  o  nich  nie  wspominai  Piętrze  — 
bo  takiego  łajdactwa,  i  akie  sie  tam  dzieje,  świat 
jeszcze  nie  widział.  Nieraz  już  złajałem  moich 
chłonów-robociarzy,  że  ślepo  ida  na  pasku  różnych 
renegatów,  którzy  za  świętego  rubla  nie  tvlko  Oj- 
czyznę, ale  Bosra:  dnsze  by  swoie  sprzedali.  Ale 
cóż  na  to  noradzić  Piętrze.  Chłon-wychodźca  za- 
leie  sobie  "nałę"  i  mc  a  nic  nie  dba,  czv  kto  jego 
dusz?  handlu  i e,  i  jak  nia  handluje.  Zapłaci  swoje 
nośmiertne  do  "susajdy".  to  pozatem  nic  więcei 
?ro  nie  obchodzi.  Wszak  "susajda"  pierwsza,  jak 
"ojczyzna" ...  A  iak  pan  "nrezes"  każe  iść  "za  Ro- 
sją", to  nie  oglądając  się.  idzie.  Albo  iak  inny 
"prezes"  wysyła  do  tejże  Rosji,  Kanady.  Meksyku 
—  to  chłoń  z  zalanym  umvsłem  myśli,  że  tam  jego 
"ojczyzna".  . .  Odv  ci  zaś  "orezesi"  wszyscy  ra- 
zem każą  mu  nluć  na  bohaterów  krew  lejących, 
aby  temu  chłonu  lepiej  bvło  —  to  pluje!. . .  Gdy 
wmawiają  w  riecro.  że  Niemcy  i  Austriacy  płacą 
za  robotę  dla  Polski  to  wierzy  —  a  nieehce  wie- 
rzyć, że  Rosja  wydała  rrp!ionv  na  acritaeie  po- 
między Polakami,     że    różni  Dmowscy,    Piltze  z 
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Sosnowskimi,  "uchwalili"  w  Szwajcarii  "wszelki- 
mi środkami"  trzymać  chłopa  polskiego  w  Ame- 
ryce przy  "Easiei". . . 

On  nie  chce  wierzyć,  że  pieniądze,  które  płaci 
do  "susajdy",  jego  "prezesi"  wysyłają  na  agitację 
przeciw  Niepodległości  Polski,  że  pieniądze,  które 
on.  chłop-robcciarz  składa  na  głodnych,  idą  do  p. 
Piltza  w  Szwajcarji  na  "łączenie  w  języku  i  wie- 
rze" z  katem  dwuwiekowem ...  On  nie  chce  wie- 
rzyć, że  "prezesi"  jego  zaprzedać  go  chcą  z  duszą 
i  ze  skórą  "miłościwemu"  carowi .  —  On  chłop-ro- 
bociarz  nie  chce  wiedzieć,  że  tam  tysiące  wier- 
nych synów  Polskiej  Ziemi,  przez  całe  lata  użyźnia 
krwią  swoją  jego  zagony,  aby  z  nich  chłopu  wol- 
ność wyrosła,  aby,  gdy  wróci  z  tułaczki,  poczuł  się 
panem  w  swej  chałupie .  —  On  nie  chce  wierzyć  i 
wiedzieć  Piętrze!.  . .  On  nie  chce  rzucić  "susajdy" 
dla  Ojczyzny  —  nie  chce  swym  "prezesom"  w  sie- 
nią napluć.  zamiast  na  Legiony.  . .  On,  karzeł  w 
bagnie  politykierji  wardowej  wychowany,  niewol- 
nik duszą  i  ciałem,  pracujący  wół  na  wszystkich 
tych.  co  mu  duszę  kradną  —  On  nie  chce  odważyć 
się  być  wolnym ! . . . 

—  Ale  bądź  zdrów  Piętrze! 

Niech  Cię  Jehowa  i  Twój  naród  prowadzi,  Ta- 
deuszu ! 

GAWĘDA  XVIII. 

—  A  gdzieżeś  to  Tadeuszu  przebywał  tak  długi 
czas  —  zapytał  św.  Piotr  nadchodzącego  Kościusz- 
ki, —  siadaj  i  opowiedz,  coś  widział  i  słyszał  no- 
wego . 

—  Hej  Piętrze,  com  widział  i  słyszał,  toby  i  na 
wołowej  skórze  nie  spisał,  ale  postaram  się  ci 
wszystko  opowiedzieć .  A  dla  tego,  nie  mogłem  cię 
przez  ten  czas  odwiedzać,  bo  byłem  w  Ameryce  i 
badałem  osobiście  tamtejsze  stosunki. 

—  A  od  Bartosza  miałeś  jakie  wiadomości,  Ta- 
deuszu ? 

—  Pisał  mi  kartkę  do  Ameryki,  którą  otrzy- 
małem będąc  w  Passaicu.  Pisze,  że  legjoniści  te- 
raz są  poza  frontem  na  "wakacjach".  Mówi,  że 
jest  ich  już  4  brygady,    które  stanowią    osobny 
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korpus,  że  mój  następca,  pan  Piłsudski  ma  być  ko- 
mendantem tego  korpusu.  I-szą  brygadą  dowodzi 
obecnie  mój  ziomek  Januszajtys,  najmłodszy  bry- 
gadier na  świecie. 

Donosi  mi  również,  że  i  on  awansował  na  ka- 
pitana i  że  ma  pod  swym  dowództwem  oddział  ko- 
synierów, który  sam  zorganizował. 

—  To  ci  jucha  Bartek,  jak  on  prędko  awansu- 
je. Ale  powiedz  mi  Tadeuszu  co  tam  twoi  ziom- 
kowie na  emigracji  porabiają,  czy  już  przestali 
się  kłócić? 

—  Bogać  tam  Piętrze.  Przecie  wiesz,  że  Po- 
lak, a  zwłaszcza  amerykański,  kłócić  się,  modlić  i 
pić  nie  przestanie,  bo  to  są  polsko-amerykańskie 
"cnoty" ...  W  przyszłości  opowiem  ci  Piętrze  o 
tych  "cnotach",  a  dziś  zanim  właściwe  opowiada- 
nie zacznę,  chcę  ci  nadmienić,  że  będąc  w  Amery- 
ce, przypadkiem  uratowałem  honor  emigracji. 

—  Jakim  to  sposobem  Tadeuszu  i  co  zagraża- 
ło honorowi  Polaków  w  Ameryce. 

—  Jakiś  ty  niedomyślny  Piętrze  —  wiesz  pe- 
wnie, że  nic  innego  jak  tylko  Starzyński  ze  swy- 
mi "Kainowemi  Drużynami"  —  zwanymi  dawniej 
"przednią  strażą",  zagrażał  honorowi  wychodź- 
twa. 

—  Nic  a  nic  z  tego  nie  rozumiem  Tadeuszu, 
mów  wyraźniej  i  prędzej . . . 

—  Nie  gorączkuj  sie  tak  Piętrze,  bo  tembar- 
dziej  nie  zrozumiesz.  Otóż  "Wydział  Judaszowy" 
do  spółki  z  p.  Starzyńskim,  głównym  "wodzem" 
drużyn  Kainowych,  postanowili  te  drużyny  wy- 
słać w  sukurs  carowi  przeciwko  Leg  jonom  i  Pol- 
sce, ale  o  całej  tei  nieudałej  "wyprawie"  powiem 
ci  Piętrze  kiedyindziej,  dziś  jeno  wiedz,  że  cała  ta 
"robota"  w  łeb  wzięła,  a  honor  narodu  został  ura- 
towanym . 

—  To  dlaczego  nie  chcesz  mi  zaraz  o  tern  jaś- 
niej wytłumaczyć  Tadeuszu? 

- —  Lepiej  poczekaj  troszkę  Piętrze.  A  teraz 
nosłuchaj  o  tern,  jak  mój  ludek,  ten  najuboższy, 
żyje  w  Ameryce. 

—  Proszę  mów  [Tadeuszu,  gdyż  to  mnie  naj- 
bardziej ciekawi. 
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—  Wiesz  Piętrze  pewnie,  że  chłop-robociara 
polski  musiał  wędrować  z  Ojczyzny  szukać  chleba 
i  wolności .  Lecz  nie  z  braku  tego  chleba  w  Polsce 
musiał  go  Polak  szukać  u  obcych,  tylko  że  tym 
chlebem  tuczyli  się  najeźdcy, wydzierając  go  chłopu 
polskiemu,  bo  magnat  miał  tego  chleba  po  same 
uszy.  Ba,  nawet  trwonił  go  po  Paryżach,  Monte 
Karlach,  Ostendach  i  innych  miejscach  rozkoszy 
i  rozpusty.  Musiał  więc  chłop  i  robotnik  polski  w 
całej  swej  masie  wędrować  w  obce  kraje. 

A  za  nim  wędrowali  i  ci,  co  z  tego  chłopa  żyją, 
tak  świeccy  jako  też  duchowni  "opiekunowie  lu- 
du". 

Przybył  ludek  mój  do  Ameryki,  a  za  nim  cała 
czereda  niebieskich  ptaków,  co  to  nie  sieją,  ni 
orzą,  a  dobrze  się  mają.  I  szedł  chłop  do  kopalń 
pensylwańskich,  gdzie  ginął  tysiącami,  do  fabryk 
—  gdzie  go  suchoty  brały  w  opiekę,  popychany  i 
prześladowany  przez  "bosów",  harował  od  nocy 
do  nocy  jak  wół  w  jarzmie.  Swoją  krwawicą  bu- 
dował świątynie  —  pałace  na  "chwałę  Boską",  u- 
trzymywał  przy  nich  cały  "aparat"  duchowny,  od 
"proboszcza"  do  jego  gospodyni.  Zakładał  "su- 
sa jdy'>  wszystkich  świętych,  żywych  i  umarłych, 
przy  których  zwykle  dostawali  się  do  żłobków  ró- 
żni "polityczni"  przestępcy,  tak  swego,  jako  też  i 
to  po  większej  części  Mojżeszowego  wyznania. 
Przywędrowały  również  za  chłopem  jego  pijawki 
z  pejsami.  W  takiej  to  szczególnej  "atmosferze" 
Piętrze,  chłop  i  robotnik  polski  do  dziś  dnia  pozo- 
staje. —  Nie  dziw  więc,  że  zaczyna  się  dusić,  nie 
mogąc  odetchnąć . 

—  Doprawdy,  że  to  nie  do  pozazdroszczenia 
Tadeuszu . 

—  Tak,  wyobraź  sobie  jeno  Piętrze.  Ksiądz 
woła,  dawaj  chłopie  na  chwałę  Boską,  "prezes"  wo- 
ła, płać  do  "susajdy",  bo  mi  na  "pejdę"  nie  star- 
czy. A  żyd  woła,  płać  chłopie  za  "wisky",  bo  dłu- 
żej nie  "trustuje".  Każdy  woła  daj  i  daj !  Nie  dziw 
więc,  że  temu  robociarzowi,  co  z  dziesięciu  palców 
żyje,  nie  staje  już  "zielonych"  nawet  na  tak  świę- 
te sprawy,  jak  walka  o  Wolność  Ojczyzny.  Ba,  na- 
wet go  nie  stać  na  porządną  gazetę,  któraby  o  je- 
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go  interesy  dbała  i  w  której  by  się  o  swej  biedzie 
coś  dowiedział.  Wszak  ma  nieraz  "gazetę  od  su- 
sajdy", ale  ta  go  nie  pouczy  inaczej,  jak  tylko 
chwalić  wszystko  co  "słowiańskie",  uwielbiać  i  po 
dziwiąc  "wielkość"  cenzorów  i  prezesów,  no  i  po- 
ucza go  jak  ma  wymyślać  przeciwko  innym  "su- 
sajdom".  Stąd  też  nieraz  zaczyna  się  chłop  dra- 
pać za  uchem,  idąc  po  rozum  do  głowy  i  pyta  sam 
siebie:  "To  któż  grosza  mego  złodziej  —  czy  żyd 
jucha,  czy  dobrodziej ;  czy  też  prezes  od  susajdy  ?" 

No  i  nareszcie  przychodzi  do  wniosku,  "że  z  tą 
polityką  żychlińskich,  Starzyńskich,  Smulskich, 
tych  wszystkich  świeckich  i  duchownych  —  coś 
nie  "rychtyk" ...  że  i  ksiądz  i  żyd  i  prezes  "do- 
brodziej", nietylko  mu  grosze,  ale  dusze,  rozum  i 
krew  kradną ! . . .  Za  pomocą  swych  piśmideł  tu- 
manią  tego  chłopa,  odbierając  mu  wszelką  god- 
ność człowieka-obywatela,  a  robią  z  niego  ślepe 
narzędzie  swych  nieczystych  praktyk.  Nie  pozwo- 
lą temu  chłopu  przejrzeć  na  oczy  —  bo  rozchodzi 
się  przecież  o  jego  dolary. . . 

Ofiaruje  się  więc  tego  chłopa  jako  niewolnika 
bodaj  samemu  djabłu,  byleby  nim  tak  rządził,  aby 
ksiądz,  żyd  i  prezes  mieli  za  co  jeść,  pić  i  używać... 

—  Wszak  chłop  za  wszystko  zapłaci. . .  A  Polska? 

—  Kto  to  słyszał,  żeby  mu  o  takich  rzeczach  wspo- 
minać . . .  Przecież  chłop  i  tutaj  ma  dobrze,  ma 
kościół,  ma  "susajdę",  to  pocóż  jemu  jakaś  tam 
Polska,  Ludowa,  Wolna  i  Niepodległa?...  Ucho- 
waj Boże  o  wolnej  Polsce  myśleć  nawet !  A  któżby 
dawał  na  "chwałę  boską",  na  "susajdy",  na  żłoby 
dla  "prezesów"  i  całą  falangę  łapichłopów  —  jak- 
by ten  chłop  swą  Polskę-Ojczyznę  zbudował  i  do 
niej  wrócił?  Trza  więc  chłopu  "gitarę"  kręcić  tak, 
żeby  o  tej  Polsce  nie  myślał,  żeby  ją  zupełnie  so- 
bie z  głowy  wybił.  —  Urządza  się  więc  od  czasu 
do  czasu  "ofensywę"  na  chłopskie  mózgi,  wmawia- 
jąc w  nie,  że  Polski  w  Polsce  niema,  tylko  w  Lo- 
zannie, Piotrogrodzie,  Chicago  i  djabeł  wie  gdzie 
jeszcze.  Urządza  się  nagonkę  na  Ń.K.N.  w  kra- 
ju, na  K.O.N.  tutaj  i  wszystkich  razem  nazywa 
się  "pruskimi  parobkami",  sprzedawczykami  itp. 
...Leg jony,  na  których    się  opiera    cały  gmach 
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przyszłej  wolnej  Polski  —  rozwiązuje  się  co  drugi 
dzień,  bo  to  niebezpieczna  rzecz,  tyle  chłopstwa  z 
bronią  w  ręku,  a  nużby  juchy  powiesili,  gdyby  tam 
taki  pan  "prezes  od  susajdy"  dostał  się  w  ich  rę- 
ce.. .  Trzeba  więc  ich  za  wszelką  cenę  "rozwią- 
zać", a  bodaj  na  księżyc  wysłać  i  balony  spalić, 
żeby  nie  powrócili,  bo  zdrajców  narodu  "konwul- 
sje" chwytają,  na  samo  o  Legjonach  wspomnienie. 

Z  listów,  jakie  otrzymywałem  z  różnych  stron 
Ameryki,  przekonuję  się,  że  chłop  już  zaczyna 
sam  do  siebie  gadać  i  wnioskuję,  że  z  tern  wszyst- 
kiem  jego  otoczeniem  i  z  jego  "liderami"  coś 
"NIE  RYCHTYK"... 

Nie  długo,  a  przyjdzie  czas,  że  chłop  weźmie 
do  garści  kłonicę  i  zacznie  się  oganiać  przed  róż- 
nego rodzaju  ogłupiaczami  i  opiekunami.  Bo,  że 
dłużej  tego  kręcenia  "gitary"  nie  wytrzyma,  to 
więcej  jak  pewne  Piętrze!...  Ale  już  bywaj  zdrów, 
bo  'muszę  iść  do  chałupy,  gdyż  i  tak  ci  za  długo  o- 
powiadałem . 

—  Do  widzenia  Tadeuszu,  a  proszę  na  drugi 
raz.  Z  Jehową! 

GAWĘDA  IXX. 

—  Jak  się  masz,  Piętrze?  Wybacz,  że  nie  mo- 
głem cię  wcześniej  odwiedzieć,  ale  w  ostatnich 
czasach  byłem  tak  zajętym,  że  ledwie  mogłem  na- 
dążyć całej  robocie. 

—  A  witaj  że,  miły  Tadeuszu,  witaj !  Nie  za- 
pomniałeś widzę  o  starym  kluczniku  —  siadaj 
proszę,  —  ale  pozwól,  niech  cię  uściskam.  POL- 
SKA  WOLNA !  Czyn  Twego  następcy  Piłsudskie- 
go zwyciężył!  —  Niech  nam  żyje  Wolny  Naród 
Polski !  Niech  imię  Jego  Wodza  Józefa  Piłsudskie- 
go fcłogosławionem  będzie  po  wszystkie  pokolenia. 
Cześć  prochom  poległych  w  bojach  bohaterów! 
Cześć  ich  pamięci!  —  POLSKA  WOLNA!  —  Ta- 
deuszu złoty,  łzy  szczęścia  cisną  mi  się  do  oczu, 
łzy  radości!  Nareszcie!  Spadły  kajdany  z  niewoli- 
ków!  —  POLSKA  WOLNA!  —  Poruszyły  się  pro- 
chy Ojców  w  mogiłach!  Ich  krew  wsiąknięta  w  ma- 
tkę ziemię,  na  nowo  zaczerwieniła  zagony  roli  pol- 
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skiej !  —  Twój  naród  stanął  na  nowo  w  rodzinie 
Wolnych  —  co  za  szczęście,  co  za  radość!  —  (Ta- 
deuszu, pozwól  się  jeszcze  raz  uściskać. . . 

— Ależ  puść  mnie  Piętrze,  bo  gotów  jesteś  mnie 
udusić.  —  Poczciwy  przyjacielu  —  dziękuję  ci  za 
wyrazy  hołdu  i  radości  dla  mego  narodu.  —  Tak. 
Sprawiedliwości  stało  się  zadość  —  POLSKA 
WOLNA!  —  Piętrze,  w  całym  jej  majestacie.  Ta 
męczennica.  —  Ale  NIEZWYCIĘŻONA  POLSKA, 
ta  "WIELKA  RZECZ !"  —  jak  ją  nazwał  jeden  z 
jej  proroków,  Stanisław  Wyspiański.  Polska  ta 
Piętrze,  jest  już  Wolna,  w  całem  tego  słowa  zna- 
czeniu. Wynieśli  Ją  z  grobu,  na  swych  ramionach 
najlepsi  Jej  synowie  —  Legjoniści  ze  swym  Wo- 
dzem Piłsudskim  na  czele.  Widziałem  Ją,  Piętrze, 
już  dwa  lata  temu,  na  ostrzach  bagnetów  dzisiej- 
szych Sarmatów . . .  Widziałem  Ją  unoszącą  się  nad 
polami  bitew  Leg  jonowy  eh.  Widziałem  kroczącą 
śladem  ich  mogił  i  krwi . . .  widziałem  Ją,  Piętrze, 
ŻYWĄ,  w  sercach  prawych  Jej  synów. . .  —  A  te- 
raz Jej  cześć  i  chwała!  —  Ojczyźnie  naszej,  Matce 
Polsce  hołd!!! 

Tadeuszu,  opowiedz  mi,  gdyż  dokładnie  nie 
wiem,  jak  to,  tam  —  w  Warszawie  było  podczas 
ogłoszenia  Niepodległości?  Bośmy  tu  na  wiado- 
mość o  fakcie,  radowali  się  wspólnie.  Ja  kazałem 
Pawłowi  bramę  zamknąć,  a  na  bramie  zaś  napisa- 
łem: "Oznajmiam  wszem  wobec  i  każdemu  z  oso- 
bna, że  Polska  jest  Wolną  i  Niepodległą  —  dziś  u 
nas  wielkie  święto  —  wstęp  dzisiaj  wzbroniony"... 
Stary  zaś  już  dzień  przed  proklamacją  mówił  mi, 
że  coś  się  stanie  takiego,  co  wstrząśnie  całym  świa- 
tem. Jaki  ci  tu  Tadeuszu  był  rej  wach  pomiędzy 
tutejszymi  mieszkańcami,  a  najbardziej  pomiędzy 
przybyszami  z  placu  rzeźni.  Moskaliki  ze  zmart- 
wienia wypili  resztki  "oczyszczonej". . .  a  niema- 
szki  ze  zdziwienia  wszyscy  palili  fajki. . .  Narobili 
więc  tyle  dymu  i  swądu,  żeśmy  musieli  wszystkie 
lufciki  pootwierać.  —  Anglicy  zaś  i  Francuzi  ze 
spuszczonymi  na  kwintę  nosami  chodzili. 

—  Hej,  Piętrze,  żadna  myśl  ludzka  nie  może 
Sobie  wyobrazić  tego,  co  się  w  mojej  Ojczyźnie 
wówczas  działo.  Jedno  sobie  uprzytomnij  Piętrze, 
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se:  jak  zmartwychwstanie  Chrystusa,  tak  zmart- 
wychwstanie Polski  zadziwiło  świat  cały.  Pierzchli 
Jej  mordercy,  a  gawiedź  światowa,  która  ze  spo- 
kojem patrzała  na  nędzę  mej  Ojczyzny  —  oszało- 
mioną  została  Jej  Wolnością.  Ba,  nawet  "Polacy" 
połączyli  się  z  caratem  i  też  "protestują". . .  Lecz 
nic  to  Piętrze — choćby  nawet  piekło  samo  z  całą 
swoją  potęgą  i  sprytem  "protestowało",  to  nic  a 
nic  nie  pomoże.  Tworzy  się  Armja  Polska,  a  ta 
wszystkiemi  "protestami"  nabije  sobie  karabiny  i 
wystrzeli  do  ich  fabrykantów.  . .  żołnierz  polski 
gwiżdże  sobie  na  wszystkie  protesty! 

—  To  dziwne  Tadeuszu,  że  aljanci  protestują, 
ale  dziwniej szem  się  zdaje  protest  twoich  roda- 
ków. 

—  Nie  nazywaj  ich  Piotrze  moimi  "rodakami", 
bo  nic  wspólnego  z  tymi  zdrajcami  nie  mam.  To 
nie  są  Polacy,  ale  jacyś  bezojczyźniacy.  Są  to  tak 
zwane  międzynarodowe  plewy,  których  żadne  na- 
rody nie  sieją,  a  wyrasta  to  szelmostwo  jak  kąkol 
w  pszenicy.  Są  to,  Piętrze,  niewolnicy  w  całem  te- 
go słowa  znaczeniu,  podobni  do  kundlów,  którym 
gdy  chcesz  zdjąć  obrożę  z  karku  —  to  cię  za  rękę 
chwyta  i  gryzie . . . 

—  A-a-a-a,  już  wiem.  Masz  pewnie  na  myśli 
moskali  polskiego  pochodzenia,  czyli  jak  ich  po- 
pularnie nazywają  "moskalof iłów  ?" 

—  Tę  carską  trzodę,  Piętrze,  o  nich  właśnie 
mówię,  o  tych  wyrzutkach  społeczeństwa.  A  mó- 
wiłem ci  już  nieraz  o  nich,  Piętrze,  i  dziś  ci  przy- 
pominam, że  do  zdrajców  swego  kraju  zaliczają 
się  wszyscy  ci,  co  z  Ludu  żyją  —  jego  pijawki. 

—  Wylicz  mi  ich  jeszcze  raz,  Tadeuszu,  abym 
mógł  sotie  zanotować. . . 

—  Na  pierwszym  miejscu  stoi  kler.  Ducho- 
wieństwo z  całym  swoim  aparatem  ciemnoty,  za- 
wsze kraj  zdradzało.  Nie  mówię  tu  o  wszystkich, 
gdyż  byli  i  zacni  patrjoci,  ale  ci  byli  i  sa  prze- 
dewszystkiem  POLAKAMI.  —  Jest  ich  jednak 
za  mało,  aby  można  sądzić  dobrze  o  wszystkich. 
Przeciwnie,  cała  tak  zwana  "maszyna"  duchowna 
jest  usposobiona  dla  Wolności  kraju  jak  najgo- 
rzej .  To  było  Piętrze,  w  całej  historji  meffo  na- 
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rodu,  —  a  nawet  za  moich  czasów  były  wypadki, 
że  Lud  dowiedziawszy  się  o  zaprzedaniu  się  bisku- 
pów Rosji,  wieszał  ich  jednego  za  drugim.  Lecz 
dziś  ta  międzynarodowa  "czarna  sotnia"  już  prze- 
brała "miarkę"  w  zdradzie.  Bojąc  się,  aby  im 
brzuszki  się  nie  zmniejszyły  —  nowocześni  Fary- 
zeusze z  całą  zajadłością  rzucili  się  na  Wolną 
Polskę . 

Bo  uważaj,  Piętrze.  Gdyby  dziś  Chrystus  po- 
wrócił na  ziemię,  to  ci,  co  się  mianują  Jego  "za- 
stępcami" —  ukrzyżowaliby  Go  nawet  bez  pomo- 
cy żydów.  —  Musiałby  Zbawiciel  zmykać  z  tego 
świata,  ażby  się  za  nim  kurzyło,  gdyż  dzisiejsi 
handlarze  sakramentami  zamordowaliby  Go  na- 
wet bez  sądu.  ,To  samo  i  z  Polską.  "Co  —  krzy- 
czą ciemnym  masom  —  zamordowaliśmy  Ojczy- 
znę, a  ona  zmartwychwstaje?  A  na  krzyż  niewoli 
z  Nią  poraź  drugi!"  No,  i  pracują  z  całą  energją, 
aby  nie  dopuścić  do  zupełnego  zmartwychwstania 
Polski.  Inni  zaś  Piętrze  "protestowicze",  to  tylko 
są  narzędziem  w  ręku  "czarnej  sotni".  Jak  przy 
ukrzyżowaniu  Chrystusa  Faryzeusze-kapłani  mieli 
swych  "knechtów",  tak  samo  i  teraźniejsi  Fary- 
zeusze polskiego  pochodzenia  —  mają  na  usługi 
różnych  "prezesów  od  susajdów"  i  innych  "ryce- 
rzy" z  pod  ciemnej  gwiazdy.  Ale  jak  zmartwych- 
wstały Chrystus  —  tak  Wolna  Polska  na  proch 
zetrze  te  plugawe  robactwo,  które  Jej  żywe  ciało 
toczy . . .  Boją  się  sądu  Ojczyzny,  boją  się  sądu 
Ludu,  jego  pijawki,  ale  to  nie  znaczy,  że  sąd  ten 
ich  ominie.  Za  zdradę  Państwa,  czeka  ich  los. . . 
Massalskich,  Kossakowskich  i  im  podobnych.  To 
trudno  i  darmo ! . . .  Z  Narodem  —  lub  przeciw 
niemu !  —  Om*  są  przeciw,  Piętrze,  i  smutny  koniec 
ich  czeka. 

—  Wiem  o  tern  wszystkiem,  Tadeuszu,  z  daw- 
niejszych twoich  opowiadań  i  tern  bardziej,  boleje 
nad  głupotą  i  hypokryzją  ludzką.  Ale  jestem  pe- 
wny, że  zaprzaństwo  carskich  sług  dostanie  w  łeb. 

—  A  tymczasem,  Piętrze,  wołajmy  wraz  z  Wy- 
spiańskim: —  "Radujcie  się  chłopi-robociarze,  a 
żadna  radość  Wasza  nie  będzie  samotna.  Otacza 
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Was  Polska,  wieczyście  nieśmiertelna."  —  Bądź 
zdrów  Piętrze! 

—  Z  Jehową! 

GAWĘDA  XX. 

—  O  rety !  dobrze,  że  idziesz  Tadeuszu,  będzie- 
my mieli  tu  o  czem  mówić  dzisiaj .  Ja  nie  mogę 
dać  rady  sobie  z  tymi  cygańskiemi  duszami,  któ- 
rych Rumunami  nazywają;  też  to  się  szelmostwo 
pcha  tutaj  na  potęgę,  —  ale  siadaj  proszę. 

—  To  więcej  jak  pewne  Piętrze  —  sprawiedli- 
wość, jak  oliwa  wypłynie  na  wierzch,  żebyś  wie- 
dział co  się  w  mojej  Ojczyźnie  dzieje  Piętrze,  to 
poprostu  radość  piersi  rozpiera.  Naród  cały  ży- 
czy sobie  mieć  Wodzem  tego,  który  go  jak  biblij- 
ny Mojżesz  wyprowadził  z  niewoli —  Piłsudski  Na- 
czelnikiem Armji  Polskiej ! 

—  On  to  na  czele  bohaterskich  zastępów  leg  jo- 
nowych w  dniu  5-tym  grudnia  b.  r.  tryumfalnie 
wkracza  w  mury  stolicy  Państwa  Polskiego,  War- 
szawy. —  Czy  ty  to  dobrze  Piętrze  rozumiesz  ?  — 
Legjony,  sól  Polskiej  ziemi,  —  dusza  Narodu,  — 
Jego  krew,  —  Jego  sen  o  zwycięstwie  —  Polski 
dzieci  ukochane,  wkroczyły  uroczyście  do  celu  ich 
marzeń,  królewskiego  grodu  —  Warszawy. 

—  Ależ  tak  miły  mój  Tadeuszu,  ja  coś  z  tego 
pojmuję.  Musiała  to  być  najuroczystsza  chwila  w 
życiu  bohaterów,    jako  też  mieszkańców  stolicy. 
Na  takie  chwile  narody    nieraz    setki  lat  czekać, 
muszą,  a  i  twój  również  przeszło  sto  lat  czekał. 

—  To  też  radowało  się  serce  każdego  mieszkań- 
ca tej  tak  do  niedawna  nieszczęśliwej  krainy.  Tru- 
dno sobie  wyobrazić  Piętrze,  jaka  to  chwila  była 
uroczysta.  —  "Legjony  honoru",  jak  ich  nazwał 
jeden  z  uczonych  (wróg,  Niemiec).  —  Bohaterzy 
świata  —  mogę  śmiało  ich  nazwać.  —  ,Termopil- 
czycy,  czy  Karpatczycy,  to  wszystko  jedno,  —  z 
pieśnią  tryumfu  na  ustach  wkraczają.  —  Naród 
—  stolica,  ściele  Im  kwiaty  pod  nogi . . .  Rozkoły- 
sały się  dzwony  na  wieżach  stolicy,  a  ich  serca  bi- 
ją w  takt  serc  tysięcy  Ludu  witającego  swych  bo- 
haterów. A  głos  tych  dzwonów  to  już  nie  jęk  bła- 
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galny,  ale  głos  mocy  i  potęgi,  —  to  ąłoi  zwycię- 
stwa, łączący  się  z  olbrzymim  okrzykiem  radości 
mieszkańców  Warszawy . 

—  Ciekawym  jak  też  nasz  Bartosz  wyglądał 
Tadeuszu,  gdy  wchodzili  do  miasta? 

—  On  ci  Piętrze,  jak  dawniej  pod  Racławicami 
na  armacie  jechał. . .  a  takich  Bartków,  Maćków 

i  Wojtków  całe  bataijony  za  nim  kroczyły Ci 

sobie  śpiewali:  "Albośmy  to  jacy  tacy  —  chłopcy 
krakowiacy;"  albo:  "A  więc  nasza,  nasza  góra  — 
nie  masz  w  świecie  nad  Mazura !" . . .  —  I  prawda, 
że  chciałbyś  tam  wówczas  być  Piętrze? 

—  Jeszcze  się  pytasz  Tadeuszu?  A  dyć  na 
skrzydłach  bym  tam  leciał ! . . .  Bo  to  widzisz  panie 
Kościuszko,  obcowanie  z  Tol  ą  i  te  "Gawędy"  po- 
przednie, tak  na  mnie  podziałały,  żem  się  już  wy- 
rzekł wszystkich  aniołów,  a  pragnę  wraz  z  To- 
bą jaknaj prędzej  ujrzeć  Wolne  Polski  łany. . . 

—  Jedno  jeszcze  chcę  ci  Piętrze  nadmienić.  — 
Droga,  która  prowadziła  dzisiejszych  bojowników 
o  Wolność  do  Warszawy,  naprawdę  cierniową  by- 
ła... Żołnierz  Polski  ją  przebył.  Przeszedł  całą 
"Golgotę"  z  jej  okropnościami  —  nie  ustał.  Kar- 
paty, węgierskie  równiny,  Rokitna,  Mołotków,  Ni- 
da, Styr,  Stochód  i  Kołodja...  Droga  ta  prowa- 
dziła przez  Węgry,  Wołyń  i  Litwę.  —  "Myśmy  Cię 
przeszli  Polsko  wszerz  i  wzdłuż" . . .  śpiewa  o  niej 
legjonista,  a  że  cierniową  była,  świadczą  o  niej 
również  słowa  tego  samego  poety.  —  "...  Myśmy 
przez  Naród  szli  —  jak  przez  zamarły  las".  . .  A 
że  "Golgotą"  była  —  to  świadczą  o  niej  dokumen- 
ty zdrady  i  zaprzaństwa  rodzimego.  Zaświadczą 
nie  obeschłe  jeszcze  ślady  ślin  i  jadu  rzucane  na 
świętości  narodowe  —  na  żołnierza  bohatera  — * 
przez  spodlone  w  niewoli  dusze . . .  Zaświadczy  mo- 
rze oszczerstw  na  tych,  co  się  poważyli  czcić  i  ko- 
chać tego  żołnierza  bohatera,  którzy  bodaj  du- 
chem szli  śladami  Jego  mogił  i  krwi ...  A  którym 
dziś  "radość  piersi  rozpiera"  na  wieść,  że  Żołnierz 
ten,  żołnierz  Polski,  przebył  bohatersko  tę  drogę, 
złamał  wszystkie  przeszkody  stawiane  mu  przez 
zdradę  i  tryumfalnie  doszedł  do  celu,    do  którego 
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z  uporem    dążył,  —  Wolnej    Stolicy  —  Wolnego 
Państwa  Polskiego  —  Warszawy ! . . . 

—  Tadeuszu  mój  złoty  —  jakież  to  święte  sło- 
wa, któreś  mi  dopiero  powiedział .  . .  Jakież  to  mo- 
cne słowa!  Będę  je  sobie  zawsze  powtarzał,  a  na- 
wet Pawła  na  pamięć  tych  słów  nauczę,  a  on  swo- 
ich znajomych,  i  oby  każdy  Polak  po  kres  życia 
swego  je  powtarzał.  Bo  jakżesz  cudnie  one 
brzmią:  "żołnierz  Polski  przebył  bohatersko  tę 
drogę,  —  złamał  wszystkie  przeszkody,  stawiane 
mu  przez  zdradę  i  tryumfalnie  doszedł  do  celu,  do 
którego  z  uporem  dążył,  —  Wolnej  Stolicy,  — Wol- 
nego Państwa  Polskiego  —  Warszawy!"  —  Jed- 
nem  słowem  Tadeuszu  —  Zwycięstwo! 

—  Tak,  Polska  zwyciężyła  Piętrze.  Już  teraz 
nic  nie  powstrzyma  rozmachu  Polski  do  Wolnego 
życia  powstałej .  Nie  powstrzyma  nic  Ludu  Pol- 
skiego, który  zakosztował  swobodnego  życia,  a 
który  —  gdy  raz  wziął  żelazo  do  ręki  i  zdobył  so- 
bie Wolna  Ojczyznę,  to  już  jej  nie  popuści.  . . 

—  A  jak  tamci  w  Ameryce  Tadeuszu  —  tak 
zwani  chinofile?  Cóż  oni  nowego  porabiają?  Bo 
słyszałem,  że  car  posłał  aż  80  mil  jonów  dolarów 
(około  200  mil  jonów  rubli),  to  się  pewnie  pożywią 
cokolwiek  i  ci,  co  "za  Rosją  idąyf .  . . 

—  Z  pewnością,  że  nie  inaczej  Piętrze .  Za  mo- 
ich czasów,  to  nawet  biskupi,  jak  Massalski,  Kos- 
sakowski i  inni  brali  od  cara  za  zdradę  po  kilka  ty- 
sięcy rubli  miesięcznie.  Ci  w  Ameryce  świeccy  i 
duchowni  zdrajcy  Polski,  tak  często  pewnie  nie 
dostają.  Ale  jak  car  cokolwiek  grosiwa  zdobędzie 
a  nadeśle,  no,  to  się  pożywią.  . .  Lecz  sadzę,  że  nie 
wiele,  bo  juchy  strasznie  głupio  carowi  służą .  Oni- 
by  chcieli  "z  duszy  serca"  Piętrze,  służyć  carowi 
jak  najlepiej,  tylko  bestje  są  za  głupie  i  nie  umie- 
ją.. .  Weźmy  naprzykład  admirała  tureckiej  flo- 
ty, "Jesiorkowskawo",  —  toć  to  Piętrze  najgłup- 
sze stworzenie  na  świecie ! .  . .  Albo  taką  "wszę" . 
0  tej  "biedocie"  to  szkoda  nawet  wspominać ...  A 
ci  inni,  to  możesz  sobie  wyobrazić  Piętrze,  jacy  t@ 
"mądrale",  kiedy  napisali  "protest"  do  całego 
świata,  a  najmniej  uświadomiony  chłop  polski  p@- 
wiada,  że  "to  strasznie  głupi  protest" . . .  Tylko  ,że 
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oni  czując  te  przez  Japonję  płynące  ruble  "z  urna 
zaszli"  biedacy,  czyli  potracili  nawet  te  głowy,  któ- 
rych nigdy  nie  mieli. . .  z  radości  i  napisali  ów 
sławny  (jako  dokument  zdrady)  protest.  O  tym 
"proteście"  pomówimy  kiedyindziej  Piętrze,  —  a 
teraz  bywaj  zdrów! 

—  Do  widzenia  Tadeuszu,  a  będę  cię  oczekiwał 
na  drugi  raz  z  niecierpliwością. 

GAWĘDA  XXI. 

—  Pawle,  a  gdzie  Piotr?  Jakoś  go  nie  widać, 
gdzież  on  się  tak  zapędził? 

—  On,  panie  Kościuszko,  odprowadził  cesarza 
"Awstryjców"  Franca  Józefa,  do  Starego.  Proszę 
siadać.  Kolega  Piotr  zaraz  z  pewnością  nadejdzie. 
Prawda,  panie  Polak,  że  carskie  wojska,  to  sami 
"mołojcy?"  To  one  "ubiły"  tego  króla? 

—  Go  zaś  pleciesz,  Pawle,  kto  ci  o  takich  bzdu- 
rach mówił?  Ale  ty,  jak  słyszę,  już  zaczynasz 
"słowiański"  język  wtrącać  do  rozmowy.  Niedłu- 
go, a  i  dusza  ci  zkozaczeje.  Cóż  wpłynęło  na  ciebie 
Pawle,  że  się  tak  przejąłeś  "ideałami  słowiański- 
mi", pewnie  "oczyszczona ja"  —  he? 

—  Kiedy  widzi  pan  Polak,  "mołojcy"  teraz 
wódki  bardzo  mało  przynoszą,  gdyż  wszystkie  za- 
pasy wypili  podczas  ofensywy  Brusiłowa  na  Pol- 
skie Leg* jony  i  teraz,  jak  który  tu  przyjdzie,  to  je- 
no politury  trochę  przyniesie .  . . 

—  A  więc  rozumiem,  toś  ty  jeszcze  od  tamtej 
nie  wytrzeźwiał,  Pawle.  Ostrzegam  cię  przeto, 
abyś  uważał,  co  mówisz  i  nie  mieszał  tego  "istinno- 
słowiańskiego"  języka,  a  przedewszystkiem,  żebyś 
się  czasami  nie  wygadał,  że  "idziesz  za  Rosją",  bo 
pomimo,  że  już  tylko  politurę  popijasz,  to  i  ona 
może  ci  w  twej  "legalnej"  głowie  zawrócić,  a  już 
Piotr  hy  twoich  uszu  nie  żałował. . . 

—  Nie  dręcz  mnie,  panie  Kościuszko,  gdyż  jam 
nie  winien.  "Eto  oczyszczonaja". . .  Ot,  człowiek 
zanadto  się  spoufalił  z  "mołojcami"  i  cała  stąd 
nieprzyjemność  —  ależ  i  kolega  Piotr  nadchodzi. 

—  Jak  się  masz  ojcze  Piętrze?  Toś  widzę  miał 
"ekstra"  lokatora? 
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—  A  tak,  chwała  Staremu,  —  "nosił  wilk  owce, 
ponieśli  i  wilka" . . .  Przyszedł  ci  .Tadeuszu,  stary 
Franc  Józef,  no  i  trza  go  było  ulokować.  Wyzna- 
czył mu  Stary  osobny  pokoik,  który  już  zawczasu 
przygotował  zaraz  w  pobliżu  moich  apartamen- 
tów. . . 

—  A  paszport  miał  on  Piętrze  ? 

—  Wprawdzie  nie  miał  paszportu,  tylko  ksią- 
żeczkę legitymacyjną,  w  której  "stojało"  ,że  był 
u  spowiedzi,  a  i  z  Benedyktem  był  w  dobrych  sto- 
sunkach, no,  to  go  się  wpuściło.  Dał  przytem 
Pawłowi  dobry  "napitek",  bo  widziałem,  jak  Pa- 
weł skakał  z  radości  i  wcale  głośno  wyrażał  życze- 
nie, "żeby  takich  jaknajwięcej  przychodziło".... 
Spił  się  na  drugi  dzień  jak  bela,  tak,  że  musiałem 
sam  być  przy  bramie .  —  Wiesz,  panie  Kościuszko, 
z  tego  Pawła  to  się  wyrabia  niezły  "biznesista". 
Powiada:  "Pohulam  ja  sdbie,  jak  tu  car  przywę- 
druje, bo  to  jucha  bogata.  Wytarguję  od  niego  ta- 
kie wstępne,  że  mi  na  całe  życie  wystarczy  i  powe- 
tuje sobie  —  powiada  —  wszystkich  tureckich 
świętych,  którzy  nie  mogą  płacić  łapówek" . . . 

—  On  ci  się  Piętrze,  wcale  nopsuł  przy  bramie, 
szwargocze  jakimś  kozackim  językiem  i  powiada, 
że  to  "słowiański".  Rozmawiałem  z  nim  chwilę,  to 
o  mało  się  nie  wygadał,  że  "idzie  za  Rosją". — Ale 
zostawmy  go  w  spokoju.  Miałem  ci  dziś  opowie- 
dzieć, Piętrze,  o  tym  "proteście"  chicagoskich 
Pawłów . 

—  A  prawda,  prawda  —  ja  o  małom  nie  usechł 
z  wyczekiwania  —  ale  co  to  za  "Pawły",  czy  to 
czasami  nie  moskałofiłe,  Tadeuszu? 

—  Już  tobie  Piętrze,  to  zaraz  trzeba  wyłożyć, 
jak  łopatą  na  talerz.  Jużci,  że  nie  kto  inny.  Oni 
to  właśnie  po  porozumieniu  się  z  Piltzem  i  Kowal- 
czykiem, a  ci  znowu  z  carem,  "protestują"  prze- 
ciw Wolnej  Polsce . 

—  Już  rozumiem  Tadeuszu,  tylko  w  iaki  spo- 
sób? 

— Otóż  to . . .  w  zupełnie  prosty  Piętrze !  Wiesz 
przecie,  że  papier  cierpliwy,  to  można  "gryzmolić" 
różne  "apele,  odezwy  i  protesty".  Wiesz  również, 
że  "nowe  ciało",  które  car  zrodził,  tak  zwany  "wy- 
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dział  narodowy",  tylko  do  takiej  "polityki"  stwo- 
rzone. . .  Nie  będę  ci  tu  Piętrze  powtarzał  tego 
"protestu"  w  całości,  tylko  te  najgłupsze  punkty 
—  lecz  ostrzegam,  żebyś  czasami  nie  pękł  ze  śmie- 
chu . . . 

—  Czy  doprawdy  ten  "protest"  taki  głupi  i 
śmieszny  Tadeuszu?  Mów  proszę. 

—  Ależ  w  całem  tego  słowa  znaczeniu  Piętrze, 
bo  słuchaj  jeno:  Jeden  ze  zwrotów  tak  brzmi: 
"My,  z  wyboru  i  urzędu  ( ?)  legalni  (?)  przedsta- 
wiciele (?)  olbrzymiej  (?)  większości  (???)  czte- 
romil jonowego  wychodźtwa  (!),  aczkolwiek  lojal- 
ni (!!)  obywatele  (?)  Stanów  Zjednoczonych  — 
my,  którzy  nie  umieramy  z  głodu . . .  protestuje- 
my!"... 

—  Ha!  ha!  ha!  ha!  A  to  ci  kapitalnie  Tadeu- 
szu! Oni  legalni  przedstawiciele?  A  to  się  wybra- 
li.. .  nie  tylko  ludzie,  ale  wszystkie  kozy  na  past- 
wiskach powinny  się  z  tego  śmiać. . . 

—  To  jeszcze  nic  Piętrze,  ale  posłuchaj,  jaki 
sens  tego  —  "my,  samozwańcy,  my  kupa  błaznów, 
my  nie  głodni  i  nie  trzeźwi . . .  "pocichuteńku"  zor- 
ganizowani w  kacapa  —  my,  lojalni  wobec  pały 
każdego  policjanta. . .  my,  nie  z  Bożej,  ale  carskiej 
łaski  również  "pocichuteńku"  zebrani  w  "Ulu", 
gdzie  się  legalnie  narodziło  nowe  ciało,  któremu 
legalnie  kumowała  pani  Manteuffel  z  Passaicu,  a 
które  car  polecił  nazwać  "wydziałem  narodo- 
wym" . . . 

—  Daj  spokój  Tadeuszu,  bo  na  prawdę,  że  pę- 
knę od  śmiechu . . .  Jak  mi  Jehowa  miły,  że  to  wca- 
le prawdziwy  sens  tego ! . . .  ha,  ha,  ha ! . . . 

—  Czekaj  jeno  Piętrze,  a  nie  przerywaj,  to  je- 
szcze nie  wszystko  —  dalej :  "My  nie  głodni,  bo  na 
żołądkach  głodnych  zarabiamy ...  O,  nie !  nie  gło- 
dni, bo  urządzamy  bankiety  na  głodnych,  na  któ- 
rych się  nasycimy  tak,  że  i  głodni  w  kraju  są  sy- 
ci.. .  My  nigdy  nie  głodni  i  nie  trzeźwi,  bo  chamy 
nikle  dają,  bo  urządzamy  sobie  stypy  za  dusze  ś.p. 
Hetmana  Sienkiewicza,  którego  nasi  sprzymie- 
rzeńcy w  Szwaj  car  j  i  dobili  podobnym  protestem, 
a  na  którego  skórze  my  robimy  świetny  biznes"... 

—  To  wcale  nie  pobudza  do  śmiechu  Tadeuszu, 
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taka  his  tor  ja...     wszak  to  jest  podłość,    której 
świat  nie  widział ! . . . 

— Dalej  Piętrze,  oni  tak  piszą:  "Protestujemy, 
bo  nie  chcemy,  by  się  splamiły  polskie  ręce  pod- 
noszące oręż  także  przeciw  narodom,  które  nam 
nigdy  nie  wyrządziły  krzywdy,  dla  których  ojco- 
wie nasi  żywili  szacunek  i  przyjaźń,  z  którymi  od 
lat  stu  dwudziestu  łączyło  Polaków  chlubne  bra- 
terstwo broni !"  —  Sens  zaś  tego  jest  Piętrze  taki: 
"Protestujemy,  bo  czujemy  przez  Japonję  płynące 
do  Ameryki  carskie  ruble.  . .  ko  nie  chcemy,  by 
armja  polska  podnosiła  oręż  przeciw  hordom  mon- 
golsko -  tatarskim,  bo  te  przeklęte  leg  jony  dały  się 
wściekle  we  znaki  naj  miłości wszemu  carowi,  któ- 
ry tak  dużo  rubli  śle  przez  Japonję!.  . .  Protestu- 
jemy, bo  nam  Rosja  zawsze  wypłacała  żołd  regu- 
larnie, a  nigdy  krzywdy  nie  wyrządzała.  —  Bo 
nasi  ojcowie  od  czasów  Targowicy,  tak  samo  jak 
my,  carowi  służyli  wiernie  jak  sobaki...  brater- 
stwo broni  ich  łączyło.  Bo  nasi  ojcowie,  jak  Bra- 
nicki,  Szczęsny  Potocki,  Rzewuski,  Massalski,  Kos- 
sakowski i  wielu,  wielu  innych,  łączyli  się  z  nie- 
przyjaciółmi przeciw  własnej  Ojczyźnie.  To  byli 
naprawdę  NASI  OJCOWIE,  —  których  lud  na 
warszawskich  latarniach  wieszał. . .  Protestuje- 
my, bo  i  nas  taki  koniec  czeka" . . . 

—  Ani  bym  centa  za  to  nie  dał  Tadeuszu,  że 
ich  "taki  koniec"  nie  czeka ...  to  ci  naprawdę  ku- 
pa legalno  -  lojalnych,  nie  głodnych  i  nietrzeźwych 
błaznów!  A  dużo  się  ich  podpisało  pod  tym  "pro- 
testem" Tadeuszu? 

—  Dwudziestu  Piętrze.  Za  organizację  podpi- 
sali się:  żychliński  (ten  co  za  Rosją  idzie),  Sta- 
rzyński (handlarz  skórkami  sokolemi),  Rosten- 
kowski  (ten  "Pyter"),  no  i  bankier  Smulski,  ten 
co  na  żołądkach  głodnych  zarabia .  . .  Ostatnio  na 
dwuch  tylko  "kostumerach"  (którzy  swym  głod- 
nym żonom  wysłali  pieniądze),  zarobił  p.  Smulski 
$107.37.  Nie  bój  się  Piętrze,  on  z  "głodu  nie  u- 
mrze"...  Pociesz  się  jednak,  że  ten  "protest" 
właśnie  otworzył  oczy  Ludowi  mojemu  na  tuła- 
ctwie.  Oszukiwany  i  okłamywany  wychodźca, 
przez  tych  "niegłodnych  i  nietrzeźwych"  politykie- 
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rów  amerykańskich,    zrozumiał    nareszcie,  gdzie 

prawda  a  gdzie  fałsz  i  całą  masą    odwraca  się  od 
zapowietrzonych  zdradą  obłudników. 

—  Chwała  Jehowie  Tadeuszu  I  Oly  Lud  Polski 
jak  najprędzej  oczyścił  się  z  błota,  jakim  go  ci 
samózwańey  obrzucili. . . 

—  (Tymczasem  bywaj  zdrów  Piętrze! 

—  Z  Jehową,  a  proszę  na  drugi  raz  Tadeuszu ! 

— —  GAWĘDA  XXII. 

—  Siadaj  Piętrze,  tu  obok,  —  dziś  pogadamy 
poważniej  niż  zwykle  —  wszak  to  dzisiaj  cały 
świat  chrześcijańsku,  obchodzi  uroczystość  wigilji 
narodzenia  Tego,  co  miał  ludzkość  zbawić. 

—  Wszak  prawda  Tadeuszu,  dziś  wigiija  naro- 
dzin mistrza,  —  Dawne  to  czasy. . .  gdym  był  je- 
szcze na  ziemi,  ryby  się  łowiło  przed  przyjściem 
Messjasza.  Później  powołał  mnie  do  nauczania  in- 
nych ...  no  i  dalej .  —  Ty  wiesz  Tadeuszu,  co  było 
dalej  ? . . . 

—  Tak,  wiem  Piętrze  —  później,  gdy  został 
umęczony  i  zmartwychwstał  —  toś  się  Go  zaparł 
Piętrze,  a  ie  o  tern  potem.  —  Teraz  może  jesteś 
ciekawy,  jak  mój  Naród  obchodzi  tę  uroczystość 
wigilijną,  Piętrze? 

—  Ba,  i  jak  jeszcze!  Ja  wogóle  jestem  cieka- 
wym, tembardziej,  gdy  mowa  o  Polsce  i  Polakach 
—  zresztą  wiesz  Tadeuszu,  że  obecnie  czuję  się 
więcej  Polakiem,  aniżeli  "synem  św.  ojca".  Opo- 
wiadaj mi  zatem  Tadeuszu,  a  wdzięcznym  ci  będę . 

—  Wyobraź  sobie  Piętrze.  W  Polsce  wigiija. .. 
drzewko  —  stół  sianem  usłany  —  opłatek ...  — 
Wokoło  stołu  zasiada  nasz  poczciwy  potomek  Pia- 
sta z  Rodziną.  Kolędy  —  oj  te  kolędy!. . .  Jakież 
to  cudowne!  —  Lud  nasz  śpiewał  je,  jakoby  zwia- 
stunki  lepszej  przyszłości.  —  Radosne  "Bóg  się 
rodzi",  słychać  —  bywało  —  w  każdej  chacie.  A 
gdy  się  rozśpiewano,  —  to  śpiewom  nie  było  koń- 
ca. . .  "Podnieś  rękę  Boże  dziecię  —  Błogosław  Oj- 
czyznę miłą" . , . 

—  To  było  dawniej  Piętrze.  —  Dziś  moja  Oj- 
czyzna tern  radośniej  obchodzi  wigilję  Bożego  Na- 
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rodzenia,  bo  wraz  z  tą  wigilją  święci  dzień  tryum- 
fu, zwycięstwa,  dzień  Zmartwychwstania.  —  Dziś 
w  Polsce  brzmi  kolenda :  .  . .  Lecz  w  Narodzie  ser- 
ce drgnęło,  lud  się  porwał  z  Legjonarni.  —  A  czyn 
Ludu  Wolna  Polska,  już  zamieszkał  między  nami". 

—  Ach,  tak  Tadeuszu  —  Polska  Wolna.  —  Sło- 
wo ciałem  się  stało. —  Król-Duch  zwyciężył.  Przez 

,krew  Legjonów. 

—  To  też  dziś  Piętrze  niemasz  w  Polsce  chaty, 
nie  ma  dworku,  pałacu,  w  którymby  nie  goszczono 
polskiego  Legjonisty,  z  którymby  się  nie  dzielono 
opłatkiem  i  z  którymby  nie  zanucono  radosnej  ko- 
lendy  "Moc  truchleje".  .  .Tak,  Polska  umie  kochać 
swych  żołnierzy  —  a  tembardziej  wskrzesicieli, 
którzy  przez  dwa  lata  obchodzili  wigiiję  w  oko- 
pach. Ci,  z  pod  Łowczówka,  z  nad  Nidy  i  Stocho- 
du  —  Ci,  co  "przez  krew  szli  w  nowe  zorze",  dziś 
w  Wolnej  polskiej  chacie  wraz  z  jej  dziedzicami 
—  przy  stole  sianem  zasłanym  —  łamią  się  po  raz 
pierwszy  od  120  lat  Wolnym  opłatkiem.  . .  O,  jak- 
że szczęśliwymi  czują  się  dziś  ci  żołnierze-bohate- 
rzy !  A  Naród,  że  takich  właśnie  bohaterów  wydał, 
a  Ojczyzna,  że  takich  ma  synów,  którzy  mieczem 
zmusili  swych  współrodaków  do. .  .jedności. 

—  Dumnym  czuje  się  pewnie  twój  następca — 
Piłsudski,  Tadeuszu,  że  Jego  dziełem  są  narodziny 
Państwa  Polskiego?  że,  idąc  w  bój  z  Herodem 
Północy,  musiał  jednocześnie  zwalczać  prywatę, 
gnuśność,  chwiej  ność  i  brak  wiary  wśród  swoich, 
w  ostateczne  zwycięstwo.  Pewnie  On  się  raduje 
nie  mniej  od  innych  —  wszak  prawda  tTadeuszu  ? 

—  Człowiek  ten  Piętrze  już  spełnił  swą  misję... 
Wytrącony  przemocą  oręż,  dał  znowu  w  rękę  Na- 
rodowi i  wskazał  mu  do  Wolności  drogę.  Polska  na 
drogę  tę  już  wkroczyła  i  z  niej  nie  zejdzie,  bo  pan 
Piłsudski  czuwa  jeszcze  nad  Ojczyzną. ...  że  się 
raduje,  to  więcej  jak  pewne  Piętrze!  Raduje  się 
wraz  z  tymi,  którzy  Go  "dziadziem"  nazywają. 
Bo  ich  krew,  ich  wysiłki  nie  poszły  na  marne.  Bo 
ten  w  niewoli  wychowany  naród  zrozumiał  ich  na- 
reszcie... Tworzy  Państwo  —  Armję  tworzy! 
Mocy  nabiera,  przed  którą  moc  Herodów  truchle- 
je.. .  że  ten  Naród,     przez    który  Oni  szli  "jak 
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przez  zamarły  las",  narodził  się  na  nowo,  by  żyć 
i  być  Wolnym ! . . .  Bo  Naród  ten  hołd  im  dziś  skła- 
da —  swoim  żołnierzykom. . .  Hej,  kolęda  Piętrze! 
—  Alleluja  zaś  będzie  nad  Dnieprem  i  Dźwiną. . . 

—  Jak  sądzisz  zaś  Tadeuszu  o  tych,  co  po  za 
granicami  Polski  muszą  obchodzić  wigilję? 

—  Mój  Piętrze,  byłem  ci  i  ja  w  obcych  krajach, 
byłem  i  w  Ameryce,  ale  niemasz  to  jak  w  Polsce!... 
Wiem  ja  doskonale,  jak  muszą  cierpieć  rodacy 
moi  oddaleni  od  Ojczyzny.  Oni  tylko  ciałem  są 
na  obczyźnie  Piętrze,  a  dusze  ich  w  tym  dniu  znaj- 
dują się  w  Ojczyźnie  —  tam  u  swoich,  pod  słomia- 
ną strzechą. . .  przy  starym  ojcu  i  matce...  wśród 
krewnych  i  znajomych  —  kolędując  razem  z  nimi. 
Dusze  tułaczy  podążyły  w  tym  dniu  Piętrze  do 
Betlej  emu  —  Polskiej  ziemi,  aby  powitać  nowona- 
rodzoną "Wolność ...  I  ci,  z  dalekich  stepów  sybir- 
skich  wygnańcy  Heroda  i  ci,  z  drugiej  półkuli,  z 
ziemi  Waszyngtona,  dążą  na  wspólne  gody,  aby 
pokłonić  się  dzieciątku ...  —  Wolnej  Polsce,  — 
aby  strugom  krwi  pokłonić ...  i  na  tułactwo  wię- 
cej nie  iść.  A  za  duszami,  pójdą  ciała  tam  — gdzie 
dziada,  ojca  i  matki  kości  leżą,  tam  —  gdzie  każda 
piędź  ziemi  krwią  i  potem  praojców  zlana,  gdzie 
skowronek  zanuci  im  pieśń  Wolności.  Powrócą  ro- 
dacy nasi  Piętrze,  do  swej  ziemi  rodzinnej,  a  tam 
padłszy  na  twarze  całować  Ją  będą  jak  relikwję,  a 
Ona  obejmie  ich  swymi  Wolnymi  ramiony  i  powie: 
"Wyście  moi  —  Jam  Wasza",  już  nikt  i  nic  nas 
nie  rozłączy" . . . 

—  Czy  wszyscy  Tadeuszu  wrócą  do  Polski  ? 

—  Wszyscy! 

GAWĘDA  XXIII. 

—  Szczęśliwego  Nowego  Roku  Piętrze !  Daj  to 
Jehowa,  abyśmy  w  tym  nowym  roku  znaleźli  się 
już  obaj  w  Wolnej  mojej  Ojczyźnie! 

—  Oby  jaknajprędzej  Tadeuszu!. . .  Ale  siadaj 
proszę,  pogawędzimy  sobie.  Co  tam  nowego  w 
świecie  słychać,  Tadeuszu? 

—  Rozmaicie  Piętrze,  rozmaicie.  Ale  najpierw 
opowiem  ci  o  uroczystości,  jaką  widziałem  w  Kra- 
kowie z  powodu  ogłoszenia  Państwa  Polskiego. 


—  Mówże,  mów  Tadeuszu,  gdyż  musiała  to  być 
wielka  uroczystość,  bo  aż  tutaj  było  słychać  głos 
Zygmunta. . .  O  złoty  mój  Tadeuszu!  Słyszałem  ja 
głosy  różnych  dzwonów. —  ale  takiego  przedtem 
nie  słyszałem-,  "Rozkołysał  się  Zygmunt,  w  Polsce 
wielkie  święto" .. .  A  głos  jego,  głos  witający 
Zmartwychwstanie  Polski  —  rozchodził  się  po 
wszej  polskiej  ziemi.  Od  wód  Bałtyku  do  szczytu 
Karpat,  od  Odry  vo  Dniepr  i  Dźwine  —  niosąc  ra- 
dosną nowinę,  że~PÓŁSKA  WOLNA  JUŻ!.  . . .  A 
wichry  poniosły  go,  jako  otuchę,  jako  nadzieję  po- 
wrotu do  Ojczyzny,  —  wszystkim  tułaczom  w  obce 
krainy.  O,  nie  zapomnę  ja  tego  głosu,  Tadeuszu, 
póki  żyć  będę! 

—  Słyszałem  ja  go  również,  Piętrze,  już  nieraz, 
ale  wtenczas  dzwonił  tylko,  gdy  jaka  nowa  klęska 
uderzyła  w  mój  naród .  —  Dzwonił  on,  gdym  przy- 
sięgę składał  na  rynku  'krakowskim ....  dzwonił, 
gdy  sprowadzono  z  tułaczki  ciała  największych  w 
narodzie.  Jęczał  wtenczas  tak  żałośnie  Piętrze,  że 
zdało  się  —  cała  ziemia  polska  płacze .  . . ,  że  każde 
serce  mieszkańca  tej  ziemi  odpowiada  jękiem.  .  . 
W  tym  głosie  jego  mogłeś  odróżnić  Piętrze,  jęki 
mordowanych  starców,  kobiet  i  dzieci  na  Pradze..., 
mogłeś  wsłuchać  się  w  okropny  ból  konających  w 
Krożach,  słyszałeś  głuche,  stłumione  jęki  aż  z  zim- 
nych stepów  Sybiru ....  skrzypnięcie  każdej  szu- 
bienicy, zgrzyt  piły  o  kości.  .  .,  echo  spadających 
kijów  na  grzbiety  dziatwy.  —  A  dziś  Piętrze,  "u- 
derzył  sercem  w  piersi  spiżowe!"  —  I  rozległ  się 
potężny  głos  tryumfu  —  zwycięstwa,  —  Wolno- 
ści ! !  Jego  serca  mowę  zrozumiały  dzieci  Piastowe. 
—  Oni,  co  "gdy  kościół  nełen.  siaia  przed  kościo- 
łem." 

—  Wiem  ja  również  Tadeuszu,  gdyż  jęki  mę- 
czenników przez  120  lat  obijały  się  o  podłogę  na- 
szą, jak  groch  o  ścianę,  —  ale  Stary  był  głuchym 
na  wszystkie  żale .  . .  czy  to  "gorzkie",  czy  też 
słodkie .  Lecz,  gdy  potężny  głos  Zygmunta  huknął 
o  sklepienia  nasze,  to  Stary  aż  z  łóżka  wyskoczył } 
powiada  —  A  no,  niech  i  tak  będzie!. . . 

—  Jeno  tak  zaś  nie  kpij  Piętrze  ze  Starego,  bo 
bądź  co  bądź,  daje  ci  utrzymanie  —  chociaż  i  ja 
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nie  mam  do  Niego  wielkiego  nabożeństwa,  bo  mu- 
siałem się  dość  za  Nim  nałazić,  depcząc  Mu  po  pię- 
tach, żeby  coś  dla  mego  Narodu  wykołatać . . . 

—  To  nie  są  kpiny  Tadeuszu,  jeno  święta  pra- 
wda, zresztą  ja^Go  znam  lepiej  niż  ty,  gdyż  tu  sie- 
dzę dłużej.  Ale  mów,  jak  tam  w  Krakowie  było? 

—  W  Krakowie  Piętrze,  w  tym  Krakowie,  któ- 
ry przetrwał  całą  okropność  wojny ;  który  był  tern 
źródłem  ożywczem,  tern  ogniskiem,  z  którego  żar 
czynu  buchał  i  ogrzewał  cały  Naród  — w  tym  Kra- 
kowie, kolebce  Wolności  —  odbył  się  chrzest  tejże. 

Zebrały  się  masy  Ludu.  tej  ŚWIĘTEJ  GALI- 
LEI, aby  powitać  Państwo  Polskie.  Byli  tam  "pa- 
ny  i  hetmany".  Piętrze.  Lecz  Kraków  nad  wszy- 
stkich wyniósł  jednego  —  mojego  zastępcę  — 
HETMANA  JÓZEFA  PIŁSUDSKIEGO!  W  pocho- 
dzie na  Wawel  brały  udział  wszystkie  stany .  Kro- 
czyli możni  i  ubodzy,  duchowni  i  świeccy  —  a  On 
na  czele  swych  karpackich  Orłów,  kroczył  na  prze- 
dzie. Lud  kwiatami  usypał  im  drogę.  Swego  Wo- 
dza "Dziadka"  bohaterzy  na  rękach  nieśli.  .  .  A 
Zygmunt  dzwonił  i  dzwonił.  .  .  jakby  swym  gło- 
sem chciał  do  duszy  każdego  Polaka  i  Polki  prze- 
mówić :  —  Patrz,  to  nasi !  to  świeci !  to  Twoi,  Na- 
rodzie! Ci  z  pod  Łowczówka,  KMibaby,  Lasek. 
Konar,  Rafajłowej  i  Rokitny!  To  (ń  sami  z  naci  Ni- 
dy. Styru  i  Stochodu,  —  ci,  co  jeden  przeciw  dzie- 
sięciu stawali  i  zwyciężali!  To  bohaterzy  —  zwy- 
cięzcy !  To  zbawcy  Twoi,  Narodzie !  —  Cześć  im ! 
Wołajcie  razem  ze  mną!  —  i  lud  wołał  im:  Cześć! 
i  napawał  swe  oczy  ich  widokiem.  Lud  huczał: 
Niech  żyją!!!  aż  się  wawelskie  otwarły  sarkofagi 
i  królowie  i  wieszcze  powstawszy,  wykrzyknęli : 
Im  Cześć !  — A  w  katedrze  korne  modły  dziękczyn- 
ne wznoszono  —  za  Wolność-  za  Zwycięstwo !  Mój 
Ludek  kochany  znowu  stał  "przed  kościołem",  bo 
w  kościele  już  miejsca  zabrakło. . .  —  Wszędzieś 
widział  Piętrze,  radość  niezmierna,  godność  i  du- 
mę narodowa .  Kraków  okazał  się  tym  starem  sro- 
dem  królewskim  w  całym  swym  majestacie.  Ten 
kochany  Kraków,  który  nam  tyle  zasłużonych  mę- 
żów i  cór  wydał. 

—  Dzięki  ci  Tadeuszu    za  wiadomości,    tvlko 


—  71  ~ 

proszę  Cię,  powiedz  mi  jeszcze,  co  nowego  na  emi- 
gracji słychać,  a  zwałszcza,  jak  się  ma  zaprzań- 
stwo amerykańskie  —  czy  żyje  jeszcze? 

—  Masz  pewnie  na  myśli  "protcstowiczów", 
Piętrze.  Otóż,  powiem  ci,  że  nierad  jestem  o  nich 
wspominać,  bo  to  za  podli,  żeby  cośkolwiek  o  nich 
można  sądzić.  A  czy  żyją?  —  Takie  to  i  życie, 
Piętrze !  Wolałbym  się  na  dziesięciu  sznurkach  ob- 
wiesić, aniżeli  takim  "życiem"  żyć .  . . 

—  Oni  właściwie  powinni  tak,  jak  Judasz,  któ- 
ry Mistrza  zdradził  —  jeden  drugiego  powiesić, 
potem  za  nogi  pociągnąć,  żeby  się  upewnić,  czy  już 
swój  "szlachetny  żywot"  zakończył  —  czy  nie  ra- 
cja, Tadeuszu? 

—  Nie,  oni  marniej  jeszcze  zginą,  gdy  ich  chło- 
pi własnemu  losowi  zestawią.  Własne  sumienia 
ich  dogryzą.  Wstrętne  to  i  podle  gadziny.  Piętrze. 
—  takich  Naród  mój  nie  miał  jeszcze.  Czy  to  już 
od  powrozów  pourywane,  czy  też  z  kryminałów  po- 
wypuszczane, —  zdaje  się,  że  jedno  i  drugie. 
Wprawdzie  Lud  się  ruszył  i  całą  kupą  protestuje 
i  się  od  swych  "hetmanów"  odżegny wa,  jak  od 
morowego  powietrza,  albo  od  jakiej  chińskiej  dżu- 
my. Lecz  jeszcze  jest  dużo  ciemnych,  zatabaczo- 
nych,  którzy  poza  szklanką  i  różańcem  nic  więcej 
nie  widzą.  Są  i  tacy  Piętrze,  którzy  nawet  nie 
wiedzą.  . .,  jak  się  nazywają.  . .,.  a  cóż  dopiero  mó- 
wić im  o  Polsce,  o  dobrej  książce  i  zdrowej  gaze- 
cie? 

—  Trzaby  to  szkoły  Tadeuszu,  toby  się  musieli 
coś  nauczyć. 

—  Juźci  Piętrze,  —  ale  najlepszą  szkołą  czło- 
wieka jest  życie  właśnie.  Człowiek  no  winien  na 
każdy  krok  swój  w  życiu  uważać  —  stąpi  źle,  po- 
winien wiedzieć,  że  drugi  raz,  gdy  tak  stąpi,  może 
kark  skręcić.  . .  Zresztą  i  tak  się  zdarza,  że  naj- 
uczeńsi  są  największymi  zbrodniarzami  w  świe- 
cie. . . 

—  Ale  bywaj  już  zdrów,  Piętrze! 

—  Z  Jehowa! 
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—  Piętrze,  mam  wiadomości  od  Bartosza! 

—  Siadaj  i  czytaj  Tadeuszu,  a  rad  będę  słu- 
chał, gdyż  już  dawno  nie  mieliśmy  od  niego  ani 
jednego  słowa. 

—  Właśnie  wczoraj  dopiero  otrzymałem  "spe- 
cial  delivery"  list  i  kilka  kartek  od  niego.  Posłu- 
chaj jeno  co  pisze. 

Łomża,  12  stycznia  1917. 
Kochany  panie  Kościuszko: — 

Obecnie  z  pierwszym  pułkiem  piechoty  i  z  ba- 
tal jonem  moich  kosynierów,  jestem  w  Łomży.  — 
Komenda  pierwszej  brygady,  jak  również  nasz 
pierwszy  pułk,  stoi  obecnie  tutaj  załogą.  Mazury 
i  mazureczki  nie  mogą  się  nami  nacieszyć.  Jedna 
z  nich  —  najszwarniejsza  —  zakochała  się  we 
mnie.  Tymczasem  wszystko.  Jutro  napiszę  zno- 
wu. 

Pozdrowienie  dla  Piotra. 
Niech  żyją  Mazury! 
Wasz 
Wojciech  Bartosz-Głowacki . 

—  A  to  ci  jucha  Bartek!  On  sobie  wszędzie  da 
radę .  Jużcić,  że  —  prawda  Tadeuszu  ?  —  ty lko  na 
takich  Bartkach  może  się  opierać  przyszłość  na- 
rodu ? 

—  To  więcej  jak  pewne  Piętrze  —  ale  otóż  i 
druga  kartka: 

Ostrołęka,  13  stycznia  1917. 
Panie  Naczelniku: — 

Jestem  w  gościnie  u  pierwszego  pułku  ułanów, 
którzy  tutaj  stoją  załogą.  ..  Zburzyliśmy  już  pom- 
nik, jaki  moskale  po  31  roku  postawili  za  Narwią, 
i  cerkiew  moskiewską  przy  Ostrowskiej  ulicy.  — 
Co  tu  kurpianek,  to  aż  się  dusza  śmieje  do  nich!. .. 
—  Powiedźcie  Piotrowi,  że  i  dla  niego  jakaś  się 
znajdzie.  Mamy  tu  świetne  czasy.  Kurpie  tworzą 
już  osobne  pułki  piechoty,  ja  zaś  z  Mazurów  orga- 
nizuje nowe  bata! jony  kosynierów. 

Pozdrowienie  od  Ułanów,  Kurpiów  i  Mazurów 
dla  Was  Naczelniku  i  dla  Piotra. 

Wasz,  Bartek . 
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—  A  cóż  on  u  licha  myśli  mię  swatać  z  kur- 
pianką  —  mnie  starego  ?  Czy  to  nie  kpiny  czasem 
Tadeuszu  ? 

—  Nie  Piętrze .  On  tylko  tak  z  wesołości  pisze . 
Zresztą,  zdaje  się,  że  pewniefcy  cię  Piętrze,  jaka 
skusiłaś  . .  choćby  i  kurpianka.  Wszak  "w  starym 
piecu  diabeł  pali". . .  Bo  ja  zaś,  to  będę  szukał 
Mazurki . 

—  Nie  zgodzilibyście  się  Tadeuszu .  Ty,  Litwin 
z  Mazurką? 

—  Skąd  zaś  ci  przyszło  do  głowy,  żem  Litwin, 
Piętrze.  Jestem  tylko  urodzony  na  Litwie,  ale  du- 
szą i  ciałem  jestem  Polakiem,  lecz  słuchaj  dalej 
Piętrze . 

Ostrołęka,  14  stycznia  1917. 
Panie  Naczelniku: — 

Przychodźcie  obaj  z  Piotrem  tutaj.  Niemasz 
życia  jak  na  Mazurach!  A  kurpie,  w  swych  sza- 
rych strojach  imponują  każdemu.  Tu  nam  zdro- 
wo i  wesoło,  co  tam  będzieta  dłużej  siedzieć ...  Tu 
Mazurki  i  Kurpianki  jak  maliny.  —  Ja  już  do 
Was  nie  wrócę  —  nie  gniewajcie  się  ,ale  nie  wrócę! 

Wasz  uniżony  sługa,  Bartek. 

—  No  i  cóż  ty  na  to  Tadeuszu  ?  Trza  się  pewnie 
zabierać . 

—  Chciałaby  dusza  do  raju,  oj  chciała.  .  .  Pię- 
trze, ale  musimy  tu  jeszcze  jakiś  czas  posiedzieć, 
zwłaszcza,  że  w  ostatnich  czasach  Rosja  przysłała 
tu  mnóstwo  szpiegów,  którzy  się  tak  wemkneli, 
żeście  z  Pawłem  niezauważyli  nawet.  Muszę  ich 
więc  mieć  na  oku,  żeby  sprawie  mojej  Ojczyzny 
nie  szkodzili.  Niektórzy  z  nich  już  są  porządnie 
wytresowani  w  "robocie",  bo  byli  na  usługach  mo- 
skiewskich w  Ameryce,  w  "kacapie"  i  "wydziale 
narodowym".  . .  Ale  jak  tam  nic  nie  zrobili,  to 
bądź  pewny  Piętrze,  że  i  tu  nic  nie  zrobią .  Będzie 
tylko  cara  parę  rubli  więcej  kosztować,  ale  nic  mu 
z  tego  nie  przyjdzie. 

—  A  to  ci  psiekrwie  Tadeuszu!  —  Musiał  się 
Paweł  "ululać",  że  tych  drabów  wpuścił.  . .  oj,  na- 
trę ja  mu  uszu  porządnie!  żeby  to  chociaż  byli 
szpiedzy  prawosławni,  to  mniej  bym  się  gniewał, 
ale  te  szelmy  w  polskiej  skórze,     a  moskiewskiej 
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duszy  —  ci,  z  niegłodnych  i  nietrzeźwych  —  to  na 
brodę  Mojżesza  —  jak  złapię  za  miotłę,  to  w  tej 
chwili  wymiotę  z  powrotem  na  chieagoskie  śmiet- 
nisko ! . . . 

—  Rób,  co  ci  się  żywnie  podoba  Piętrze,  byle- 
byś ich  stąd  wygnał  na  złamanie  karku,  bo  do- 
prawdy, że  aż  wstyd  człowieka  ogarnia,  żeby  się 
miał  znajdować  w  pobliżu  tej  hołoty  carskiej .  — 
Tymczasem  przeczytam  ci  list. 

Łomża,  13  stycznia  1917 . 
Wielce  mi  miły  Panie  Kościuszko: — 

Nie  gniewajcie  się,  żem  tak  długo  nie  pisał,  ale 
byliśwa  okrutnie  zajęci  i  nie  miałem  czasu.  Gdy- 
śmy w  Warszawie  nacieszyli  się  dowoli,  poszliśmy 
wtedy  do  przeznaczonych  miast  na  załogi.  Dziś 
już  więc  każde  nasze  miasto  ma  własną  załogę. — 
Fortece  Dęblin  i  Modlin  są  również  obsadzone  na- 
szymi wojskami.  Jest  nas  już  wielka  siła,  o  któ- 
rej Wam  dawniej  pisałem.  Teraz  organizujemy 
Wielką  Armję  Polską  i  z  wiosną  pójdziemy  do  ca- 
ra po  "autonomję". . .  Ten  bestja  obiecywał  nam 
i  obiecywał,  a  dotychczas  nie  dał.  —  Pójdziemy 
więc  sami  wziąć,  jak  również  pójdziemy  (na  utra- 
pienie wszystkich  sług  carskich  z  Chicago,  Pitts- 
burgą  i  Milwaukee,  polskiego  niestety  pochodze- 
nia), clo  Kremla  po  nasze  sztandary  pułkowe  i 
skarby,  jakie  "dobrotliwy"  car  raczył  przez  swoje 
"boskie  uczucie  litości"  wywieźć  z  Polski  —  jako 
też  po  tron  Piastowy.  Armja  nasza  pójdzie  upo- 
minać się  o  połączenie  "w  języku  i  wierze"  dla 
wszystkich  tych,  co  przeciwko  jej  istnieniu  "pro- 
testują"... Nasza  armja  będzie  się  starać  jak- 
najuśilniej,  aby  wszystkim  "protesto wieżom"  do- 
godzić i  wskazać  im  drogę  do .  . .  Moskwy,,  gdy  ze- 
chcą granice  Polski  przekroczyć.  Dalej  donoszę 
Wam,  że  Rada  stanu  już  uformowana,  a  niedługo 
zbierze  się  Sejm.  czyli  parlament,  na  którego 
otwarcie  przyjedzie  już  król  Polski  Stefan,  z  żyw- 
ca. Dobrą  dla  całego  narodu  zaś  wieścią  jest  to, 
że  Rada  miasta  Krakowa,  w. dowód  uznania  "dzia- 
łalności" pana  Paderewskiego  w  Ameryce  —  li- 
ch waliła  zmienić  nazwę  ulicy  z  "Paderewskiego", 
na  Rutowskiego .  . .  W  najbliższej  zaś  przyszłości 
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Kraków  ma  odesłać  p.  Paderewskiemu  pomnik  Ja- 
giełły do  Ameryki,  aby  go  tenże  posłał  tam,  gdzie 
dla  "Polaków  boskie  uczucie  litości  żywią" ...  do 
Moskwy.  Reszta  wszystko  w  porządku.  "Dzia- 
dzio" Piłsudski  zdobył  sobie  wszystkie ,  serca,  a 
chłopi  w  całym  kraju  ubóstwiają  go,  jak  niegdyś 
Ciebie  Naczelniku.  Wybierajcie  się  z  Piotrem  do 
Ojczyzny,  bo  tu  trzeba  dużo  głów,  a  jeszcze  wię- 
cej rąk  do  odbudowy  miast  i  wiosek  naszych. 
Bywajcie  zdrowi,  Wasz 

Wojciech  Bartosz. 

—  Z  tego  Bartka  Tadeuszu,  zrobił  się  nie  głu- 
pi chłop .  —  Tak  wszystko  wykombinował,  że  tyl- 
ko mu  przyklasnąć.  Najlepszą  zaś  rzeczą  jest  to, 
że  naród  tam  w  Twojej  Ojczyźnie,  już  się  rozpra- 
wia z  "protestowiczami" . . . 

—  Ha,  trudno  i  darmo,  Piętrze .  Zdrady  swego 
kraju,  swej  macierzy,  swojej  ojcowizny,  swego 
narodu  nikt  nie  toleruje.  —  żadne  państwo  w 
świecie  nie  może  zdrajcom  i  renegatom  folgować 
—  nie  pofolguje  im  również  Polska.  Mogą  tam  je- 
szcze jakiś  czas  w  Ameryce  pp.  Paderewscy,  Smul- 
scy,  żychlińscy,  Starzyńscy  z  całą  falangą  popów, 
mówiących  po  polsku,  po  "niegłodnemu  i  nietrzeź- 
wemu''  ,zawracać  chłopom  gitary  swoją  "polsko- 
ścią", mogą  "protestować"  i  uchwalać  "wotum  za- 
ufania" jedni  drugim  —  ale  Polska  wie,  co  o  nich 
sadzić.  . .  —  Nie  pokaże  się  tam  z  nich  ani  jeden; 
nie  wróci  do  ziemi  tej,  na  kótrej  najlepszych  sy- 
nów pluł,  bo  go  nie  przyjmie ...  —  to  trudno  i 
darmo . 

Mogą  sobie  różni  złodzieje,  pijacy,  fałszerze 
wypisywać  w  swych  szmatkach,  co  im  się  żywnie 
podoba,  to  już  postanowienia  w  Polsce  nie  zmieni. 
— Strasznie  to  Tadeuszu  i  plugawe  gadziny. 
Podłość  tych  ludzi  (czy  to  wogóle  można  ich  tak 
nazwać,  to  ludzie  nie  powinni  tak  się  upadlać,  że- 
by na  najświętszą  rzecz,  jaką  jest  gniazdo  rodzin- 
ne, tak  plwać.  Żadne  zwierzę  nawet  tego  nie  zro- 
bi. Każdy  ptak  swe  gniazdo  uszanuje  —  tylko  ci, 
którzy  są  wyzuci  z  wszelkich  instynktów,  nawet 
zwierzęcych,  —  ci,  którzy  przepili  i  przełaj  cl  aczyli 

swoje  zmysły  —  tylko  ci  na  takie  zdobywają  się 


—  76  — 

rzeczy),  —  przechodzi  wszelkie  granice  możliwo- 
ści, to  też  i  zapłata  będzie  dla  nich  —  sądzę  —  we- 
dług ich  czynów.  Nie  wyjrzą  zdrajcy  z  piekła,  to 
więcej  jak  pewne,  Tadeuszu,  bo  tu  ich  nie  przyj- 
mą. 

—  A  tymczasem  bywaj  zdrów,  Piętrze.  Jeśli 
się  jeszcze  nie  wyniesiemy  do  Polski,  to  może  się 
spotkamy. 

—  Z  Jehową  Tadeuszu,  tylko  w  razie,  gdybyś 
chciał  do  Polski  wracać,  to  daj  mi  znać,  a  i  ja  się 
spróbuje  w  jakiś  sposób  stąd  wyrwać. 

GAWĘDA  XXV. 

—  Dobrze,  że  idziesz  Tadeuszu  —  siadaj  że, 
proszę.  —  Już  szpiegów  niema  między  nami  — 
wymiotłem  to  tałatajstwo  co  do  jednego!  To  ci 
psiekrwie  zdrajcy!  —  Powy walałem  na  złamanie 
karku.  Zmykali  też,  co  tylko  im  sił  starczyło.  Je- 
den z  nich,  to  był  księdzem,  takim  grubym,  jak 
kłoda.  Potoczył  się  biedak  z  boku  na  bok,  jak  go 
Paweł  kopnął  w  tylną  część  ciała.  .  .  bo  nie  mógł 
zdążyć  za  innymi.  Słyszałem  jeno  wymyślania  pod 
moim  adresem  skierowane,  —  które  mniej  więcej 
brzmiały:  "Pasto j  Pietrucha,  pajdiosz  ty  w  Sybir, 
—  jej  bohu,  w  Sybir!"  —  albo:  "poczekaj  ty  taki 
synu,  jak  pójdziemy  do  czykagrodu,  to  w  tej  chwi- 
li zwołamy  kongres  na  maja,  a  tam  zaprotestuje- 
my przeciwko  nieludzkiemu  obejściu  się  z  nami." 
A  ten  gruby  ksiądz  Tadeuszu,  jak  się  toczył,  to 
jeno  stękał,  grożąc  swoja  pulchniutką  rączką  w 
stronę  bramy:  'Toczka  j  ty  Piętru  siu,  jak  nasz  bi- 
skup Pudy  się  weźmie  do  ciebie,  to  wnet  z  torba- 
mi pójdziesz.  —  Już  on  jeździ  i  agituje  w  tej  snra- 
wie  i  pieniądze  zbiera  na  carski  kongres  w  Wa- 
szyngtonie .  My  ci  Piotrusiu  na  tym  kongresie  po- 
każemy, gdzie  raki  zimują.  Na  tym  to  konsresie 
zobaczysz  co  będzie.  —  Pewnie  i  Stary  sie  nie 
ostoi  przed  zjednoczonemi  kapłonami.  Uchwalimy, 
jak  mi  car  miły,  zdetronizować  Starego,,  a  wybie- 
rzemy Rudego  i  basta".  —  Takie  i  tern  podobne 
wymyślania  obijały  ci  się  Tadeuszu,  o  moje  uszy. 
Jestem  więc  zirytowany  do  najwyższego  stopnia  i 
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myślę  sobie:  poczekaj  ta  trutnie  do  maja,  a  ja  wam 
pokażę,  co  klucznik  Piotr  potrafi.  I  wiesz  Tadeu- 
szu, co  umyśliłem?  Otóż  ni  mniej,  ni  więcej,  tylko, 
jak  ta  hołota  chicagoska  i  inna  zbierze  się  na  ów, 
jak  nazywają  "kongres''  w  maju,  to  na  ten  budy- 
nek, w  którym  będą  radzić  nad  połączeniem  "w  ję- 
zyku i  wierze"  —  największego  pioruna  spuszczę 
—  i  raz  nareszcie  zrobię  z  nimi  "szlus".  A  to  ci 
zwarjowane  łby  Tadeuszu,  że  to  morowego  powie- 
trza na  nich  niema,  albo  jakiej  innej  choroby!. . . 
,Tfu,  do  wszystkich  biesów! 

—  Nie  sierdźże  się  tak  Piotrze,  oni  nic  już  wiel- 
kiego nie  zrobią,  a  jeśli  i  zrobią,  to  nowe  jakie 
głupstwo.  Błaznów  na  ser  jo  brać  się  nie  opłaci,  a 
uczyć  ich  rozumu  też  niema  potrzeby.  Oni  już  do 
końca  swego  marnego  żywota  pozostaną  błazna- 
mi.. .  Zresztą  —  kto  im  na  tę  nową  carską  szopę 
pójdzie!  —  Chłop  nie  pójdzie  i  niklów,  ani  dolarów 
nie  da  (chyba  chłopskie  susa  j  do  we  pieniądze  we- 
zmą), bo  już  się  nieraz  sparzył  na  polityce  "nie- 
głodnych  i  nietrzeźwych,  a  jednak  dumnych"  ła- 
pidolaro wieżach .  Najwyżej  może  przyjechać  na 
ten  "kongres"  p.  Piltz  z  Lozanny,  p.  Kowalczyk  z 
Kopenhagi  i  p.  Sclavus  -  Gąsiorowski  z  Paryża, — 
już  dawno  chłopom  znana  "trójka"  nie  "hultaj- 
ska", jeno  carskich  agientów.  No  i  będzie  tam  na 
żołądkach  głodnych  uprawiający  "biznes''  p.  ban- 
kier "Johnney"  z  Chicago,  jak  również  pełen  "bo- 
skiego uczucia  litości  mistrz  Ignacy"  i  wielu  in- 
nych "protestowiczów"  i  wyznawców  carskiej  e- 
wangelji  i  przykazań  długonogiego  "kniazia"  z 
Kaukazu.  O  ile  mi  się  zdaje  Piętrze,  to  oni  się  po 
to  zjadą  w  maju  do  Waszyngtonu,  aby  odprawić 
stypę  pogrzebową  nad  panowaniem  smutnej  pa- 
mięci knuta  i  szubienicy  w  Polsce.  Będzie  to  tam 
wówczas  Piętrze  "płacz  i  zgrzytanie  zębów",  za  u- 
traconymi  w  Polsce  tymi  "szlachetnymi"  narzę- 
dziami carskiej  "kultury",  do  których  tak  "wy- 
dział judoszowy  z  kacapem"  wzdycha. . . — Oprócz 
tego,  nic  więcej  nie  będzie,  Piętrze. 

—  Bodaj  zmarnieli  jak  najprędzej  Tadeuszu, 
bo  już  dość  łajdactw  popełnili  i  aż  zawieie  umy- 
słów chłopskich  znieprawili,  tak,  że  Twój  biedny 
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iudek  na  obczyźnie,  ledwie  dopiero  zaczyna  się  bu- 
dzić z  letargu,  w  jaki  go  różni  Starzyńscy,  żych- 
iińscy  z  Pacierewskimi  wtrącili . 

—  Masz  słuszność  Piętrze,  że  moi  rodacy  w  A- 
meryce  zaczynają  na  dobre  rozumieć,  kto  im  pra- 
wdę gada,  a  kto  okłamuje,  by  jaknaj  więcej  z  ich 
kieszeni  dolarów  na  carską  politykę  wypompować. 
O  tern  może  zaświadczyć  ostatnia,  olbrzymia  Ma- 
nifestacja .Ludowa,  jaka  się  staraniem  K.O.N. 
odbyła  w  Nowym  Yorku,  a  na  której  sam  byłem 
obecnym,  piątego  nie  byłem  u  Ciebie  ubiegłej 
niedzieli.  Hej,  Piętrze!  Powiadam  ci,  że  trzeba  u- 
mieć  czuć  po  polsku,  ażeby  odczuć  manifestującą 
duszę  polskiego  chłopa-tułacza . . .  Onemu  to  w 
dniu  21  stycznia  b.  r.,  danem  było  zejść  się  kupą 
i  radować  z  Wolności,  jaką  ojcowizna  jego  poczę- 
ła od  5-go  listopada  1916  roku,  oddychać.  Trzeba 
ci  było  widzieć  Piętrze,  tych  rodowitych  Piastów, 
o  rozpromienionych  obliczach,  —  o  skrzących  o- 
czach,  gdy  w  liczbie  6000,  z  królewską  powagą 
spoglądali  naprzeciw,  na  zawieszone  godło  Pia- 
stów, potężnego  Orła  Białego.  —  ON  I  MY  WOL- 
NYMI! —  wyczytałeś  w  duszy  manifestującego 
Ludu .  —  On,  Manifestował,  gdy  w  nocy  z  5-go  na 
6-go  sierpnia,  1914  roku,  poprowadził  pokrewne  so- 
bie orlęta  na  święty  bój,  o  Wolność  Ojczyzny.  Ma- 
nifestował w  dwa  lata  później,  gdy  się  tryumfal- 
nie 5-go  listopada,  wzbijał  w  górę  nad  Warszawą, 
by  nad  jej  Ratuszem  po  wieczne  czasy  zawisnąć. .. 
Manifestował,  gdy  jego  koledzy,  orlęta,  sławą  o- 
kryci,  dumnie  wkraczali  do  stolicy  —  kłaniał  im 
wówczas,  na  sztandarach  Warszawy  będąc  rozpię- 
tym . . .  Ten  sam  —  nasz  znak  Piastowy  —  On,  ten 
olbrzym  Biały  —  patrzy  na  nas  swym  wolnym 
wzrokiem. . . —  Manifestuje,  tu  na  ziemi  Waszing- 
tonów  i  Lincolnów  —  i  my  Manifestujemy.  . .  My, 
tułacze,  zdała  od  wolnej  Ojczyzny  —  Manifestuje- 
my naszą  przynależność  do  tej  wielkiej  Rodzi- 
cielki naszej .  —  Patrz  na  nas,  o  Ty  srebrnopióry ! 
Patrz  na  nasze  od  ciężkiej  pracy  wynędzniałe  twa- 
rze — na  nasze  tęsknotą  do  ziemi  ojców,  zżarte  du- 
sze —  patrz  Orle  —  otośmy  tutaj  przyśli  kupą, 
Manifestować  naszą  MOC,  nasze  chłopskie  mocne 
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dionie,  które  oddajemy  pod  Twoje  Orle  rozkazy. — 
jesteśmy  prości  i  jesteśmy  mali  —  aleśmy  Wielką 
rzecz,  POLSKĘ,  umiłowali,  dla  której  Manifestu- 
jemy naszą  krwawicę,  mienie  i  życie. 

—  Tak  Lud  polski,  Piętrze,  oświadczył  swoje 
przywiązanie  do  ziemi  ojców.  A  gdy  się  zaczęła 
uroczystość,  wtenczas  nie  jak  zwykle,  ale  tak  z 
chłopską  godnością,  słuchał  przemówień  w  swoim  i 
obcym  języku  głoszonych.  Nie  rozumiano  dobrze 
mówcy,  gdy  w  języku  angielskim  przemawiał — ale 
zrozumiano  nazwisko  i  słowo  PIŁSUDSKI.  —  To 
nasz,  zawołał  Lud.  —  NIECH  ŻYJE.  —  Rozległo 
się  z  6  tysięcy  chłopskich  piersi.  —  To  ten  sam, 
co  z  Białym  Orłem  poszedł  i  niezwyciężonych  żoł- 
nierzyków poprowadził . . .  Ten,  co  powiedział,  że 
My,  Lud  Polski,  jesteśmy  prawowitymi  gospoda- 
rzami Polski  —  Niech  żyje!  Cześć  Mu! 

I  co  chwila,  na  każdorazowe  wspomnienie  nazwi- 
ska Wodza-bohatera,  kupą  zebrany  chłop  i  robot- 
nik polski,  manifestował  swoje  uwielbienie  dla 
Niego .  —  Tak,  tak  mój  Piętrze .  Lud  umie  szano- 
wać swych  wodzów  i  cześć  im  oddaj  e.  Ten  sam  Lud 
swoje  mienie  składa  dla  Wolnej  Polski  —  na  Jej 
Wojsko,  któremu  tacy  wodzowie  jak  Piłsudski, 
przewodzą .  16,000  dolarów  złożono  na  ten  cel  w  15 
minutach.  Ale  ten  sam  Lud  umie  również  niena- 
widzieć  tych,  co  go  zdradzają;  co  piszą  "protesty 
do  cywilizowanego  świata" . . .  Umie  gardzić  han- 
dlarzami jego  sumienia  i  stronić  od  swych  złych 
przewodników,  jak  od  zapowietrzonych... 

—  Święta  prawda,  Tadeusza,  święta  prawda. 
Cieszy  mnie  to  niezmiernie,  że  już  coraz  mniej  jest 
takich,  którzy  wierzą  "protestowiezom",  a  coraz 
więcej  takich,  co  chcą  li  tylko  Polsce  służyć. 

—  A  była  ci  Piętrze,  wściekła  agitacja,  prowa- 
dzona w  piśmidłach,  wysługujących  się  caratowi, 
aby  lud  od  udziału  w  Manifestacji  powstrzymać. 
Pisały  różne  "gadziny",  że  to  "prusacy  i  austr ja- 
cy" urządzają  Manifestację  na  cześć  Wolnej  Pol- 
ski, nic  jednak  im  to  nie  pomogło.  Owszem  zebra- 
ła się  masa  uświadomionych  chłopów  i  robociarzy, 
tak  wielka,  że  przeszło  2000  odeszło  z  powrotem 
od  sali.     Pomimo    szarugi  i  zimna  Lud    czekał 


—  80  — 

przed  salą  przez  kilka  godzin,  zanim  o  oznaczonym 
czasie  salę  otwarto.  I  tu  się  okazało,  jak  na  dłoni, 
że  wszelkie  wysiłki  zaprzańców,  aby  sprawie  Na- 
rodowej szkodzić,  w  niwecz  się  obracają. 

—  No,  a  co  będzie  z  naszym  powrotem  do  kra- 
ju? Teraz  już  nam  nic  nie  przeszkadza,  bo  szpie- 
gów wypędziłem. 

—  Ja  już  jestem  gotów  Piętrze,  ale  ty  z  twoim 
piorunem  majowym  na  moskalof iłów  ? 

—  Ja  polecę  to  Pawłowi? 

—  A  więc  chodźmy,  tylko  tak,  żeby  nas  nikt 
nie  widział,  bo  nużby  zadenuncjował  u  Starego. . . 

—  tTędy,  tedy,  Tadeuszu —  przy  płocie,  a  potem 
w  krzaki  i  z  tamtej  góry  zsuniemy  się  na  dół. . . 
prosto  do  Bartosza  i  jego  Mazurek  z  Kurpiankami 
—  do  Ostrołęki. . . 

KONIEC. 
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